
W NUMERZE: Jerzy Norwa — POD PRESJĄ ,,WIELKIEJ MATEMATYKI1' ♦ Zjazdy Okręgowe ZNP ♦ Dyskusje — polemiki — propozycje: 
M. J. - AUTORYTET SZKOŁY I RADY PEDAGOGICZNEJ ♦ Stanisław Bandziak - KTO WINIEN? ♦ H. W. - PO PÓŁROCZNEJ 
PRACY < Kazimierz Wojciechowski - „DIABEŁ SIĘ W ORNAT UBRAŁ..."

eENTHAŁNł
ORGAN ZWIA2KU 
J> AUCZTCIELSJi¥4 
POLSKIEGO

■ i xLr

ROK LII NR 46 WARSZAWA, 16 LISTOPADA 1969 R. Cena 80 gr

WYWIAD Z REKTOREM SGGW, prof. dr. ZBIGNIEWEM MUSZYŃSKIM

Przed dwoma tygodniami w artykule pt. „Czy pusty rok? („Glos 
Nauczycielski” nr. 44) przedstawiliśmy problemy, jakie w związku 
z rekrutacją na studia mogą zaistnieć w roku przyszłym, kiedy to 
w szkołach średnich nie będzie egzaminów dojrzałości.

Zdajemy sobie sprawę, że rozwiązanie tych problemów nie będzie 
łatwe i dlatego konfrontacja różnych poglądów na ten temat wyda- 
je się nam niezbędna. Zwłaszcza że zagadnienia rekrutacji w każdej 
uczelni kształtować się będą nieco inaczej, każda też uczelnia ma już 
pewną własną koncepcję rozwiązania swych trudności. ł 1

Na temat sytuacji, jaka zaistnieje w Szkole Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego, rozmawiamy z jej rektorem, prof. drem Zbigniewem
Muszyńskim.

RED.: W poszukiwaniu odpo­
wiedzi na pytania, jakie powsta- 
ją w związku z przyszłoroczną, 
nietypową przecież, rekrutacją na 
studia zwracamy się do Pana 
Rektora, jako kierującego uczel­
nią kształcącą szczególnie po­
trzebne dla gospodarki kadry. 
O ile nam przy tym wiadomo, 
SGGW — poza kilkoma wydzia­
łami — nie należy do szkół li­
czących po kilkunastu kandyda­
tów na jedno miejsce. Stąd tu 
właśnie — jak nam się wydaje 
— mogą wystąpić pewne kłopo­
ty z rekrutacją na rok pierwszy.

REKTOR: Z punktu widzenia 
liczby kandydatów sytuacja nie 
powinna kształtować się niepo­
kojąco. Wskazuje na to analiza 
rekrutacji z roku bieżącego. Ni­
gdy bowiem jeszcze w historii 
naszej uczelni, nie było przy­
padku, aby — tak, jak w tym. 
roku — ha jedno miejsce przy­
padało średnio po trzech kandy-

a
datów. Ogółem mieliśmy 2814 
kandydatów na 960 miejsc. War­
to przy tym zaznaczyć, iż wy­
dział nie cierpiał na niedobory, 
wszędzie natomiast mieliśmy 
nadwyżki. Po raz pierwszy też 
rie zachodziła potrzeba przerzu­
cania kandydatów z wydziałów 
bardziej popularnych na kierunki 
cieszące się mniejszym powodze­
niem ani tym bardziej potrzeba 
stosowania najmniejszej „taryfy 
ulgowej” przy egzaminach wstę­
pnych. Nie mówię już nawet o 
takich, od lat popularnych wy­
działach, jak Ogrodniczy czy 
Technologii Rolno-Spożywczej, 
gdzie o każde 120 miejsc ubie­
gało się ponad 500 kandydatów, 
ale o wydziałach, które w mi­
nionych latach niekiedy miewa­
ły kłopoty rekrutacyjne, jak 
oba nasze tzw. wydziały poli­
techniczne. I tam bowiem nie 
zachodziła najmniejsza obawa, 
iż nie zdołamy wypełnić limitu 
przyjęć. Wystarczy powiedzieć, 
że Wydział Melioracji Wodnych 
miał 175 kandydatów na 75 
miejsc, zaś Wydział Technologii

Drewna — 214 chętnych na 98 
miejsc.

Jak już wspomniałem, istot­
nie taka korzystna sytuacja za­
istniała na naszej uczelni po 
raz pierwszy i wydaje nam się, 
że stanowiła ona rezultat bardzo 
intensywnej akcji informacyjnej 
prowadzonej głęboko w terenie 
przez naszych młodych pracow­
ników naukowo-dydaktycznych.

Równie pozytywny jest skład 
nowo przyjętych studentów, roz­
patrywany w kategoriach po­
chodzenia społecznego. Ogólnie 
biorąc, notujemy po.nad 54 proc, 
młodzieży robotniczo-chłopskiej, 
zaś na Wydjiale Rolnym pro­
cent tej młodzieży przekroczył 
75. Korzystniej też kształtuje się 
w skali całej SGGW stosunek 
mężczyzn (65 proc.) . do kobiet 
(35 proc.), co w naszej uczelni, 
ze względu na specyfikę zawodu 
preferującą mężczyzn, ma nie­
małe znaczenie.

Tak więc, tegoroczna rekruta­
cja przebiegała wyjątkowo dob­
rze. a podkreślam to, gdyż — 
moim zdaniem — sytuacja z ro­
ku bieżącego w poważnym stop­
niu rzutować będzie na sytuację 
w roku przyszłym.

Czy zatem grozi nam „pusty 
rok”? Na pewno nie. I nie w 
zbyt malej liczbie kandydatów, 
względnie ich braku, kryją się 
problemy przyszłego roku.

RED.: Wydaje ml się, że — 
poza kilku od lat już stosunko­
wo słabo obsadzonymi kierun­
kami — liczba kandydatów is- 
stotnie nie będzie stanowiła za­
sadniczego kłopotu. Sądzimy, że 
chodzić będzie jaczcj o ich ja­
kość. .Tafcie są — zdaniem Pana 
Rektora — prognozy w tym 
względzie? '

REKTOR: Spodziewamy się 
napływu dwóch rodzajów kan­
dydatów. Przede wszystkim tych, 
którzy już ubiegali się o przy­
jęcie w poprzednich latach. Dla 
nich bowiem sytuacja, jaka po­
wstanie w wyniku braku tego­
rocznych maturzystów stanowi 
nie lada szansę uzyskania inde­
ksu. Druga grupa, to absolwen­
ci techników o tym samym lub 
zbliżonym nachyleniu, zwłaszcza 
— rzecz jasna — techników rol­
niczych i leśnych.

Niewątpliwie tak jedni, jak i 
drudzy mogą mieć pewne luki 
w wiadomościach, a ściślej — 
wiedzę, nazwijmy to „przypró­
szoną” roczną lub nawet dłuż­
szą przerwą w nauce. Będą to 
jednak kandydaci średnio o rok 
lub dwa starsi w porównaniu z 
kandydatami normalnie ubiega­
jącymi się o przyjęcie na Stu­
dia; zatem młodzież dojrzalsza, 
poważniejsza, lepiej rozumieją­
ca cel, do którego dąży i swoje 
miejsce w społeczeństwie.

Większość przyszłorocznych 
kandydatów pracuje już albo w 
zakładach pracy zgodnych z kie­
runkiem przyszłych studiów, 
albo też nawet innych. Gdzie­
kolwiek jednak pracują, skon­
frontowali w praktyce swą ma­
łą przydatność, jako pracowni­
ków bez pogłębionej wiedzy za­
wodowej. Nawet ten krótki ok­
res powinien był dać młodzieży 
rozeznanie w sytuacji na rynku 
pracy, które niewątpliwie przy­
czyni się do nabrania szacunku 
dla konkretnej wiedzy i wykaże 
potrzebę wysiłku dla jej zdoby­
cia.

Co do mnie, jestem głęboko 
przekonany, iż przyszłoroczni 
kandydaci stanowić będą dobry, 
wartościowy element, choć z nie­
co — jak powiedziałem — „przy­
prószoną” wiedzą, która będzie 

wymagać pewnego odświeżenia,' 
choćby w formie repetytoriów 
na pierwszym semestrze.

Nawiasem mówiąc, rekruta- 
tacja 1970 roku będzie obfitowała 
w pewne nowe zjawiska niespo­
tykane dotychczas w skali ma­
sowej. Będzie to bowiem sytu­
acja unikalna, która -- być mo­
że . — pozwoli nam na wycią­
gnięcie wniosków stanowiących 
poważny argument „za” lub 
„przeciw” pewnym tendencjom 
w kierunku przyjmowania na 
studia młodzieży mogącej wyka­
zać się praktyką zawodową.
_ RED.: Wspomniał Pan Rektor 
o dwóch źródłach dopływu kan­
dydatów. A czy — tdnniem Pa­
na Rektora — nie zachodzi oba­
wa, iż wśród ubiegających się 
o przyjęcie znajdzie się też spo­
ra grupa takich, którzy w roku 
bieżącym rozpoczęli już naukę 
w szkołach pomaturalnych?

REKTOR: Nie ulega wątpli­
wości, że taka obawa istnieje. 
Zwłaszcza niebezpieczne może 
to być dla SN czy nawet WSN, 
gdzie — nie ukrywajmy — spo­
ry jest procent słuchaczy, któ­
rzy wybrali tę szkolę nie w wy­
niku rzeczywistych zaintereso­
wań czy tzw. powołania.

Dlatego wydaje mi się, iż te­
mu bez wątpienia ze wszech 
miar szkodliwemu zjawisku na­
leżałoby zapobiec, choćby przez 
wydane zawczasu konkretne za­
rządzenia, iż każdy, kto chce 
zmienić szkolę przed jej ukoń­
czeniem, powinien zwrócić real­
ne koszty związane z jego do­
tychczasowym kształceniem.

(Dokończenie na str. 8)

Z dużą uwagą i zaintere­
sowaniem śledzę dysku­
sję. jaka rozwinęła się 
na łamach „Głosu Nau­
czycielskiego” na temat 
studiów wyższych, wa­

runków studiowania, wychowa­
nia w uczelni wyższej, praktyk 
robotniczych studentów itp.

Mając trochę doświadczenia 
badawczego w tej dziedzinie, jaki' 
również pewną praktykę w pra-1 
cy dydaktyczno-wychowawczej' i 
naukowej ze studentami, zdecy­
dowałem się również włączyć do 
dyskusji, dzieląc się niektórymi 
doświadczeniami. Pragnę skon­
centrować się głównie nad nie­
którymi zagadnieniami powodze­
nia i niepowodzenia w studiach 
wyższych, posługując się wybra­
nymi wynikami ba*dań studentów 
byłej Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej, a obecnie Uniwersytetu 
Śląskiego, w Katowicach.

Badania nad studentami pro­
wadzę od 1961 roku, skupiając 
się na coraz to innych, wydzie­
lonych zagadnieniach w ramach 
szerokiej problematyki — student 
— uczelnia ' wyższa. Badania 
cząstkowe poświęcone były mię­

dzy innymi takim zagadnieniom, 
jak samokrytyczna ocena cech 
osobowości, sprawność umysłowa, 
studentów pracujących, rola 
książki i czytelnictwa w wyborze 
kierunku studiów, wiedza ogólna

Nie ulega wątpliwości, że Pol­
ska Ludowa stworzyła i nadal 
tworzy jak najlepsze warunki 
studiowania. Świadczą o. tym po­
wstające nowe uniwersytety, fi­
lie uniwersyteckie, wyższe szkoły

tom potrzebującym takiej pomo­
cy.

Stwierdzenia powyższe stano­
wią prawdę oczywistą i można 
by o nich nie wspominać, gdyby 
nie fakt, że wciąż jeszcze ten
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1 specjalistyczna studentów, za­
interesowania i zamiłowania za­
wodowe, cechy osobowości pra­
cowników naukowych w opinii 
studentów, podstawowe czynniki 
adaptacji do studiów wyższych, 
zdolności intelektualne a powo­
dzenie w studiach wyższych itp.

inżynierskie, wyższe szkoły nau­
czycielskie, wyższe szkoły woj­
skowe. W uczelniach tych two­
rzy się młodzieży jak najlepsze 
warunki studiowania w postaci 
zapewnienia kadry naukowej, 
pomocy naukowych, zapewnienia 
warunków materialnych studen­

ogromny wysiłek państwa i spo­
łeczeństwa nie idzie w parze z 
efektywnością studiów: ilością i 
jakością absolwentów uczelni 
wyższych.

Warunki te stanowią tylko je­
den bardzo ważny czynnik po­
wodzeń. j. niepowodzeń w. stu­

diach. Czynnik ten nazywamy tu 
warunkami obiektywnymi stu­
diów wyższych, jakie istnieją dla 
każdego absolwenta szkoły śred­
niej.

Nie umniejszając wielkiego 
znaczenia tych warunków należy 
również wziąć pod uwagę drugi 
czynnik, a mianowicie warunki 
subiektywnie, tkwiące w psy­
chicznych i osobowościowych 
właściwościach kandydata na stu­
dia i studenta.

O ile warunki. obiektywne są 
na ogół znane kandydatom dzięki 
informatorom o studiach wyż­
szych, informacjom w radiu i te­
lewizji, w prasie, to wiedza o sa­
mym sobie, czyli znajomość wa­
runków subiektywnych jest, nie­
stety, nikła lub prawie żadna. Na 
palcach jednej ręki policzyć moż­
na tych studentów, którzy prze­
szli porządne badania psycholo­
giczne w zakresie ich rzeczywis­
tych możliwości podjęcia nauki 
W szkole wyższej. A przecież 
kandydatom ogromnie potrzebna 
jest wiedza co do ich zdolności

(Dokończenie na str. 8)



Omówieniu spraw związanych 
z bezpieczeństwem i higieną 
pracy w szkołach, placów­

kach naukowych i oświatowo- 
wychowawczych poświęcono ko­
lejne posiedzenie Prezydium 
ZG ZNP w dniu 3 listopada bie­
żącego roku. Wśród zaproszonych 
gości w zebraniu uczestniczył 
wiceminister oświaty i szkolnic­
twa wyższego — Waldemar Win- 
kiel.

Obrady Prezydium nie zmie­
rzały tym razem do sprecyzowa­
nia wniosków i podjęcia odpo­
wiedniej uchwały. Nie byłoby to 
celowe, bowiem uchwala w spra­
wie poprawy warunków bezpie­
czeństwa i higieny pracy została 
przez Zarząd Główny ZNP pod­
jęta znacznie wcześniej, bo 10 
czerwca 1968 roku. Od tej chwili 
minęło blisko półtora roku. Uz­
nano zatem, że nadszedł czas, 
aby dokonać analizy przebiegu 
realizacji zawartych w niej posta­
nowień. Ustalić czego już doko­
nano, a co jeszcze pozostało w 
tej dziedzinie do zrobienia.

Z informacji składanych kolej­
no przez sekretarza ZG ZNP — 
Kazimierza Makowskiego, wice­
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego — Waldemara Winkiela, 
dyrektora generalnego PAN — 
Bolesława Gastmana, z mate­
riałów przedłożonych wcześniej 
przez Pełnomocnika Rządu do 
spraw Wykorzystania Energii Ją­
drowej oraz z dyskusji wynikało, 
że jakkolwiek perspektywy na 
przyszłość są zarysowane dość 
konkretnie, zwłaszcza w resorcie 
oświaty, w którym opracowuje 
się niezbędne akty normatywne, 
to stan realizacji samej uchwały 
czerwcowej nie daje podstaw do 
pełnego zadowolenia. Nie wszyst­
kie zawarte w niej postanowie­
nia zostały podjęte, nie wszędzie 
też z jednakową troską dopilno­
wuje się wdrażania ich w życie. 
Warunki bezpieczeństwa i higie­
ny pracy ulegają wprawdzie po­
prawie, lecz poprawa ta nastę­
puje w tempie zbyt powolnym. 
Występują nadal poważne braki 
w bazie lokalowej, w stanie tech­
nicznym starych budynków oraz 
w ich urządzeniu i wyposaże­
niu. Sprawy bhp szczególnie ost­
ro zarysowują się na tle statys­
tyki wypadków. Globalna liczba 
wypadków wśród dzieci i mło­
dzieży w 1967 roku wynosiła 
109 090. W roku 1968 spadła 
wprawdzie do 83 728, ale w cią­
gu ośmiu miesięcy bieżącego ro­
ku liczba ich przekroczyła ogól­
ną liczbę wypadków z roku 1968. 
Codziennie ginie przeciętnie sześ­
cioro dzieci, zaś 82 zostaje kale­
kami. Problem jest poważny, bo­
wiem 25 proc, wypadków zda­
rza się w szkole.

Uchwała .Plenum Zarządu 
Głównego ZNP z dnia 10 czer­
wca ubiegłego roku określiła od­
rębne zadania dla instancji ZNP 
oraz wnioski pod adresem ad­
ministracji szkolnej. Zadania dla 
instancji związkowych dotyczą 
usprawnień organizacyjnych w 
działalności społecznych inspekto­
rów pracy, udoskonalania kontroli 
i nadzoru oraz rozbudowy form 
mających na celu popularyzację 
i pogłębianie znajomości proble­
matyki bhp wśród aktywu 
związkowego i ogółu członków 
ZNP. W realizacji tych zadań 
wyróżniły się okręgi: kielecki, 
poznański, białostocki, katowic­
ki i szczeciński. Niektóre okręgi 
napotykają jednak trudności w 
rozwinięciu tej działalności, 
głównie z powodu braku inspe­
ktorów pracy.

Wszystkie instancje ZNP wpro­
wadziły problematykę bhp do 
swoich planów pracy, na szcze­
blach okręgów odbyły się plenar­
ne posiedzenia w celu przeanali­
zowania sytuacji i ustalenia za­
dań wynikających z uchwały. 
Organizowano seminaria i kon­
ferencje poświęcone bhp, podej­
mowano szczegółowe uchwały 
wytyczające kierunki działania w 
terenie. Słabością tej pracy jest 
jednakże brak konkretnych da­
nych ó przebiegu realizacji po­
dejmowanych uchwał, zwłaszcza 
k ognisk i niektórych oddziałów 
powiatowych. I tak np. około 
40 proc, oddziałów i rad zakłado­
wych nie dopilnowuje realizacji 
wniosków zgłoszonych w wyniku 
wpółecznych przeglądów stanu 
bhp w poszczególnych placów­
kach.

Z przedłożonych materiałów 
wynika również, że niektóre 

sprawy ruszyły z miejsca. Warto 
wspomnieć, że wszystkie instan­
cje związkowe otoczyły społecz­
nych inspektorów pracy pełniej­
szą opieką. Niektóre zarządy od­
działów powiatowych i rad za­
kładowych w porozumieniu z 
administracją szkolna zapewniły 
społecznym inspektorom pracy 
jeden dzień w tygodniu wolny 
od zajęć, a niektóre płacą im za 
pełnienie tej funkcji ekwiwalent

BEZPIECZEŃSTWO

I HIGIENA PRACY 
PRZEDMIOTEM ANALIZY 

PREZYDIUM ZG ZNP

w wysokości 200—350 złotych 
miesięcznie. Znaleziono środki na 
nagrody dla inspektorów, opra­
cowano trzyletni plan szkolenia' 
SIP, którym zostanie objętych 
4 980 osób. Sukcesem też zostały 
uwieńczone starania o przydział 
kilku dodatkowych etatów dla 
potrzeb służby bhp.

Zrealizowano również ten 
punkt uchwały, który zalecał na­
wiązanie kontaktów z redakcjami 
czasopism (między innymi „Gło­
su Nauczycielskiego”) dla popu­
laryzacji problematyki z dziedzi­
ny bhp. Zorganizowano wspólnie 
z Głównym Inspektoratem Pracy 
CRZZ oraz Centralą PZU kon­
kurs pod nasłem: „Szkoła bezpie­
cznym miejscem dla dzieci”, któ­
ry spotkał się z dużym zaintere­
sowaniem nauczycieli i uczniów. 
Oceniając globalnie działalność 
Związku w tej dziedzinie uznano 
jednak, że należy dołożyć więcej 
starań, aby sprawy związane z 
bhp nabrały właściwej rangi, by­
ły konkretnie załatwiane i roz­
liczane.

Analizując realizację uchwały 
przez centralne instytucje obję­
te działalnością Związku, Stwier­
dzono, że najlepiej przebiega 
ona w pionie Polskiej Akade­
mii Nauk, mniej natomiast cie­

G Przed kilku laty Zarząd 
Oddziału Powiatowego ZNP w 
Ostródzie wystąpił do wszystkich 
ognisk z hasłem: „Ognisko or­
ganizatorem życia kulturalnego, 
sportowego i turystycznego dla 
swoich członków”. Hasło to zo­
stało wprowadzone do progra­
mów wielu konferencji rejono­
wych. Po omówieniu zasadnicze­
go tematu na konferencjach, na­
uczyciele spotykają się i dysku­
tują z pisarzami, dziennikarzami, 
działaczami politycznymi i go­
spodarczymi, aktorami. I tak np. 
na konferencji ogniska w Sam­
borowie nauczyciele wystąpili z 
programem artystycznym, zwią­
zanym z jubileuszem Polski Lu­
dowej. Występy pedagogów 
zgromadziły również miejscową 
ludność — rodziców i młodzież. 
Ognisko to zorganizowało' tak­
że manifestację młodzieży i 
społeczeństwa z okazji 30 roczni­
cy września. Równie interesująco 
organizowały konferencje peda­
gogiczne ogniska w Ostródzie, 
Łukcie i Olsztynku.

O W Liceum Przemysłowo-Pe- 
da.gogicznym w Nowej Soli od­
była się uroczystość związana 
z przejściem na zasłużony od­
poczynek długoletniej nauczy­

ktywnie w resorcie oświaty. 
Wprawdzie wydano już kilka 
aktów normatywnych z myślą o 
dalszej poprawie bezpieczeństwa 
i higieny pracy w szkołach i 
placówkach oświatowo-wycho­
wawczych, ale częśc aktów nie 
mniej istotnych i niezbędnych 
znajduje się dopiero w przygo­
towaniu. Konieczne i bardzo 
pilne jest podjęcie decyzji w 
sprawie umocnienia i usprawnię- 

nia administracyjnej służby bhp. 
Przyspieszenia wymaga podjęcie 
szkolenia nauczycieli i personelu 
usługowego w zakresie znajomoś­
ci problematyki bhp. W Mini­
sterstwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego oraz w podległych mu 
jednostkach zachodzi potrzeba 
powołania samodzielnych komó­
rek bhp, jak również przydziele­
nia im odpowiedniej liczby eta­
tów. Stworzenie takiej komórki 
umożliwiłoby sprawniejsze i efe­
ktywniejsze działanie resortu na 
rzecz polepszenia warunków pra­
cy szkół i placówek oświatowo- 
wychowawczych, zwiększenia 
bezpieczeństwa i higieny.

Konieczne jest także opraco­
wanie przez resort perspekty­
wicznych planów poprawy wa­
runków bhp w poszczególnych 
kuratoriach, wydziałach oświaty, 
jak również w samych szkołach. 
Stan sanitarno-higieniczny nie­
których szkół jest mocno nieza­
dowalający. Brak urządzeń sani­
tarnych, sal gimnastycznych, 
śmietników, nie sprzyja kształ­
towaniu nawjków kulturalnych. 
Około 30 proc, warsztatów szkol­
nych nie spełnia warunków bhp.

Niekorzystne warunki lokalo­
we mają również niektóre wyż­
sze uczelnie, jak WŚN w Kato­
wicach czy Politechnika Śląska, 

cielki zakładów kształcenia nau­
czycieli — kol.Marii Kędzierzaw- 
skiej. Koleżanka Kędzierzawska 
przepracowała w zakładach 
kształcenia nauczycieli 46 lat. 
Wychowała setki nauczycieli. 
Była wybitną działaczką spo­
łeczną i kulturalną w środowi­
sku Ziemi Lubuskiej. Otrzyma­
ła Zloty Krzyż Zasługi, odzna­
kę „Zasłużony Działacz Kultu­
ry” i „Zasłużony dla Ziemi No- 
wosolskiej”, a także wiele dy­
plomów i listów pochwalnych. 
Na uroczystość przybyli człon­
kowie rady pedagogicznej, ucz­
niowie ostatniej, piątej klasy 
Liceum Pedagogicznego, byli 
uczniowie kol. Marii Kędzie- 
rzawsklej. W uroczystości wzię­
li udział: wicekurator Okręgu 
Szkolnego w Zielonej Górze — 
Julian Dobosz i sekretarz Zarzą­
du Okręgu ZNP w Zielonej Gó­
rze — Jarosław Merena. Nagro­
da KOS — list pochwalny, pa­
miątkowa plakietka — „25 lat 
Szkolnictwa Lubuskiego”, kwin­
ty, uściski — oto jak żegnano 
Jubilatkę.

S Zarząd Okręgu Stołecznego 
ZNP oraz Okręgowy Ośrodek 
Metodyczny w porozumieniu z 
Zarządem Oddziału Warszaw­
skiego Polskiego Towarzystwa 
Nauk Politycznych — z okazji 
25-lecia PRL — zorganizowały 
cykl spotkań nauczycieli przed­
miotu wychowanie obywatelskie 
oraz przedstawicieli komisji wy­
chowawców klasowych z pra­
cownikami nauki wyższych u- 
czelni. Tematyka spotkań obej­
muje wybrane zagadnienia u- 
stroju politycznego, społeczno- 
gospodarczego i polityki między­
narodowej.
_ . . . KRONIKARZ 

która z braku pomieszczeń zmu­
szona była zlokalizować pracow­
nie w piwnicach. Ale — jak po­
informował zebranych wicemini­
ster W. Winkiel — w następnej 
pięciolatce, dzięki zwiększonym 
nakładom na budownictwo sytu­
acja szkół wyższych ulegnie pod 
tym względem znacznej poprawie.

W pionie PAN również co ro­
ku buduje się i modernizuje po 
kilka nowych obiektów, pracow­
ni i laboratoriów. Dużo też robi 
się dla poprawy warunków bhp. 
Wykonano już wiele urządzeń 
zabezpieczających przed urazami, 
porażeniami prądem elektrycz­
nym, szkodliwymi wstrząsami, 
hałasem i promieniowaniem jo­
nizującym. Powołano pion służ­
by bhp z głównym inspektorem. 
Zapewniono społecznym inspek­
torom warunki pracy. Mimo 
osiągnęć, PAN ma jeszcze wiele 
do zrobienia, aby w pełni zreali­
zować postanowienia uchwały. 
Pjlną sprawą jest przeprowadze­
nie szerszego szkolenia persone­
lu naukowo-badawczego i tech­
nicznego w zakresie bhp, opra­
cowanie nowej tabeli norm przy­
działu odzieży roboczej i ochron­
nej i środków ochrony osobistej, 
wytyczenie perspektywicznego 
planu poprawy warunków bhp 
oraz uwzględnienie tej tematyki 
w pracach naukowo-badawczych.

Jak już wspomniałam na wstę­
pie, Prezydium nie podjęło w 
wyniku obrad żadnej uchwaty, 
uznano natomiast, że należy 
skoncentrować wysiłki nad przy­
spieszeniem realizacji tych po­
stanowień uchwały czerwcowej, 
które dotychczas nie zostały wy­
konane. Najpilniejsze sprawy to 
usprawnienie działalności admi­
nistracyjnej służby bhp, uregu­
lowanie działalności społecznych 
inspektorów pracy oraz objęcie 
pracowników szkoleniem w za­
kresie bhp.

W dyskusji, która koncentro­
wała się wokół referowanych 
spraw, zwrócono również uwagę 
na potrzebę powołania społeczne­
go instytutu bhp — placówki 
naukowej, która problemom bhp 
nadałaby właściwą rangę i zna­
czenie. Sprawy te do niedawna 
traktowane jako marginesowe 
nte znajdowały odbicia w pra­
cy wizytatorów skupiających 
całą uwagę na dydaktyce i wy­
chowaniu. Wzrastające w miarę 
rozwoju nauki i techniki zagro­
żenie, jak również potrzeba do­
stosowania warunków pracy 
szkół do wymogów nowoczesnoś­
ci skłaniają do poważnego po­
traktowania spraw bezpieczeń­
stwa i higieny pracy Pełna re­
alizacja uchwały ZG ZNP jest 
zatem sprawą pilną i konieczną.

D. B.

UWAGA, PRENUMERATORZY!
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Uwaga, Prenumeratorzy! Wszystkie zakłady pracy, instytu­
cje i organizacje społeczno-polityczne, abonujące nasze pismo 
w prenumeracie pozapocztowej informujemy, że Przedsiębior­
stwa i Oddziały Rejonowe „Ruch" przyjmują na rok 1970 
prenumeraty roczne wyłącznie w terminie do dnia 25 listopada.

Prenumeratę od Czytelników indywidualnych przyjmują, na 
dowolny okres, urzędy pocztowe i listonosze do dnia 10 każ­
dego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Czytel­
nicy indywidualni mogą dokonywać wpłat również na konto 
PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
„Ruch", Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenumerata kwartalna 
wynosi zł 10,40/półroczna zł 20,80, roczna zł 41,60.

DLA
KANDYDATÓW
NA OBOZ 
SPORTÓW 
ZIMOWYCH

Krajowa Rada Kultury Fizycz­
nej i Turystyki ZNP informuje, 
że w okresie najbliższych ferii 
zimowych organizuje kolejny 
obóz sportów zimowych. Impreza 
ta, podobnie jak dwie poprzed­
nie, odbędzie się w Ustrzykach 
Dolnych w okresie: 27 grudnia 
br. — 5 stycznia 1970 r. (zakwa­
terowanie w gmachu Liceum 
Ogólnokształcącego). Uczestnicy 
obozu mogą mieć zapewnione 
wyżywienie oraz zakwaterowanie 
już od. 24 grudnia (wieczorem), 
jeśli przynajmniej 20 osób za­
deklaruje wcześniejszy przyjazd. 
Organizatorzy zapewniają kadrę 
instruktorską, która poprowadzi 
zajęcia w trzech grupach (nar­
ciarstwo, łyżwiarstwo i sanecz­
karstwo), zwrot kosztów podróży 
oraz wyżywienie, z tym, że każdy 
z uczestników dopłaca do niego 
po 10 zł dziennie.

Ze względu na niewystarczają­
ce wyposażenie ośrodka pożądane 
jest, by uczestnicy przywieźli 
własny sprzęt (narty, łyżwy i 
buty). W programie obozu — 
obok zajęć sportowych — prze­
widuje się szereg atrakcji, jak 
wycieczki, kuligi i inne.

Koleżanki i koledzy, pragnący 
wziąć udział w imprezie, powin­
ni zgłosić swe uczestnictwo pod 
adresem: Krajowa Rada Kultury 
Fizycznej i Turystyki ZNP — 
Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8 
w terminie do dnia 10 grudnia br.

W zgłoszeniu prosimy podać 
dokładny adres prywatny, z za­
znaczeniem dnia przyjazdu do 
Ustrzyk Dolnych.

Bliższe informacje przekażemy 
po zamknięciu listy zgłoszeń.

KRAJOWA RADA 
KULTURY FIZYCZNEJ

I TURYSTYKI ZNP

2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Olbrzymi rozwój matematyki 
— „wielkiej matematyki” 
uprawianej przez legiony 

naukowców rozsianych po róż­
nych zakątkach kuli ziemskiej — 
wpływa na treść i metody nau­
czania matematyki w szkole. 
Wpływ ten odbija się bardzo wy­
raźnie w naszych nowych progra­
mach nauczania matematyki, za­
równo szkół podstawowych jak i 
średnich, chociaż są one w sto­
sunku do programów innych kra­
jów, jak np. ZSRR. Francja, Bel­
gia, Jugosławia, bardzo umiarko­
wane.

Idee nowego programu naucza­
nia matematyki były nam nau­
czycielom tego przedmiotu znane 
już od lat około dziesięciu. Wszys­
cy oczekiwaliśmy z nadzieją, a 
nawet pewną niecierpliwością na 
zmianę przestarzałych progra­
mów i podręczników, których 
nieprzydatność w nowych wa­
runkach społecznych i ekonomi­
cznych widzieliśmy wyraźnie.

Pamiętamy, że w roku 1961 
wprowadzono duże zmiany w na­
uczaniu matematyki. Pamiętamy, 
że wówczas szereg haseł progra­
mowych zostało przesuniętych z 
klas starszych licealnych do klasy 
VIII liceum; reforma dotyczyła 
tylko tej klasy i miała być wpro­
wadzona progresywnie w latach 
następnych do klas starszych.

Wśród nauczycieli matematyki 
zapanowało wzburzenie. Jak to? 
Przecież nawet uczniowie XI 
klasy mają trudności z opanowa­
niem materiału nauczania doty­
czącego nierówności, a teraz ma­
my tego uczyć w klasie VIII?

Krótko trwała reforma — tyl­
ko jeden rok. Władze oświatowe 
zdecydowały się zawiesić zapo­
czątkowane zmiany w nauczaniu 
matematyki. Czy zrobiły to dla­
tego, że były one zbyt trudne? 
Nie! Okazało się bowiem w to­
ku realizacji tego programu, że 
uczniowie nie tylko nie mieli 
istotnych trudności z opanowa­
niem ’ nowego materiału, ale 
wprost przeciwnie osiągali często 
lepsze wyniki i przedstawiali 
wyższy poziom wiadomości niż 
ich koledzy z klas starszych. 
Potwierdza to także fakt,. że ucz­
niowie tego rocznika (ukończyli 
oni liceum ogólnokształcące w 
roku 1965) w większej liczbie u- 
czestniczyli w Olimpiadzie Mate­
matycznej niż ich poprzednicy, 
którzy ukończyli szkołę średnią 
wcześniej.

Wiadomo, że obecnie te „stra­
szne” nierówności znajdują się w 
programie nauczania V klasy 
szkoły podstawowej; ani ucznio­
wie, ani nauczyciele już nie na­
rzekają.

Władze oświatowe zawiesiły re­
formę w roku 1962 —■ dotyczyła 
ona tylko matematyki — gdyż w 
opracowaniu był projekt całko­
witej reformy szkolnictwa pod­
stawowego i średniego. Reformy, 
którą obecnie realizujemy w 
szkołach średnich już rok trzeci.

My, nauczyciele matematyki, 
Jesteśmy szczególnie zaintereso­
wani nowymi programami, wzbu­
dziły one wśród nas wielkie za­
niepokojenie. Przedtem niecier­
pliwie ich oczekiwaliśmy widząc 
w nich możliwość zlikwidowania 
pogarszających się z roku na rok 
wyników nauczania matematyki.

i
■r PRZYCZYNY NIEPOKOJU 
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Przyczyn zaniepokojenia jest 
dużo i są one różnorakie. Wielu 
nauczycieli dopatruje się ich w 
przeładowaniu treści programo­
wych. w niedostatecznym przy­
gotowaniu uczniów przez szkołę 
podstawową. Z tymi nauczycie­
lami trudno zgodzić się w całej 
rozciągłości. Co prawda faktem 
jest słabę przygotowanie znacz­
nej liczby uczniów szkoły podsta­
wowej, ale trzeba pamiętać, że 
są to pierwsze roczniki absol­
wentów zreformowanej szkoły 
podstawowej. Roczniki te — 
to pierwsza linia frontu walki o 
nowy program. A wiadomo, że 
pierwsza linia na froncie ponosi 
najwięcej ofiar.

Wielu nauczycieli uważa — a 
jest to opinia dominująca — że 
program wprawdzie jest obszer­
ny, ale ambitny i dający duże 
możliwości nauczycielowi. Nato­
miast podręczniki są zbyt obszer­
ne i przeładowane różnymi szcze­
gółami. Tym’ kolegom można 
przyznać więcej racji, jednakże 
z pewnymi zastrzeżeniami. Nale­
ży tu zwrócić uwagę, że nauczy­
ciel jest zobowiązany realizować 
program, a nie podręcznik — 
kartkę po kartce. Władze oświa­
towe będą rozliczały nauczyciela 
z realizacji programu, a nie pod­
ręcznika. Dodać jeszcze trzeba, 
że przecież dawne podręczniki 
również były obszerne,*) a nikt 

na to nie narzekał, mimo że wy­
niki nauczania były na ogół bar­
dzo słabe.

Nauczyciel matematyki nie ro­
zumiejący tych spraw, nie zapoz­
nany w dostateczny sposób z 
ogólnymi tendencjami rozwoju 
matematyki, nie rozumiejący idei, 
koncepcji i tendencji nowego 
programu (a są one odbiciem 
ogólnych idei rozwoju matematy­
ki) jest zagubiony w problemach 
współczesnej matematyki i może 
być podświadomie uprzedzony do 
reformy jej nauczania, a tym 
samym do reformy szkolnej w 
Polsce. Nauczyciel taki, realizu­
jąc program niewłaściwie, gotów 
jest twierdzić, że program jest 
zły, reforma niepotrzebna, a roz­
grzeszając i uspokajając sam sie­
bie mówi niekiedy, że jest ona 
przedwczesna.

foto: Cz. Górski
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„WIELKIEJ MATEMATYKI”

Aby nauczyciel nie sądził, że 
zmiany programu są wynikiem 
pewnych posunięć administracyj­
nych lub tylko pewną fantazją 
naukowców, którzy opracowali 
program, musi mieć dobre przy­
gotowanie teoretyczne, stale ak­
tualizowane, musi być zdolny do 
myślenia o tym. co jest obecnie 
i jakie są perspektywy nie tylko 
na najbliższą, ale także na dalszą 
przyszłość. W związku z tym 
nauczyciel zobowiązany jest dziś 
w znacznie większym stopniu niż 
dotychczas pogłębiać swoją wie­
dzę rzeczową i metodyczną.

BY NIE WYPAŚĆ Z OBIEGU
Dlatego też obecnie nauczyciel 

matematyki winien — pod rygo­
rem „wypadnięcia z obiegu” — 
stale mieć na uwadze uzupełnia­
nie wciąż narastającej wiedzy 
rzeczowej, kształcenie umiejętnoś­
ci metodycznych i pedagogicz­
nych, a także winien doskonalić 
swoje metody pracy wychowaw­
czej.

Sekcja Matematyki Szkól Śred­
nich Centralnego Ośrodka Meto­
dycznego wraz z sekcjami mate­
matyki okręgowych ośrodków 
metodycznych od szeregu lat pro­
wadzi różne formy doskonalenia 
rzeczowego i metodycznego nau­
czycieli matematyki. Również i 

sprawa wychowania nie znika z 
pola widzenia organizatorów pra­
cy doskonaleniowej.

Formy tej pracy są różne; kur­
sy śródroczne, seminaria, wykłady 
specjalne, konferencje i narady, 
konsultacje i hospitacje lekcji. 
Wszystkie te formy pracy, do 
których dołączyć należy różne 
opracowania pisane o charakte­
rze metodycznym mają te same 
główne cele: przygotowanie nau­
czyciela do zadań, jakie stawia 
przed nim reforma szkolnictwa w 
Polsce, oraz doskonalenie jego 
pracy metodycznej i wychowaw­
czej. Sekcja Matematyki COM nie 
chce jednak ograniczać się tylko 
do tych celów. Byłoby to zbytnim 
zawężaniem jej działalności, a w 
dalszej konsekwencji doprowa­
dziłoby do ciasnego praktycyzmu. 
Poważne miejsce w pracy szko­

leniowej musi zająć tematyka 
związana z uwspółcześnieniem 
wiedzy matematycznej i meto­
dycznej.

W ostatnim roku szkolnym na 
śródrocznych kursach dla aktywu 
nauczycieli, z których rekrutowa­
ni byli wykładowcy i prowadzą­
cy ćwiczenia na kursach central­
nych i okręgowych oraz na cen­
tralnych kursach wakacyjnych 
dla nauczycieli matematyki szkół 
średnich, tematyka naukowa po­
szerzająca wiadomości matema­
tyczne nauczycieli była uwzględ­
niana w wymiarze czasu około 
trzeciej części wszystkich zajęć na 
kursach. Pozostały czas przezna­
czono na przygotowanie do reali­
zacji programu, problematykę 
oświatowo-polityczną i pedago­
giczną. Tematyka naukowa doty­
czyła ogólnego rozwoju i tenden­
cji współczesnej matematyki i na 
tym tle ukazane były „współrzęd­
ne” nowego programu nauczania 
matematyki zreformowanej szko­
ły. podstawowej i średniej.

Przesycanie problematyką nau- 
kowo-metodyczną wszelkich prac 
związanych z doskonaleniem nau­
czycieli będzie w dalszym ciągu 
inicjowane przez Sekcję Matema­
tyki COM tak, aby Za rok lub 
najdalej dwa lata można było 
przeznaczyć na nią 50 proc, czasu 
planowanego na zajęcia. Myśli 

się O organizowaniu przy odpo­
wiednich szkołach wyższych po­
dyplomowych studiów matema­
tycznych, które mogą być przy­
gotowaniem do pracy naukowej 
nauczycieli.

ZADANIA NA DZISIAJ
Nakreślone szkicowo zamierze­

nia na przyszłość, niestety, jesz­
cze w bieżącym roku nie mogą 
być w pełni zrealizowane, gdyż 
— jak wynika z różnych dyskusji 
na zebraniach i konferencjach — 
nauczycieli matematyki obecnie 
interesują głównie te działy i 
dyscypliny matematyki, które ma­
ją pewien, chociażby nawet luź­
ny, związek z programem nau­
czania. Wynika to z faktu, że ca­
ły swój gorączkowy wysiłek kła­
dą oni jeszcze w bieżącym roku 
szkolnym w przygotowanie reali-

JERZY NORWA

zacji nowego programu w kla­
sach III i IV.

Jak wiadomo, program naucza­
nia matematyki przewiduje w 
klasie IV liceum i technikum 
nauczanie rachunku prawdopodo­
bieństwa, którego olbrzymia 
większość nauczycieli nie pozna­
ła w czasie studiów. Zachodzi 
pilna potrzeba przygotowania na­
uczycieli do realizacji tego dzia­
łu matematyki, bowiem jego zna­
czenie w różnych dziedzinach 
naszego życia jest już olbrzymie 
i coraz bardziej doceniane, a zą- 
sięg zastosowań stale wzrasta.

Ponadto w liceum ogólnokształ­
cącym w klasie IV program prze­
widuje zajęcia fakultatywne, któ­
rych celem jest zachęcenie i 
przygotowanie młodzieży do 
wzięcia czynnego udziału w pra­
cach będących przedsionkiem do 
studiów, a następnie ewentualnej 
pracy naukowej.

Sekcja Matematyki Szkół Śred­
nich COM zainicjowała już pew­
ne prace związane z przygotowa­
niem nauczycieli do prowadze­
nia zajęć fakultatywnych. Prace 
te będą kontynuowane na śród­
rocznym kursie dla aktywu nau­
czycieli w okresie ferii zimowych, 
który odbędzie się jak co roku 
w Starym Sączu. Główną tema­
tyką prac na tym kursie będzie 

problematyka naukowo-metodyczą 
na związana z programem klasy 
IV, a szczególnie uwypuklona bę­
dzie problematyka rachunku 
prawdopodobieństwa. Planuje się, 
że na kursie tym uczestnicy 
otrzymają powielany tekst obo­
wiązującego podręcznika (podrę­
cznik ten ukaże się bowiem zna­
cznie później) wraz zc schemata­
mi rozwiązań trudniejszych za­
dań, które w podręczniku nie bę­
dą umieszczone, bowiem opraco­
wane zostaną wyłącznie na po­
trzeby uczestników kursG. Praca 
te wykonane będą przy Współ­
udziale Polskiego Towarzystwa 
Matematycznego.

Sądzić należy, że problematyka 
zajęć fakultatywnych przyczyni 
się do ożywienia pracy doskona­
leniowej i samokształceniowej 
nauczycieli matematyki. Będzie 
to doskonała okazja, wynikająca 
z potrzeb życia praktycznego na­
uczyciela matematyki, do zainte­
resowania ogółu nauczycieli prob­
lematyką naukowo-metodyczną.

Wspomnieć wreszcie należy o 
powszechnie znanej nauczycie­
lom formie doskonalenia — kur­
sach wakacyjnych i śródrocznych. 
Sekcja Matematyki Szkół Śred­
nich Centralnego Ośrodka Meto­
dycznego organizowała od wielu 
już lat co roku kilka — a od 
3 967 roku nawet kilkanaście — 
kursów dla nauczycieli matema­
tyki. Szczególnemu nasileniu u- 
legła ta forma pomocy dla nau­
czycieli (o czym świadczy . pełna 
i stale wzrastająca frekwencja 
uczestników) od roku 1967, tzn. 
od momentu wejścia reformy do 
szkoły średniej. Orientacyjnie 
można ocenić, że w okresie od 
lipca 1967 roku do sierpnia 1969 
około 3500 — 4000 osób uczestni­
czyło w wakacyjnych i śródrocz­
nych kursach centralnych. Oprócz 
tego niektóre okręgi organizowa­
ły wakacyjne i śródroczne kursy 
dla swoich nauczycieli szkół śred­
nich (Warszawa miasto, Warsza­
wa województwo, Poznań, Kra­
ków, Szczecin, Kielce, Rzeszów, 
Wrocław) oraz wszystkie okręgi 
organizowały kursy dla nauczy­
cieli ZSZ i szkół przysposobienia 
rolniczego. Stwierdzić trzeba, że 
każdy nauczyciel mógł w okresie 
1967-1969 co najmniej raz uczest­
niczyć w kursie centralnym lub 
okręgowym. Oczywiste jest, że 
tematyka zajęć na kursach była 
ściśle związana z przygotowa­
niem do realizacji programu.

W bieżącym roku szkolnym 
organizację kursów dla nauczy­
cieli szkół średnich przejmą okrę­
gowe ośrodki metodyczne, podob­
nie jak ma to miejsce już od kil­
ku lat z kursami dla nauczycieli 
matematyki zasadniczych szkół 
zawodowych i szkół przysposobie­
nia rolniczego. Zadaniem Sekcji 
Matematyki Szkół Średnich COM 
będzie przygotowanie programów 
tych kursów.

Spodziewać się należy, że w la­
tach najbliższych podobnie 
jak to miało miejsce dotychczas 
— również będzie tłumny napływ 
chętnych słuchaczy na organizo­
wane kursy.

TAKSĘ PRACA 
INDYWIDUALNA

Szczególną rolę w zakresie 
podniesienia na wyższy poziom 
pracy nauczyciela matematyki 
spełniało zawsze i nadal spełniać 
będzie samokształcenie indywidu­
alne. Tylko wówczas, gdy nau­
czyciel przemyśli i przetrawi w 
swoim zaciszu domowym okreś­
lony problem, będzie mógł reali­
zować go z powodzeniem w swo­
jej działalności.

W indywidualnej pracy samo­
kształceniowej, podobnie jak w 
pracy zespołów samokształcenio­
wych nauczycieli matematyki, 
wyróżnić trzeba trzy zasadnicze 
nurty:

— rzeczowy, to uaktualnienie, po. 
szerzenie i pogłębienie wiadomości, 
szczególnie z zakresu osiągnięć 
współczesnej matematyki;

— metodyczny, to zapoznanie się 
z różnymi wariantami konsekwent­
nego, zwartego logicznie i planowego 
postępowania przy wprowadzaniu do 
nauczania nowych pojęć i teorii;

— dydaktyczno-wychowawczy, to 
analiza dotychczasowej pracy nau­
czyciela ty aspekcie intensyfikacji i 
lepszej wydajności pracy oraz wy. 
ników nauczania i wychowania, u- 
stalenle metod i sposobów postępo­
wania z młodzieżą w codziennej pra­
cy szkolnej i pozaszkolnej.

Dotychczasowe obserwacje i 
rozmowy na ten temat upoważ­
niają do postawienia hipotezy, że 
na ogół nauczyciele zarówno w 
pracy samokształceniowej, indy­
widualnej, jak i w zespołach sa­
mokształceniowych, największy 
nacisk kładą na pierwszy nurt 
doskonalenia, nurt drugi jest po­
traktowany marginesowo, a trze-

(Dokończenie na str. 8)
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Pod hasłem: „Socjalistyczne 
wychowanie młodzieży to 
nasz cel, nasza troska, na­

sza praca” toczyły się w dniu 6 
listopada bieżącego roku obrady 
delegatów na Stołeczny, Okręgo­
wy Zjazd ZNP. 179 delegatów 
reprezentowało liczną, bo prawie 
47-tysięczną rzeszę członków 
warszawskiego Związku.
J ! W '■■bradach uczestniczyli 
f między innymi: I sekretarz
i Komitetu Warszawskiego PZPR
\ — tow. J. Kępa, sekretarz pro-
’ pagandy Komitetu Warszaw-
f sklego PZPR — tow. St. Pu-
> chała, przedstawiciel Wydz.ia-
\ iu Nauki i Oświaty KC PZPR
▼ — tow. H. SwiąUlickI, prezes
f Warszawskiego Komitetu ZSL
j — St. Panusiak, sekretarz
\ Warszawskiego Komitetu SD —
" B. Koziej-Zukowa, dyrektor
f Departamentu Ministerstwa O-
j Światy i Szkolnictwa Wyiższe-
\ go — M. Maciaszek. Zarząd
r Główny ZNP reprezentowali
* prezes M. Walczak oraz se-
i kretarz — Wiesława Król. Na
\ zjazd przybyli także wiceprze-
f Wódniczący Stołecznej Rady
f Narodowej — Z. Kaczyński,
j kurator Okręgu Szkolnegoi Warszawskiego — J. Kubersai
f oraz przedstawiciele Frontu
ł Jedności Narodu, Wojska Pol.
i skiego i wyższych uczelni.

Ńa zjeździe dokonano wnikli­
wej, wszechstronnej oceny dorob­
ku warszawskiej organizacji 
związkowej również za okres mi­
nionych 25 lat. Tak w referacie 
sprawozdawczym, wygłoszonym 
przez prezesa ustępującego za­
rządu — kol. Kazimierę Karta- 
sińską, jak w obszernej, wyjąt­
kowo rzeczowej dyskusji poru­
szono wiele istotnych zagadnień 
dotyczących rozwoju szkolnictwa 
i oświaty, wychowania młodzie­
ży, kształcenia i doskonalenia 
kadr nauczycielskich, spraw by­
towych itp.

Warszawskie władze oświatowe 
i związkowe poszczyci się mogą 
poważnymi osiągnięciami. W sto­
licy znajduje się ponad 1000 róż­
nego typu placówek oświatowo- 
wychowawczych. 350 tysięcy mło­
dzieży, dzieci i dorosłych objęto 
różnorodńymi formami działal­
ności oświatowo-wychowawczej. 
Poważnym osiągnięciem jest po­
wszechność kształcenia młodzieży 
do lat 18. Szczególną uwagę 
zwracają władze oświatowe i 
związkowe na poprawę warun­
ków pracy w szkolnictwie zawo­
dowym, które obejmuje'75 proc, 
młodzieży po szkole podstawo­
wej.

Zarząd Okręgu wiele uwagi 
poświęcił podnoszeniu kwalifi­
kacji swoich członków. Co roku 
ponad 2 tys. nauczycieli uzupeł­
nia swe wykształcenie. Uwaga 
władz oświatowych i związko­
wych skupiała się na poprawie 
warunków pracy szkół, a także 
na unowocześnianiu procesu nas­
ączania i wychowania. Podjęto 
wiele ciekawych form, nowych 
metod pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej. usprawniono orga­
nizację szkół. Około 50 war­

szawskich szkół prowadzi nowa­
torską działalność pod kierun­
kiem pracowników naukowych.

Jedną z najbardziej aktualnych 
spraw była stała troska Związku 
o doskonalenie kadry nauczyciel­
skiej. Ta ostatnia sprawa szcze­
gólnie mocno wybijała się w dy­
skusji. Od poziomu naszej wie­
dzy, jej stałej aktualizacji, eks­
perymentów pedagogicznych, wy­
miany poglądów zależy przecież 
poziom naszej szkoły, kształcenia 
i wychowania młodzieży — po­
wiedział jeden z delegatów.

Podstawową i najbardziej po­
wszechną formą doskonalenia pracy 
pedagogicznej członków ZNP było sa­
mokształcenie indywidualne uzupełnia­
ne formami zbiorowego, systematycz­
nego doskonalenia na rejonowych kon­
ferencjach pedagogicznych. Wysoki 
poziom organizacyjny i merytorycź- 
ny przeważającej większości takich 

EFEKTY 
WSPÓLNEGO 

WYSIŁKU

konferencji, ich powszechność 1 po­
pularność wśród nauczycieli, pozwa­
lała w stosunkowo krótkim czasie 
rćagować na ważne, aktualne wyda­
rzenia polityczne, gospodarcze i o- 
światowo-kulturalne, co miało o- 
gromny wpływ na efekty pracy wy­
chowawczej w szkołach. Jednakże w 
dyskusji delegaci narzekali na brak 
potrzebnej lektury do samokształce­
nia. Postulowali też. by w konfe­
rencjach czy na spotkaniach w ogni­
skach uczestniczyli częściej wykła­
dowcy wjłżsżych uczelni.

Interesującą formą pracy z 
nauczycielami stało się Studium 
Wiedzy Pedagogicznej, o którym 
z dużym uznaniem mówił mię­
dzy innymi w swym wystąpieniu 
prezes ZG ZNP — M. Walczak. 
Opracowany przy współudziale 
Katedry Dydaktyki UW program 
uwzględnia interesującą i aktu­
alną tematykę zajęć, a w bieżą­
cym roku program ten został po­
szerzony o zagadnienia z zakresu 
psychologii.

Poważnymi osiągnięciami może 
poszczycić się Związek stołeczny 
w działalności wśród młodych 
nauczycieli. Niezależnie od troski 

o sprawy mieszkaniowe, aktyw 
związkowy dużo czasu poświęcił 
na organizowanie kursów przy­
gotowawczych dla eksternistów 
oraz dla nauczycieli podejmują­
cych studia. Wyróżniających się 
nauczycieli-nowatorów Zarząd 
Okręgu przedstawiał do nagród 
i odznaczeń. Nie udało się, nie­
stety, co sygnalizowano w dy­
skusji, ująć w jedną określoną 
formę organizacyjną wysiłków 
nauczycieli poszukujących no­
wych metod pracy dydaktycznej. 
Rozwiązano bowiem Klub Nowa­
torów, który powinien być ośrod­
kiem wymiany poglądów tej 
grupy nauczycieli.

Z trybuny zjazdowej zabierało 
głos wielu naukowców, członków 
ZNP. Działo się tak nie bez przy­
czyny; 45 proc, członków sto­
łecznego Związku to pracownicy 
wyższych uczelni i instytutów nau­
kowo-badawczych. Dlatego wiele 

mówiono o działalności Komisji 
Nauki przy Zarządzie Okręgu. 
Stała się ona platformą dyskusji 
i wymiany poglądów we wszyst­
kich sprawach dotyczących szkół 
wyższych i instytutów nauko­
wych, była i jest inspiratorem 
inicjatyw zmierzających do pod­
niesienia poziomu pracy dydak­
tyczno-wychowawczej i nauko­
wej na wyższych uczelniach. Jed­
nakże, mimo dość poważnej i 
wszechstronnej działalności tej 
komisji, nie udało się doprowa­
dzić w zasadniczym stopniu do 
systematycznych kontaktów nau­
kowców z nauczycielami różne­
go tynu szkół średnich i ogniska­
mi ZNP. W dyskusji postulowa­
no więc, by nowy Zarząd Okreau 
zainteresował się bliżej tą spra­
wą.

Ż ważniejszych zagadnień po­
dejmowanych w trakcie obrad 
wymienić trzeba również sprawy 
socjalno-bytowe i zdrowotne. Bv- 
ły one, obok doskonalenia kadr, 
trocki ó jakość szkół, o objecie 
jednolitym nrogramem wycho­
wania najszerszych rzesz mlod-ie- 
źy szkolnej i akademickiej. zasad­
niczym punktem działalności 

władz związkowych. Dzięki temu, 
że Związek stołeczny umiejętnie 
współpracuje od lat z radami 
narodowymi, władzami oświato­
wymi, organizacjami partyjny­
mi, zdołano uporządkować wiele 
spraw dotyczących lecznictwa, 
zorganizować i oddać do użytku 
Specjalistyczną Przychodnię Le­
karską dla nauczycieli, wybu­
dować Dom Rencisty, który zo- 
s.tanie wkrótce otwarty, a także 
piękny, nowoczesny Dom Kultu­
ry na Starym Mieście.

W dyskusji zwracano jednak 
kilkakrotnie uwagę na niedosta­
teczną opiekę profilaktyczną nad 
nauczycielami i kadrą naukową. 
Zastanawiająca jest duża liczba 
zwolnień lekarskich, zniżek go-’ 
dżin ze względu na zły stan 
zdrowia nauczycieli, poważna 
liczba wielomiesięcznych urlo­
pów dla poratowania zdrowia. 
Zarządu Okręgu — o czym mó­
wiono w dyskusji — nie ma do­
tychczas pełnego rozeznania, ja­
ki jest obraz stanu zdrowia na­
uczycieli w stolicy.

Z wyrywkowych badań wynika, że 
poważna grupa pedagogów cierpi na 
choroby reumatyczne. Delegaci po­
stulował! więc, by nowy zarząd do­
konał szczegółowej statystyki w tej 
dziedzinie i podjął właściwe kroki w 
celu podniesienia poziomu opieki 
profilaktycznej. Warto też upowszech­
nić Inicjatywę nielicznych wciąż In­
stytutów naukowych, które poprzez 
rady zakładowe zorganizowały we 
własnym zakresie opiekę lekarską 
dla pracowników. Konieczne jest też 
zorganizowanie służby profilaktycz­
nej we wszystkich uczelniach i In. 
Sty tutach naukowych.

W dyskusji narzekano również, 
że zbyt mała liczba nauczycieli 
wyjeżdża na wczasy wypoczyn­
kowe. Zaledwie co 12 członek 
warszawskiego Związku może 
korzystać z wczasów. Wyjątko­
wo poważnym kłopotem jest 
brak miejsca na wczasach ro­
dzinnych. Delegaci postulowali, 
by Zarząd Okręgu porozumiał 
się w tej sprawie z warszawski­
mi zakładami pracy, które mog­
łyby pewną część nauczycieli 
przyjąć do własnych ośrodków 
wczasowych, co tu i ówdzie jest 
już praktykowane.

Wśród spraw socjalno-byto­
wych centralne miejsce zajmo­
wały w ubiegłej kadencji spra­
wy mieszkań dla nauczycieli. 
Dzięki pomocy Stołecznej Rady 
Narodowej Związek zdołał roz­
wiązać wiele trudnych proble­
mów również w tej dziedzinie. 
W ciągu ostatnich lat przydzie­
lono nauczycielom 620 izb mie­
szkalnych, w tym 406 — w bu­
dynkach szkolnych. Do spółdziel­
ni mieszkaniowych skierowano 
303 rodziny. 215 podań załatwio­
no w trybie przyspieszonym. W 
dalszym ciągu 183 nauczycieli 
ubiega się o mieszkanie. Ważne 

jest jednak, że nie ma w War­
szawie ani jednej rodziny nau­
czycielskiej, zajmującej locum 
niemieszkalne. Są natomiast izby 
nadmiernie zagęszczone, nierzad­
ko ze wspólną kuchnią i łazien­
ką i częściowym zaledwie urzą­
dzeniem sanitarnym. Brakuje 
również wciąż mieszkań zastęp­
czych dla nauczycieli oczekują­
cych na mieszkania spółdzielcze.

W dyskusji zjazdowej zabrał 
głos również sekretarz propagan­
dy Komitetu Warszawskiego 
PZPR, tow. St. Puchała. Wyso­
ko ocenił dorobek i działalność 
stołecznej organizacji, z dużym 
uznaniem mówił o wypowie­
dziach delegatów na zjeździe.

„To Wasza praca, Wasz 
wspólny wysiłek zadecydowały 
o tak poważnych wynikach w 
działalności stołecznego Związ­
ku” — powiedział między inny­
mi, dodając, że wszystkie spra­
wy poruszone na zjeździć będą 
wnikliwie rozpatrywane w Ko­
mitecie Warszawskim. Tow. St. 
Puchała złożył w imieniu stołecz­
nej organizacji partyjnej serde­
czne podziękowanie za dotych­
czasową pracę ustępującemu pre­
zesowi zarządu okręgu kol. Ka­
zimierze Kartasińskiej, życząc 
jednocześnie nowemu zarządowi 
i wszystkim nauczycielom war­
szawskim jak najlepszych wyni­
ków w pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej i związkowej.

Obrady podsumował prezes ZG 
ZNP, kol. M. Walczak, który w 
serdecznych słowach podziękował 
ustępują'"' n Zarządowi Okrę­
gi! za dc./chczasowe osiągnię­
cia i troskę O nauczycieli. Ze 
szczególnym uznaniem wyrażał 
się o działaczach stołecznego 
Związku, którzy potrafili stwo­
rzyć odpowiedni k‘;mat pracy i 
współżycia nauczycieli w szko­
łach i ogniskach.

Zjazd krakowski dokonał wy­
boru nowego Zarządu Okrę­
gu ZNP. Prezesem został kol. 
Mieczysław Wójcik, wicepreze­
sami — kol. kol. Teresa Ga­
łązka i próf. Czesław Kupisie- 
wicz, sekretarzami kol. kol. Ire­
na Mazur i Anna Bąkowska. 
Na Krajowym Zjeździe ZNP or­
ganizację stołeczną reprezento­
wać będą koleżanki i koledzy: 
Anna Bąkowska, Andrzej Bukow­
ski, Jerzy Chechliński, Antoni 
Dalba, Kazimiera Kartasińska, 
Wiesława Król, Irena Mazur, 
Stanisław Mach, Roman Modrze­
jewski. Zofia Sztetyłło, Mieczy­
sław Wójcik.

M. Ch.

W VIII Okręgowym Zjeździe 
Delegatów ZNP w Katowi­
cach, który odbył Się 27 

października bieżącego roku, u- 
czestniczyło 177 delegatów repre­
zentujących prawie 50 tysięcy 
członków ZNP.

I Zarząd Główny ZNP repre­
zentowali na zjeździe wice­
prezes — Marian Rataj i se­
kretarz — Kazimierz Makow­
ski, Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego — I. 
Partyka, a miejscowe władze: 
kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KW PZPR — Jerzy 
Siemianowicz, przedstawiciel 
ZSL — Piotr Hulak, przed­
stawiciel SD — Michał Utecki, 
zastępca przewodniczącego 
Prezydium WRN — Marceli 
Faska, sekretarz WKZZ — 
Paweł Muskała, kurator O- 
kręgu Szkolnego — Mirosław 
Wierzbicki, przewodniczący 
Prezydium MRN w Katowi­
cach — Antoni Wojda. Poza 
tym w zjeździe wzięli udział 
przedstawiciele ludowego Woj­
ska Polskiego i organizacji 
młodzieżowych.

Pozdrowienia dla delegatów 
oraz dla nauczycieli wojewódz­
twa katowickiego przesłał czło­
nek Rady Państwa, przewodni­
czący Prezydium WRN w Kato­
wicach — Jerzy Ziętek.

Zarówno w materiałach spra­
wozdawczych, w wygłoszonym 
przez prezesa Zarządu Okręgu 
ZNP — Kazimierza Stelmacha 
referacie, jak i w dyskusji sze­
roko ustosunkowano się do pod­
stawowych problemów oświaty i 
szkolnictwa w województwie 
Oraz dokonano analizy i oceny 
działalności Zarządu Okręgu i 
jego ogniw w ostatniej kadencji.

Polityczny kierunek pracy Za­
rządu Okręgu ZNP w Katowi­
cach wytyczały wskazania ide- 
owo-poiityczne wysunięte przez 
V Zjazd 'PZPR, uchwały Kon­
gresu Związków Zawodowych, 
wytyczne IX Krajowego Zjazdu 
Delegatów ZNP oraz wskazania 
plenów i egzekutyw Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR.

Zjazd wysoko ocenił dorobek 
oświaty i szkolnictwa na Śląsku, 
jak też zaangażowanie społeczno- 
polityczne nauczycieli wojewódz­
twa.

W zakresie poszczególnych 
kierunków działania Zarząd O- 
kręgu ZNP mógł poszczycić się 
dużymi osiągnięciami, ale do­

KONKRETNE
WYNIKI

strzegano też niedociągnięcia i 
analizowano ich źródła.

Dyskutanci stwierdzali, że 
szkolnictwo na Śląsku rozwijało 
się dotychczas pod naporem po­
trzeb kadrowych dla gospodarki 
narodowej oraz licznych roczni­
ków wyżu demograficznego. Rzu­
towało to na znaczne efekty licz­
bowe. nie zawsze jednak i nie 
wszędzie towarzyszyły temu wy­
starczające osiągnięcia jakościo­
we.

Wskazywano, że źródeł słaboś­
ci pracy wychowawczej dopatry­
wać się trzeba nie tylko w życiu 
wcwnąirzszkolnym, lecz także 
należy szukać w oddziaływaniu 

środowiska pozaszkolnego. Po­
stulowano konieczność dopraco­
wania się jednolitego systemu 
wychowawczego, zespalającego 
wysiłki całego społeczeństwa.

Wiele miejsca w dyskusji po­
święcono pracy naukowo-badaw­
czej na terenie Śląska. Wskazy­
wano też na konieczność pogłę­
biania łączności szkolnictwa śre­
dniego z wyższym oraz instytu­
tami naukowo-badawczymi.

Dużo mówiono na temat stu­
diów zaocznych. W uczelniach 
śląskich studiuje zaocznie 267(ł 
nauczycieli. Podkreślano koniecz­
ność wydania przez władze o- 
światowe przepisów regulują­
cych uprawnienia nauczycieli 

studiujących zaocznie. Poważną 
trudność dla nauczycieli, przy­
jeżdżających do Katowic i in­
nych miast na egzaminy i inne 
obowiązkowe zajęcia, stanowi 
problem noclegów.

Walory społeczne pracy nau­
czycielskiej i jej znaczenie dla 
całości życia narodu są coraz 
bardziej doceniane przez społe­
czeństwo Śląska i Zagłębia. Wy­
raża się to w budowie licznych i 
pięknych gmachów szkolnych, 
internatów, mieszkań dla nau­
czycieli i domów dla zasłużo­
nych nauczycieli. W minionej 
kadencji Zarządowi Okręgu ZNP 
przekazano trzy Domy Zasłużo­

nego Nauczyciela (Mikpszowice, 
Sosnowiec, Gliwice), w których 
przebywa ponad 240 nauczycicli- 
emerytów. Warunki życia w 
tych domach są bardzo dobre. 
Mówiła na ten temat jedna z de­
legatek Domu Nauczyciela w 
Mikuszdwicach, która powitała 
zjazd i podziękowała Zarządowi 
Okręgu ZNP oraz władzom 
miejscowym za dotychczasową o- 
piekę.

Zjazd wiele uwagi poświę­
cił sprawom socjalno-bytowym 
członków ZNP, a zwłaszcza za­
spokajaniu ich potrzeb mieszka­
niowych, w zakresie wypoczynku 
i lecznictwa, opieki nad dziećmi 
itp. Na odcinku budownictwa 
mieszkaniowego dla nauczycieli 
poważne osiągnięcia ma powiat 
Tarnowskie Góry. Na przestrze­
ni ostatnich 3 lat nauczycielom 
udzielono pożyczek na wkłady 
do spółdzielni mieszkaniowych 
oraz budowę domków jednoro- 
dzinych na kwotę około 14 min 
złotych. W tym samym czasie 
wydano członkom ZNP 5768 
skierowań na leczenie sanatoryj­
ne. Mimo widocznej w tym za­
kresie poprawy, nie można w 
pełni zaspokoić potrzeb. Na 
wczasy wypoczynkowe wydano 
8393 skierowania, a na rodzinne 
— 3216.

W województwie katowickim 
szeroko rozwinięta jest działal­
ność kulturalno-oświatowa, spor­
towa i turystyczna. Stopniowo 
wzrasta udział nauczycieli w 
wycieczkach zagranicznych. Za­
rząd Okręgu własnym autokarem 
organizował rocznie 4—5 wycie­
czek do krajów demokracji lu­
dowej. W każdej wycieczce bra­
ło udział po 40 nauczycieli.

Działalność organizacji związ­
kowej i nauczycielstwa woje­

wództwa katowickiego została 
wysoko ocenioną przez Komitet 
Wojewódzki PZPR i Prezydium 
WRN.

Zadania na najbliższą przy­
szłość omówili — przedstawiciel 
KW PZPR — J. Siemianowicz 
oraz kurator Okręgu Szkolnego 
— M. Wierzbicki.

Obrady zjazdu podsumował 
wiceprezes Zarządu Głównego 
ZNP — Marian Rataj, który wy­
soko ocenił dotychczasowy doro­
bek nauczycielstwa Śląska i Za­
głębia oraz Okręgu ZNP. Omó­
wił także najważniejsze aktualne 
problemy polityki związkowej, 
wśród których szczególnie ważne 
miejsce zajmują inicjatywy zmie­
rzające do poprawy pracy szkół 
na odcinku wychowania i nau­
czania.

. Zjazd dokonał wyboru nowych 
władz. Prezesem Zarządu Okrę­
gu ZNP został Włodzimierz Łę- 
tek, wiceprezesami •- Henryk 
Gąsior. Henryk Skalbaniok i Ma­
rian Starczewski, stanowisko se­
kretarza zostanie obsadzone W 
terminie późniejszym.

Delegatami na X Krajowy 
Zjazd ZNP wybrano następują­
cych kolegów: Henryka Gąsiora. 
Stanisława Iskierko. Julię Jakub­
czyk. Włodzimierza Dętka, Hen­
ryka Skalbanioka. Marianą Star­
czewskiego, Kazimierza Stelma­
cha. Pawła Rączego, Mirosława 
Wierzbickiego i Danutę Wilk.

Delegaci zgromadzeni na VIII 
Zjeździe Okręgu Katowickiego 
serdecznie podziękowali dotych­
czasowemu prezesowi Zarządu 
Okręgu — Kazimierzowi Stelma­
chowi za wieloletnią, ofiarną 
działalność nad poprawą warun­
ków życia i pracy nauczycieli 
Śląska i Zagłębia. F.J.4 - GŁOS NAUCZYCIELSKI
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X Zjazd delegatów ZNP ziemi 
krakowskiej debatował jako 
jeden z ostatnich. Przedsta­

wiciele 25 oddziałów i 400 ognisk 
województwa krakowskiego spot­
kali się w gmachu Prezydium 
Wojewódzki] Rady Narodowej 
podwawelskiego grodu — w dniu 
5 listopada bieżącego roku.

Z ramienia ZG ZNP W zjeź- 
* dzie tym uczestniczyli: wice­

prezes — Tadeusz Toczek oraz 
ł sekretarz — Franciszek Filipo-

wicz. Władze miejscowe-repre- 
a zentowali międzv innymi: se­

kretarz , KW PZPR — Zdzis- 
? ław Kitliński, wiceprzewodni-

czący Prezydium WRN — Ma- 
j ksymilian Budzi wojski, kura­

tor Okręgu Szkolnego — Czes­
ław Banach.

Podobnie jak i na innych zjaz­
dach, również na X Zjeździe 
Okręgu Krakowskiego dokonano 
oceny dorobku Związku i całego 
szkolnictwa nie tylko za okres 
ostatniej kadencji, lecz także za 
całe minione 25-lecie.

W czym się ten dorobek prze­
jawia? Przede wszystkim w po­

OSIĄGNIĘCIA I POTRZEBY 
PEDAGOGÓW 

KRAKOWSKICH
nad 1100 nowych gmachach szkół 
i placówek wychowawczych. W 
zawrotnym tempie rozwoju szkół 
zawodowych, które liczą tu obec­
nie 100 tysięcy uczniów. W umoż­
liwieniu dalszego kształcenia 85 
proc, absolwentów szkół podsta­
wowych.

W województwie tym, charak­
teryzującym się przecież tak róż­
norodnymi warunkami geogra­
ficznymi, utrudniającymi należyte 
rozwiązanie sieci szkolnej, zasz­
ły także korzystne zmiany w'or­
ganizacji szkół podstawowych: na 
1858 tych szkół, przypadają tu 
obecnie 1654 ośmiolatki,

Ale Kraków to przede wszyst­
kim znany w całym kraju ośro­
dek naukowy. Aktualnie istnieje 
tu 40 instytutów oraz 12 wyższych 
uczelni! Najmłodszą z nich jest 
powstała w bieżącym roku — 

Sukiennice w Krakowie Foto: Cz. Górski
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przy WŚP — Wyższa Szkoła Nau­
czycielska.

Aktywny udział w życiu swego 
regionu biorą właśnie nauczycie­
le i pedagodzy tego województwa. 
Tylko podczas ostatnich wyborów 
do Sejmu i rad narodowych — aż 
1200 nauczycieli obdarzono man­
datami radnych. W różnych or­
ganizacjach społecznych .zaanga­
żowanych jest „oficjalnie” prawie 
24 tys. nauczycieli. Co najmniej 
dwa razy tyle pedagogów uczest­
niczy w pracach społecznych 
„nieoficjalnie”.

Zaangażowanie społeczne nau­
czycieli idzie w parze z ustawicz­
nym podnoszeniem przez nich 
kwalifikacji zawodowych — w 
roku bieżącym już 67 proc, nau­
czycieli szkół podstawowych po­
siada tu dyplom SN lub wyższej 
uczelni.

Z dużym uznaniem o pracy i 
postawie nauczycieli ziemi kra­
kowskiej mówił na zjeździe se­
kretarz KW PZPR — Zdzisław 
Kitliński oraz przedstawiciele 

władz miejskich i wojewódzkich, 
wojska, organizacji młodzieżo­
wych.

Poważne osiągnięcia w dziedzinie 
dalszego doskonalenia nauczycieli 
nia na swym koncie właśnie Zarząd 
Okręgu ZNP. W roku szkolnym 
1967 68 i 1963/69 zorganizował on 
(wspólnie z kuratorium) roczne Stu­
dium Wiedzy Pedagogicznej. Związek 
przychodził też z wydatną pomocą 
nauczycielom przygotowującym się. 
do egzaminów kwalifikacyjnych (ze 
specjalnych kursów organizowanych 
dla tych kolegów skorzystało między 
innymi ponad 430 nauczycieli). Za­
rząd Okręgu zorganizował — również 
wspólnie z kuratorium — konkurs 
czytelniczy dla nauczycieli wszyst­
kich placówek oświatowo-wycho­
wawczych oraz przeprowadził spe­
cjalną ankietę dotyczącą czytelnictwa 
wśród 270 kolegów.

Okręg Krakowski ZNP ma też 
niemałe osiągnięcia w dziedzinie 
współpracy z wyższymi uczelnia­
mi, szczególnie zaś z Zakładem 
Dydaktyki Ogólnej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, który patronuje 
wszystkim poczynaniom Związku 
w zakresie pracy ideowo-pedago- 
gicznej oraz z miejscową Wyż­

szą Szkołą Pedagogiczną. W ścis­
łym współdziałaniu z pracowni­
kami wyższych uczelni Zarząd 
Okręgu przeprowadził w ubieg­
łym roku — w 13 ogniskach sku­
piających nauczycieli z różnych 
środowisk — badania efektywnoś­
ci związkowej pracy ideowo-pe- 
dagogicznej.

Doskonaleniu pracy ideowo-wy- 
chowawczej nauczycieli służy tu 
również. bogata działalność kul­
turalna i ; turystyczna. Aktualnie 

-pracuje w województwie 9 klu­
bów nauczycielskich (oraz jeden 
uczelniany — w AGH). 11 zespo­
łów artystycznych oraz 20 ognisk 
kultury fizycznej.

Na zjeździe mówiono jednak 
nie tylko o dorobku Związku i 
władz oświatowych. Mówiono 
także o tym, czego nie udało się 
się rozwiązać, podnoszono proble­

my, które trzeba podjąć w pierw­
szej kolejności. Te najpilniejsze 
sprawy znalazły odbicie nie tylko 
w referacie sprawozdawczo-pro- 
gramowym prezesa ustępującego 
zarządu Franciszka Rzeszótki, ale 
także w wypowiedziach wielu 
delegatów i zaproszonych gości.

Szczególnie duże potrzeby ist­
nieją tu w zakresie wychowania 
przedszkolnego ©■raz w dziedzinie 
szkolnictwa specjalnego. Koniecz­
na jest też znaczna rozbudowa 
bazy szkolnictwa zawodowego, a 
zwłaszcza zapewnienie mu nie­
zbędnej liczby miejsc w interna­
tach. Właśnie sprawa budowy 
internatów nabiera w tym gó­
rzystym województwie specjalne­
go znaczenia.

Jednym z najpilniejszych zadań 
staje się też zapewnienie wszyst­
kim ośmiólatkcm nauczycieli z 
z niezbędnymi kwalifikacjami i 
specjalnościami, w chwili obec­
nej sporo szkól podstawowych 
tego regionu nie posiada bowiem 
ani jednego specjalisty z dodat­

kowymi kwalifikacjami. Tę nie­
wesołą sytuację kadrową kompli­
kują ponadto szczególnie trudne 
warunki lokalowe — co trzecia 
szkoła w tym województwie nie 
jest jeszcze skanalizowana.

Na zjeździe mówiono szczegól­
nie dużo o zadaniach wychowaw­
czych. Sprawę tę podjął sekretarz 
KW PZPR, przedstawiciel woj­
ska i wielu innycn dyskutantów. 
Aby stworzyć w naszym kraju 
zintegrowany system wychowa­
nia, konieczne jest opracowanie 
wszechstronnego, a jednocześnie 
konkretnego programu wycho­
wawczego precyzującego zadania 
wszystkich ogniw kształtujących 
osobowość młodzieży; skoordyno­
wanie — w oparciu o taki pro­
gram — działań pedagogicznych 
poszczególnych organizacji i in­
stytucji oraz wzbogacanie form i 
metod pracy wychowawczej, a 
także jak najbardziej efektywne 
wykorzystanie możliwości wszys­
tkich placówek oświatowych i 
kulturalnych.

W uchwale zjazdu na pierw­
szym miejscu postawiono właśnie 
zadania związane z podnoszeniem 
jakości pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej szkół. Oto najważ­
niejsze z nich: rozwój czytelni­
ctwa wśród nauczycieli: ściślej­
sze niż dotychczas kontakty z 
pracownikami nauki; szerszy 
udział nauczycieli w pracach o 
charakterze naukowo-badaw­
czym; szersza wymiana doświad­
czeń i poglądów na tematy zwią­
zane z unowocześnianiem pracy 
szkół w dziedzinie dydaktyki i 
wychowania; zwrócenie większej 
uwagi na pracę z nauczycielami- 
nowatorami i nauczycielami po­
dejmującymi różnego typu eks­
perymenty; otoczenie skutecz­
niejszą opieką młodych nauczy­
cieli; lepsze przystosowanie tre­
ści samokształceniowych do ak­
tualnych potrzeb naszego wycho­
wania.

I wreszcie bogata problematy­
ka socjalno-bytowa, której na 
zjeździć poświęcono szczególnie 
dużo miejsca i uwagi. Jakkolwiek 
niemałe są osiągnięcia Związku 
również i w tej dziedzinie (mię­
dzy innymi uzyskano tutaj w o- 
statniej kadencji ponad 5 tys. izb 
dla nauczycieli), to jednak po­
trzeby są nadal ogromne.

Jak wynika z rozeznania okręgu 
— spośród 11 tysięcy nauczycieli 
pracujących na wsiach i osiedlach, 
1060 nie posiada jeszcze mieszkań w 
miejscu pracy, a 703 — mieszka u 
rodziców lub krewnych. Ale potrzeb­
ne są nie tylko mieszkania dla nau­
czycieli na wsi rosną także z roku 
na rok potrzeby mieszkaniowe nau­
czycieli pracujących w mieście. Na 
zjeździe zwracano między innymi 
uwagę na konieczność podjęcia sta­
rań o skrócenie stażu członkowskie­
go w spółdzielniach mieszkaniowych 
oraz sugerowano przygotowanie pe­
wnej liczby mieszkań zastępczych, .w 
których nauczyciele mogliby oczeki­
wać na własne mieszkania.

W dyskusji podniesiono też 
problem wypoczynku dzieci nau­
czycielskich, który pozostawia 
bardzo wiele do życzenia oraz 
sprawę nieprawidłowego wyna­
gradzania nauczycieli za godziny 
nadliczbowe.

Uchwała zjazdu mówi poza 
tym o konieczności budowy Do­
mu Nauczyciela dla Emerytów, o 
zwiększeniu liczby skierowań sa­
natoryjnych i skierowań na wcza­
sy nauczycielskie, zwłaszcza zaś 
na wczasy rodzinne, o zwiększe­
niu środków na potrzeby kultu­
ralne nauczycieli oraz o koniecz­
ności podejmowania dalszych 
starań zmierzających do poprawy 
sytuacji materialnej nauczycieli.

Podsumowania obrad delega­
tów województwa krakowskiego 
dokonał wiceprezes Tadeusz To­
czek. który wysoko ocenił dotych­
czasowy dorobek nauczycieli zie­
mi krakowskiej i ich organizacji 
związkowej, oraz omówił naj­
ważniejsze problemy, na jakich 
aktualnie koncentrują swą uwa­
gę władze ZNP.
j X Zjazd Delegatów woje- 
j wództwa krakowskiego doko- 
a nał wyboru nowych władz

okręgu. Prezesem został Sta­
nisław Pawlik, wiceprezesami 

/ — Anna Barawska, Ludomir
a Felis, Bogdan Ney i Józef
f Wójcik, sekretarzem — Zofia
r Popis.
/ Delegatami na X Krajowy

Zjazd ZNP zostali: Andrzej
Armatys, Anna Barawska, 
Irena Nizińska, Bronisław 

/ Pasznicki, Franciszek Rzeszot-
l ko. Anna Siwik Władysław
a Stanowski, Roman Stępień,

Kazimierz Wojciechowski (re- 
* daktor naczelny „Głosu Nau­

czycielskiego”).

Na zakończenie uczestnicy 
zjazdu ziemi krakowskiej podzię­
kowali bardzo serdecznie ustępu­
jącemu Zarządowi Okręgu za 
ofiarną, pełną poświęcenia pracę 
dla dobra nauczycieli i szkolni­
ctwa tego regionu.

H. W.
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Szkoła Tysiąclecia w Olsztynie

In października br. odbył się 
h.X Okręgowy Zjazd Delega- 
y tów Związku Nauczycielstwa 

Polskiego w Olsztynie. W obra­
dach uczestniczyło 125 delegatów 
reprezentujących wszystkie typy 
szkolnictwa z terenu Warmii i 
Mazur.

Na zjazd przybyli przedstawi­
ciele najwyższych władz woje­
wództwa, organizacji i instytucji: 
I sekretarz KW PZPR — Ta­
deusz Białkowski, prezes WK 
ZSL — Mirosław Żurek, prze­
wodniczący Prezydium WRN ■— 
Marian Gotowiec, sekretarz KW 
PZPR — Michał Atlas, zastępca 
przewodniczącego Prezydium 
WRN — Walter Późny, kurator 
olsztyńskiego Okręgu Szkolnego 
— Franciszek Sikora oraz przed­
stawiciele organizacji społecz­
nych i młodzieżowych.

Zarząd Główny ZNP reprezen­
towali sekretarze: Stanisław 
Krawcewicz i Kazimierz Makow­
ski.

Obradom, które toczyły się w 
pięknej sali Prezydium WRN, 
przewodniczył kol. Feliks Zalew­
ski, zasłużony nauczyciel PRL, 
oraz Jan Sikora, rektor 'Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Olsztynie.

Referat sprawozdawczo — pro­
gramowy wygłosił prezes ustę­
pującego zarządu — kol. Euge­
niusz Czerkies. Przedstawił on 
bilans dorobku województwa w 
dziedzinie rozwoju szkolnictwa, 
budownictwa szkolnego, kształ­
cenia i doskonalenia kadr,
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sukcesywnego upowszechniania 
kształcenia na poziomie ponad­
podstawowym, rozwoju szkolni­
ctwa zawodowego przygotowują­
cego w coraz szerszym zakresie 
kadry robotników wykwalifiko­
wanych i techników do wszyst­
kich dziedzin dynamicznie roz­
wijającej się gospodarki Warmii 
i Mazur. Ukazał poważny wkład 
władz oświatowych i instancji 
związkowych oraz ogółu nauczy­
cieli w realizację tych zadań. Ob­
szernie omówił pracę instancji 
związkowych w działalności sa­
mokształceniowej i ideowo-peda- 
gogicznej nauczycieli, dzięki któ­
rej podniósł się poziom pracy 
dydaktyczno-wychowawczej w 
szkołach i polepszyły się wyniki 

■nauczania. Wzrosły efekty w 
dziedzinie wychowania ideolo­
gicznego młodzieży. Przedstawił 
ponadto osiągnięcia olsztyńskiej 
organizacji we wszystkich dzie­
dzinach działalności związkowej 
i zarysował kierunki i zadania 
na najbliższe lam.

W bogatej dyskusji zabierało 
glos kilkunastu mówców, którzy 
w obszernych i pogłębionych wy­
powiedziach szczególną uwagę 
poświęcili problemom pracy 
szkolnej, podnoszeniu sprawnoś­

ci kształcenia i doskonalenia pro­
cesów wychowawczych. Dysku­
tanci dzielili się własnymi do­
świadczeniami i ukazywali zada­
nia oraz sposoby ich realizacji w 
najbliższej przyszłości.

Wielu mówców oceniało kry­
tycznie istniejące jeszcze braki ' 
w bazie lokalowej, w wyposa­
żeniu szkól i wskazywało na po­
trzebę i kierunki poprawy.

W licznych wypowiedziach dy­
skutanci zwracali uwagę na ko­
nieczność polepszenia warunków 
pracy ogółu nauczycieli, w celu 
stworzenia korzystniejszej pod­
stawy do wydajniejszej pracy i 
wiązania nauczycieli z zawodem.

Podkreślali również wysiłek 
władz i instancji związkowych 
w dążeniach do poprawy warun­
ków mieszkaniowych nauczycieli 
i wskazywali na potrzebę uregu­
lowania i poprawienia licznych 
spraw z dziedziny socjalno-by­
towej.

W imieniu Prezydium WRN 
wyrazy uznania za wytrwałą i 
pełną powiązania pracę złożył 
nauczycielstwu wiceprzewodni­
czący WRN — Walter Późny.

W dyskusji . zabrał również 
glos sekretarz KW PZPR — tow. 
Michał Atlas, który przedstawił 
aktualną sytuację gospodarczą, 
kulturalną i oświatową woje­
wództwa. zarysował główne kie­
runki dalszego rozwoju i ukazał 
zadania nauczycielstwa w ich 
realizacji. Wiele miejsca w swo­
jej wypowiedzi poświęcił tow. 
Atlas sprawom jednolitego sy­
stemu wychowania, jako proble­
mu centralnego, do którego po­
winno włączyć się całe społe­
czeństwo. Szeroko omówił rów­
nież problemy płac nauczyciel­
skich.

Podsumowania dyskusji doko­
nał sekretarz Zarządu Głównego 
ZNP, Kazimierz Makowski. Na­
wiązując do referatu i głosów 
dyskusji podkreślił osiągnięcia 
olsztyńskiej organizacji nauczy­
cielskiej w dziedzinie oświaty, 
nauki i wychowania oraz w róż­
norodnych formach pracy związ­
kowej: w działalności, ideowo — 
pedagogicznej, w kształceniu i 
doskonaleniu nauczycieli, w or­
ganizacji życia kulturalno-oświa­
towego. w poprawie warun­
ków mieszkaniowych nauczycie­
li. Na tym tle zarysował działal­
ność Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w skali krajowej i 
przedstawi! osiągnięcia Zarzadu 
Głównego w bieżącej kadencji.

Następnie ukazał najważniej­
sze zadania szkolnictwa na rok 
1969—70 i la*ta najbliższe oraz 
omówił udział instancji związ­
kowych i ogółu członków w ich' 
realizacji. Więcej miejsca w 
swoim wystąpieniu poświęcił 
sprawom dotyczącym poprawy 
warunków życia i pracy nauczy­
cieli oraz problemom ideowego 
wychowania młodzieży.

Na zakończenie zjazd uchwalił 
program działania na następną 
kadencję i wybrał władze związ­
kowe. Na pierwszym plenarnym 
zebraniu zarządu na prezesa wy­
brano ponownie kol. Eugeniusza 
Czerkiesa, na wiceprezesów: kol. 
Karola Bijoka i Stefana Siw- 
czaka, a na sekretarza — kol. Jó­
zefa Pietraszewskiego.

K. Z.
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S poro jest w naszym szkol­
nictwie problemów, które 
wymagają rozwiązania. Jed­

nym z nich jest sprawa ocenia­
nia ucznia. Do zabrania głosu 
na ten temat skłonił mnie arty­
kuł redakcyjny pt. „Boję się” 
(„Głos Nauczycielski” nr 11),

Tak się jakoś układa, że tu i 
ówdzie mamy do czynienia z 
wywieraniem na nauczyciela 
presji w odniesieniu do oceny 
lub wręcz dokonuje się zmian 
decyzji nauczyciela, a nawet ra­
dy pedagogicznej. O jednym z 
takich przykładów traktuję cy­
towany na wstępie artykuł pt. 
„Boję się”. Ze swej strony do­
dam też kilka przykładów „z tej 
samej beczki”.

Decyzją rady pedagogicznej uczeń 
s,X” zostaje usunięty ze szkoły za 
udowodnione mu wykroczenia już nie 
tylko przeciw regulaminowi uczniow­
skiemu, lecz przeciw elementarnym 
zasadom postępowania ludzkiego. De­
cyzja o usunięciu została podjęta jed­
nomyślnie po kilkugodzinnej dy­
skusji. Wynik? Uczeń chodzi dalej do 
szkoły, gdyż rzekomo KOS zawiesi­
ło decyzję rady pedagogicznej. Ojciec 
ucznia to „wpływowy” urzędnik.

Uczennica nie zdaje egzaminu 
wstępnego do pierwszej klasy szko­
ły średniej. Tak przynajmniej orzekła 
trzyosobowa komisja egzaminacyjna. 
Efekt — uczennica normalnie uczy 
się w klasie pierwszej. Rzekomo ro­
dzice mają „chody”.

Na jednej z konferencji rejono­
wych poruszono problem przyjmowa­
nia dzieci do internatu bez wiedzy 
szkoły (szkoła ta nie posiada włas­
nego internatu). Przychodzi ojciec i 
mówi „internat to ja mam już za­
łatwiony”.

wem nauczyciel i rada pedago­
giczna są tu instancjami osta­
tecznymi. W tym kontekście 
sprawą numer jeden jest podno­
szenie rangi i autorytetu rady 
pedagogicznej, o co bezwględnie 
powinni zabiegać wszyscy, człon­
kowie rady, kierownik szkoły, 
organizacja związkowa, a przede 
wszystkim POP. Nieprzestrzega­
nie powyższego jest łamaniem 
praworządności. Jak wspomnia­
łem — walczyć o utrzymanie 
praworządności trudno jest po­
jedynczemu nauczycielowi, dlatego 
właśnie powinien on uzyskać po­
moc od całego zespołu nauczy­
cielskiego, zarządu ogniska ZNP 
czy organizacji partyjnej. Innej 
drogi być nie może. To jest jedna 
strona omawianego problemu, ale 
to jeszcze nie wszystko.

Problem ten należy bowiem 
widzieć o wiele szerzej. Co roku 
dwa razy przeżywamy w szkole 
istny najazd interesantów. Jeżeli 
jeszcze jest on mniejszy pod ko­
niec roku szkolnego, tzn. kiedy 
uczniowie kończą konkretną kla­
sę, to już nie do zniesienia staje 
się w okresie egzaminów wstęp­
nych.

Idą w ruch telefony, znajomoś­
ci, powoływanie się na dawne 
kontakty, których nigdy nie by­
ło. Ba, może to śmieszne, ale na­
wet przyznawanie się do więzów 
rodzinnych w przypadku iden­
tycznych nazwisk, np. ucznia i 
nauczyciela czy pracownika o- 
światowego. W dniach eszami- 
nów mury szkolne pękają od 
napływu „gości".

organa ustawodawcze i admini­
strację państwową. Tu właśnie 
nie może być najmniejszej roz­
bieżności między słowem a jego 
realizacją, gdyż nie ujdzie to u- 
wagi bystrego obserwatora, ja­
kim jest uczeń. Jednym słowem 
szkoła powinna być miejscem 
praktycznej nauki demokracji 
socjalistycznej, demokracji, w 
której przestrzegane są zasady 
socjalistycznego państwa tak na 
odcinku praw, jak i obowiązków. 
Umacnianie roli szkoły powinno 
stać się naczelnym hasłem jed­
nolitego, społecznego frontu wy­
chowania.

Zdaję sobie sprawę, że zaled­
wie zasygnalizowałem niektóre 
problemy. Dlatego uwagi swoje 
traktuję dyskusyjnie.

Na zakończenie pragnę wysu­
nąć kilka postulatów, które — 
moim zdaniem — mogą przyczy­
nić się do poprawy sytuacji na 
tym odcinku.

Sprawą bardzo ważną jest wal­
ka o właściwą rolę i funkcję ra­
dy pedagogicznej w każdej szko­
le. Wiele jest zapewne warunków 
od których spełnienia zależna 
jest realizacja tego postulatu. 
Chodzi tu niewątpliwie o respek­
towanie tak przez władze nad­
rzędne, kierownictwa — dyrekcje 
szkół, jak i samych nauczycieli 
uchwał podjętych na radzie. Na 
radach pedagogicznych należy 
wytworzyć właściwy klimat do 
swobodnego wypowiadania się 
każdego jej członka. Każda rada 
powinna być starannie przygotc-
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Te i inne zagadnienia spędza­
ją sen z powiek wielu nauczy­
cielom. Dodajmy tu od razu, że 
liczbowo przykładów tych jest 
niewiele, jednak ich szkodliwość 
wychowawcza może być olbrzy­
mia. Wystarczy, że w szkole na 
tysiąc uczniów zdarzy się jeden 
taki przypadek, aby trud nau­
czyciela poszedł na marne. Ba, 
żeby to tylko chodziło o trud 
nauczyciela. Zjawisko to jest 
szkodliwe społecznie i mścić się 
może cale lata.

Podobnym praktykom należy 
wydać bezwzględną walkę. Trud­
no jedńak wymagać tego od po­
szczególnych nauczycieli. Musi 
to być sprawa, którą powinny 
wziąć na „warsztat” kolektywy 
szkole: kierownictwo szkoły, or­
ganizacja związkowa i szkolna 
POP. Szczególnie chodzi tu o 
autorytet rady pedagogicznej, tej 
„najwyższej instancji” szkolnej.

Sprawa autorytetu rady peda­
gogicznej wymaga poważnego 
potraktowania. Podstawy formal­
no-prawne nadaje radzie peda­
gogicznej zarządzenie ministra 
oświaty z dnia 5 listopada 1966 
roku (nr OS-OlO-31 1/66) Dzien­
nik Urzędowy Ministerstwa O- 
światy nr 16, poz. 195) wprowa­
dzając regulamin klasyfikowania 
i promowania uczniów oraz wy­
dawania świadectw w szkołach 
ogólnokształcących (młodzieżo­
wych). W regulaminie tym są 
jasno i niedwuznacznie sprecyzo­
wane zadania i kompetencje rad 
pedagogicznych i nauczycieli. Nie 
chciałbym cytować tu poszcze­
gólnych paragrafów tego regula­
minu. Niektóre z nich' podano 
we wspomnianym artykule. Istot­
ne jest jednak przypomnienie 
punktu 2, § 6, w którym czytamy: 
„W wyjątkowych przypadkach, 
gdy istnieje uzasadnione prze­
świadczenie, że nauczyciel w 
■końcu roku szkolnego niewłaści­
wie ocenił wyniki pracy ucznia, 
a ocena ta uniemożliwiałaby 
promowanie go, rada pedago­
giczna na wniosek kierownika 
(dyrektora) szkoły lub organu 
administracji szkolnej sprawują­
cego bezpośredni nadzór pedago­
giczny nad szkołą .może zarzą­
dzić spratedzenie wiadomości i 
umiejętności ucznia oraz ponow­
ne ustalenie oceny rocznej. Ra­
da pedagogiczna może również 
zarządzić sprawdzenie wiadomoś­
ci i umiejętności ucznia na wnio­
sek nauczyciela przedmiotu”.

W punkcie 3 tego samego pa­
ragrafu czytamy: „Sprawdzenia 
dokonuje się przed zakończeniem 
roku szkolnego. Przeprowadza je 
nauczyciel uczący danego przed­
miotu przy współudziale drugie­
go nauczyciela. W razie różnic 
zdań decyduje kierownik (dy­
rektor) szkoły”. Wynika z tego, 
iż wystawiona przez nauczyciela 
lub w razie konieczności przez 
komisję (pyta nauczyciel przed­
miotu) ocena nie może podlegać 
żadnej innej decyzji. Jednym slo-
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Trudno byłoby twierdzić, że 
brak jest w tych dniach „zain­
teresowania” nauką i szkołą. Ale 
na tym nie kończy się sprawa. 
Można by zaryzykować stwier­
dzenie, że najtrudniejsze się roz­
poczyna. Następują interweheje 
wtórne. Wiedzą o nich już tylko 
kierownicy i dyrektorzy szkół. 
Jakie mogą być przyczyny ta­
kiego stanu rzeczy?

Niewątpliwie przede wszyst­
kim ranga, jaką oświacie i nau­
ce nadano w ustroju socjalistycz­
nym. Ambicje rodziców, I z tym 
jest sporo niejasności. Wielu ro­
dziców zapomina, nie rozumie 
lub rozumieć nie chce, że w 
szkolnictwie, podobnie jak i w 
innych dziedzinach życia zaszły 
bardzo poważne zmiany, że spo­
sób zdobycia wykształcenia przez 
rodziców nie musi, nie może, 
odpowiadać sposobowi zdobywa­
nia wykształcenia przez ich dzie­
ci.

Powszechność oświaty i wy­
kształcenia sprawia, że lekarzem, 
inżynierem czy profesorem może 
zostać dziecko każdego obywate­
la, które tylko zawód ten potrafi 
zdobyć rzetelną i uczciwą pracą; 
i dalej, że dziecko, które nie wy- 
każe się odpowiednimi wynikami 
w nauce, zająć musi odpowied­
nie do swoich kwalifikacji stano­
wisko. Fakt demokratycznego 
charakteru szkolnictwa w pań­
stwie socjalistycznym musi do­
trzeć do świadomości wszystkich 
rodziców, bez względu na zajmo­
wane stanowisko społeczne.

Szkoła jak żadna inna insty­
tucja nie może być wyjęta spod 
ogólnych praw społecznego dzia­
łania, przeciwnie — skoro szkoła 
ma między innymi uczyć i wy­
chowywać w duchu moralności 
socjalistycznej, to przede wszy­
stkim właśnie tu muszą być 
przestrzegane wszystkie zarzą­
dzenia i normy ustalone przez

wana, tak od strony organiza­
cyjnej jak i merytorycznej. Nie 
należy też nadużywać rad peda­
gogicznych dla podejmowania 
decyzji nie wymagających zespo­
łowej opinii itp. itp.

Dalej problem zapewnienia 
szkole i nauczycielom właściwych 
warunków do przeprowadzenia 
egzaminów wstępnych. Chodzi 
tu przede wszystkim o zapewnie­
nie’ spokoju tak egzaminujących, 
jak i zdającym. Należałoby po­
stulować, by w dniu egzaminów 
wstępnych na terenie szkoły nie 
znajdowały się inne osoby poza 
egzaminatorami, zdającymi i e- 
wentualnie upoważnionymi przez 
władze szkolne.

.Inna sprawa. Przestrzeganie 
przez wszystkich zainteresowa­
nych, a przez aparat nadzoru i 
aktyw Związku Nauczycielstwa 
Polskiego przede wszystkim, za­
rządzeń i regulaminów dotyczą­
cych oceniania ucznia. Decyzja 
rady pedagogicznej powinna być 
ostateczna, a jeżeli naprawdę in­
stancja nadrzędna dopatrzy się 
nieformalności, to powinna prze­
konać o tym radę pedagogiczną 
i udowodnić nieformalność.

Jednym z najważniejszych po­
stulatów, które mogą wpłynąć na 
poprawę istniejącego stanu jest 
pełna aktywizacja pracy zarzą­
dów ognisk ZNP. Warto i trzeba 
zwracać w tym względzie uwa­
gę na materiały plenum Zarzą­
du Głównego ZNP z dnia 9 
kwietnia 1969 roku w sprawie 
działalności ognisk ZNP (Biule­
tyn Organizacyjny nr 2/44 z maja 
1969 roku), a szczególnie na wy­
tyczne Zarządu Głównego Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego z 
dnia 9 kwietnia 1969 roku w 
sprawie roli, uprawnień i zadań 
ognisk ZNP. Jednym słowem 
więcej naszej aktywności i bo- 
jowości, a wyniki nie każą na 
siebie czekać.
" M. J.

W czasie trwania tegorocznych 
egzaminów wstępnych na 
wyższe uczelnie oraz po za­

kończeniu tej akcji, w publika­
cjach prasowych, wywiadach oraz 
wypowiedziach przewodniczących 
i członków uczelnianych komisji 
egzaminacyjnych przewijała się 
opinia, iż tegoroczni kandydąci 
na wyższe uczelnie wykazali z 
niektórych zwłaszcza przedmio­
tów (między innymi języka pol­
skiego, matematyki i języków 
obcych) kompromitujący brak 
podstawowych wiadomości. Jak 
to zwykle bywa, całą odpowie­
dzialnością za ten stan rzeczy 
obarczono, jawme lub mniej jaw­
nie, nauczycieli szkół średnich. 
Byłoby to całkiem słuszne, gdyby 
rzeczywiście nauczyciele poszcze­
gólnych przedmiotów szkól śred­
nich ponosili całkowitą odpowie­
dzialność za poziom wiedzy swo­
ich podopiecznych.

Otóż niezupełnie tak jest i w 
związku z tym pragnąłbym 
zwrócić uwagę na niektóre przy­
czyny wpływające na niski po­
ziom wiedzy naszych podopiecz­
nych. Spodziewałem się, śledząc 
sierpniowe i wrześniowe numery 
„Głosu Nauczycielskiego”, że ktoś 
z uczących w szkole średniej za- 
bierze glos w tej sprawie. Nie­
stety, jak dotychczas, nikt tego 
nie zrobił, nikt nie zwrócił uwa­
gi na kłopoty, z jakimi borykamy 
się W codziennej pracy i które są 
przyczyną niedostatecznego po­
ziomu wiedzy naszych absolwen­
tów.

Jako nauczyciel języka rosyj­
skiego w Liceum Pedagogicznym 
i Liceum Ekonomicznym w Świd­
nicy muszę stwierdzić, że nau­
czanie języka rosyjskiego w kla­
sach pierwszych zaczynam od na­
uczania... .alfabetu. W trzech 
klasach pierwszych, liczących po­
wyżej 45 uczniów każda, nie zna­
lazłem uczennicy, która napisała­
by na tablicy wszystkie litery ro- 
ryjskie. Mało tego, nikt, dosłow­
nie nikt, nie potrafi odróżnić 
samogłoski „e” od spółgłoski „je”. 
Mógłbym więc podobnie jak na­
si koledzy z Wyższych uczelni, 
rzucać gromy na kolegów uczą­
cych tego przedmiotu w szkołach 
podstawowych, wychodząc z za­
łożenia, że czteroletni okres na­
uczania powinien dać lepsze e- 
fekty. Wiem jednak, że tego

przedmiotu często uczą nauczy­
ciele nierusycyści, częstokroć 
sami borykający się z trudnoś­
ciami.

W tych warunkach nauczanie 
w liceum muszę zaczynać od 
punktu zerowego. Powtarzam za 
moimi profesorami, pedagogami 
opolskiej WSP, iż niemożliwością 
jest, aby przy liczebności klas 
przekraczających częstokroć 50

uczniów, bez podziału na grupy; 
w dwóch godzinach tygodniowe­
go wymiaru, nauczyć podopiecz­
nych, zgodnie z wymogami prog­
ramu nauczania biegle mówić, 
poprawnie czytać i bezbłędnie pi­
sać w języku rosyjskim. W tym 
świetle bardzo istotnym proble­
mem jest właśnie sprawa podzia­
łu na grupy.

Nie jestem w stanie podać nu­
meru i roku wprowadzenia w 
życie instrukcji Ministerstwa Oś­
wiaty dotyczącej tego podziału, 
ale w myśl owej instrukcji klasy 
liczące powyżej 36 uczniów po­
winny podlegać podziałowi. In­
strukcja, podobnie jak wiele in­
nych zarządzeń, pozostawia jed­
nak wolną rękę dyrektorom, któ­
rzy z tego skwapliwie korzystają. 
Chodzi o to, że jeżeli interes i 
dobro szkoły ma na tym podziale 
ucierpieć, to nie należy go sto­
sować. Palce jednej ręki wystar­
czą, aby w rmeście i powiecie 
świdnickim wyliczyć szkoły śred­
nie, w których, stosuje się podział 
ria grupy, mimo że liczba szkół 
wykracza daleko poza dwadzieś­
cia.

Praktycznie rzecz wygląda tak, 
że nie jesteśmy w stanie nawet 
raz w okresie solidnie przepy­
tać wszystkich uczniów, ponie­
waż program nauczania „goni”.

Z programami też sprawa nie 
wygląda najlepiej. Rytmicznie, 
prawie co drugi rok, względnie 
częściej, ukazuje się instrukcja 
programowa zalecająca stosowa­
nie takiego to a takiego progra­
mu. Nauczyciel więc zmuszony 
jest co roku przerabiać rozkład 
materiału, inaczej ustawiać pra­
cę.

Paradoksalnie przedstawia się 
sprawa zaopatrzenia poszcze­
gólnych klas w podręczniki, a 
nie muszę uzasadniać znaczenia 
podręcznika dla ucznia. Najbar­
dziej jaskrawym przykładem tego 
dziwnego stanu rzeczy może być 
fakt, że dotychczas nie udało mi 
się zaopatrzyć ani jednej klasy 
w dostateczną liczbę podręczni­
ków, nie mówiąc już o tym, że 
dla niektórych klas w ogóle nie 
ma podręcznika (V klasa liceum 
pedagogicznego). Instytucje, do 
których w tej sprawie zwracała 

. się dyrekcja oraz ja osobiście, 
tłumaczą się brakiem podręcz­
ników, wadliwym funkcjonowa­
niem zaopatrzenia, brakiem pa­
pieru itp. Dziwne; a tyle cenne­
go papieru marnujemy na niko­
mu niepotrzebne druki.

W myśl programu nauczania 
oraz zaleceń szkolnych władz — 
należy raz w okresie sprawdzić 
zeszyty domowe, przeprowadzić 
jedną pisemną "pracę klasową.

Z zeszytami pół biedy, prawdzi­
wa zmora z tzw. klasówkami. 
Nie wiem, czy ktoś z kolegów 
zadał sobie trud obliczenia, ile 
czasu poświęcamy na poprawę 
wypracować klasowych. Pozwo­
lę sobie przedstawić suche ma­
tematyczne rozważania, żeby 
ukazać problem. Mam 520 u- 
czniów, tzn., że w ciągu okresu 
muszę poprawić 520 zeszytów 
oraz tyleż wypracować klaso­
wych. W sumie 1040 prac. Za­
łóżmy, że na poprawę jednego 
wypracowania poświęcę 10 mi­
nut. Suma godzin przeznaczo­
nych na poprawę wynosi 173. Z 
prostego rachunku wychodzi, że 
dziennie zmuszony jestem po­
święcić około 2.5 godziny na po­
prawę zadań, nie mówiąc już o 
bieżącym przygotowaniu się do 
lekcji. Warto dodać, że za tę 
pracę w odróżnieniu do kolegów 
i koleżanek polonistów nie otrzy­
mujemy żadnego ekwiwalentu.

Wspomniane kłopoty wpływa­
ją niewątpliwie na efekty naszej 
pracy, a przezwyciężenie ich 
częstokroć nie leży w naszych 
kompetencjach. Krytykować jest 
łatwo, trudniej spojrzeć obiek-

‘ tywnie i sprawiedliwie na za­
gadnienie, w myśl zasady:
„Audiatur et ąltera pars”.

STANISŁAW BANDZIAK 
Świdnica Śląska

Zdjęcia: Cz. Górski
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Tyle się ostatnio pisze na te­
mat podręczników dla nowe­
go liceum, że. postanowiłam 

zabrać głos w tej sprawie. Uczę 
języka francuskiego w liceum 
ogólnokształcącym już piąty rok. 
Nie mam, być może, zbyt wiel­
kiego jeszcze doświadczenia, lecz 
i ta kilkuletnia praktyka poz­
wala mi na sformułowanie pew­
nych wniosków i sądów, jeśli 
chodzi o jakość podręczników i 
wyniki, jakie można przy ich 
pomocy osiągnąć.

Zaczynając pracę z pierwszym 
rokiem nowego liceum (obecna 
klasa III) i nowym podręczni­
kiem (A. Zaracha) miałam oba­
wy, czy dam sobie radę — byłam 
nauczycielką początkującą — a 
obecnie wiele . uwag; przykłada 
się do'nauczania „mówienia” w 
obcym języku. Tak się złożyło, 
że wszystkie trzy, ówczesne kla­
sy pierwsze były na równym 
mniej więcej poziomie, nie było 
tam geniuszów, klasy przeciętnie 
zdolne i przeciętnie pracowite.

W początkowym okresie spró­
bowałam zastosować metodę bez- 
podręcznikpwą, przyznam, bez 
wielkiego przekonania. Ale skut­
ki okazały się zbawienne. Mło­
dzież przyzwyczaiła się od razu 
do mówienia, potem,, czytanie i 
pisanie było już tylko uzupełnie­
niem przygotowań clo dalszej 
pracy z podręcznikiem

Program dla klasy pierwszej, 
jak również podręcznik są bar­
dzo obszerne, ale tak dobrze- 
przemyślane, że pracując syste­
matycznie, można z powodzeniem 
zrealizować cały materiał w cią­
gu roku. Teksty są długie, ale 
łatwe, zwroty do zapamiętania 
powtarzają się przez kilka kolej­
nych tekstów tak, że młodzież 
sama nie spostrzega, kiedy na­
bywa tę pożądaną wprawę w 
mówieniu. Interesująca treść 
czytanek, powiązanie podręczni­
ków dla klasy I i II pod wzglę- 

. dem treści sprawiły, że uczniowie 
często sami wybiegali naprzód, 
czytając samodzielnie następne 
teksty, bo interesowało ich co 
będzie dalej.

' Prowadząc lekcje metodą au­
diowizualną, osiągnęłam to, że 
młodzież swobodnie mówiła, od­
powiadała na pytania, słuchała 
moich opowiadań, a czytanie by­
ło tylko zakończeniem pracy nad 
tekstem. Przełamałam tremę ucz­
niów przed mówieniem w obcym 
języku, nie miałam sytuacji, że 
uczeń wstaje i nie umie ułożyć 
samodzielnej odpowiedzi na za­
dane pytanie. Pracując w ten 
sposób przez dwa lata, doszliś­
my do klasy 111 w nadziei, że 
można będzie teraz wykorzystać 
nasze umiejętności do poważniej­
szej pracy nad fragmentami z 
dziel literackich, dalej też roz­
wijać wprawę w mówieniu. Lecz

skoro tylko dostałam do ręki no­
wy podręcznik na klasę III, 
ogarnęło mnie rozczarowanie. 
Odniosłam wrażenie, że autorzy 
nie zadali sobie trudu zapozna­
nia się z podręcznikami na kla­
sę I i II i nie uświadomili sobie, 
ile można było młodzież nau­
czyć przez dwa lata.

Co przynosi nowy podręcznik? 
Już sama jakość tekstów budzi 
poważne zastrzeżenia. Część z 
nich stanowi powtarzanie teks-

parlez 
vous 

męnis...? *
tów dla klasy II np, „A la poste” 
— w klasie II, „A la poste” — 
w klasie III; „Au telephone” — 
w klasie II; „Allo, allo” — w 
klasie III; „En plein—air” w kla­
sie II; „Piąueniąue” — w klasie 
III .itp.

Nie wiem, czym kierowali się 
autorzy przy doborze lektury, ale 
przeważająca cześć tekstów nie 
nadaje się do niczego więcej, 
jak tylko do przeczytania. Są 
krótkie, nic nie mówiące, nie na­
dające się do opowiadania, ani do 
dyskusji — czyli me spełniają 
swej roli, jeśli chodzi o rozwój 
wprawy językowej uczniów. Bo 
cóż np. zrobić z tekstem „Une 
vieille chanson”. który składa 
się z 7,5 wiersza? Albo lektura 
„Commc-.nt les Frańcais jugent 
les differentes professions?”. Od 
młodzieży klasy III można chyba 
wymagać więcej niż przeczyta­
nie, i przetłumaczenie kilku- 
wiersżowego tekstu, nie mającego 
nic wspólnego z życiem codzien­
nym, ani w Polsce, ani we Fran­
cji.

Jeśli chodzi o . fragmenty z 
dziel literackich, to - Wydaje mi 
się że — dla stwierdzenia, iż 
ulicą idzie rodzina z trojgiem 
dzieci, nie trzeba sięgać aż do 
takiego nazwiska jak Albert Ca­
mus. Jeżeli autorzy chcieli za­
poznać młodzież z tym pisarzem, 
czyż nie możną było zamieścić 
tego fragmentu w takiej_ przy­
najmniej postaci, jak to jest w 
podręczniku na dawną klasę XI 
i dodać paru słów o 'kierunku,

jaki reprezentuje Camus? Pod 
jakim kątem taki tekst opraco­
wywać? Autora, epoki czy też 
systemu pytań i odpowiedzi W 
rodzaju: „Co widzimy na ulicy”? 
To było do przyjęcia w klasie 
I i II. Podobnie jest z Sartrem, 
którego króciutki fragment o ka­
wiarni nie mówi nam nic o sa­
mym autorze i niewiele rna 
wspólnego z jego twórczością. 
Przykładów można by przytaczać 
prawie tyle, ile tekstów w książ­
ce.

Czy uczniów klas III napraw­
dę nie stać na przeczytanie 
dłuższego fragmentu z jakiegoś 
dzieła, omówienie go i wycią­
gnięcie wniosków i sądów o au­
torze i epoce? Lektury w podrę­
czniku właściwie nie ma i jeśli 
nauczyciel nie uzupełni tych luk 
z własnych materiałów, to mło­
dzież zapomni mówić po francus­
ku.

Dziwny też wydaje się zestaw 
pytań i odpowiedzi poprzedza­
jących każdy tekst. Przypomina 
to stosowane przez niektórych 
mechaniczne wykuwanie formu­
łek zdaniowych na pamięć. Ja 
osobiście nigdy nie korzystałam z 
pytań podanych w podręczniku, 
nie trzymałam się szablonu ~~ 
odpowiedzi ucznia nie mogły 
■więc być wykuta formułką, lecz 
żywą i świadomą reakcją na mo­
je pytanie, którego uczeń nie 
może przewidzieć. W ten spo­
sób powstawała rozmowa auten­
tyczna, nie zaś odtwarzanie. Już 
samo sformułowanie niektórych 
poleceń do ćwiczeń co najmniej 
dziwi. „Znajdź w tekście odpo­
wiedzi na pytanie”. Uczeń po­
winien odpowiedź znaleźć w gło­
wie, a nie w tekście. Tego rodza­
ju sformułowanie sugeruje wy­
szukiwanie zdań będących odpo­
wiedzią na wydrukowane pyta­
nie.

Ciekawa byłabym, jakie są 
opinie innych nauczycieli języka 
francuskiego. Osobiście jestem 
zdania, że nowv podręcznik dla 
klasy III zawiódł pokładane na­
dzieje na całej linii, jest dużym 
krokiem wstecz w* porównaniu z 
klasą I i II. Robię, co mogę, ale 
ptzyznaję, że praca moja w kla­
sie III jest trudna. Nie wiadomo 
jeszcze, co przyniesie nam pod­
ręcznik dla klasy IV Warto się 
nad tym zastanowić, bo inaczej 
będziemy się później znów dzi­
wić, że uczniowie klasy I i II 
umieją więcej i są bardziej ak­
tywni niż w klasie IV.

BARBARA IGNATIEW 
Morąg

Chciałbym w ramach dysku­
sji, jakie toczą się przy oka­
zji zjazdów w poszczegól­

nych okręgach, poruszyć kilka 
problemów. Nauczyciele związ­
kowcy z pewnością wnieśli og­
romny wkład w rozwój oświaty 
i szkolnictwa, w rozwój organiza­
cji i środowiska nauczycielskiego. 
Jak pamiętamy, minister oświaty 
i szkolnictwa wyższego tak oce­
nił nauczycieli: „Nauczyciel pol­
ski dobrze zasłużył się ojczyźnie 
i wielki był jego wkład w do­
robek pierwszego ćwierćwiecza 
Polski Ludowej”. Jest to bardzo 
wysoka ocena. I sprawiedliwa. 
Taka jest 1 zeczywistość. Dlatego 
warto, choćby z okazji 25-lecia 
naszego ludowego państwa, po­
kazać z całą wyrazistością za­
sługę nauczycieli w budowie i 
rozbudowie naszego kraju. Prze­
konajmy nareszcie wielu ekono­
mistów, że nasza praca jest pro­
duktywna. Nasz „towar” jest
najbardziej poszukiwanym to­
warem na rynku pracy.

Pod adresem nauczycieli pada 
często gorzki zarzut, że nasza 
praca w szkole jest mało inten­
sywna. Ale czy wina leży tylko 
po naszej -stronie? Nie. Kryje 
się ona w wielu dziedzinach na­
szego życia ekonomicznego, spo­
łecznego i organizacyjnego. Na 
wielu spotkaniach nauczyciele 
mówią na ten temat. Powiada 
się nam, że jesteśmy grupą ludzi, 
która najbardziej rozumie pro­
blemy życiowe naszego kraju i 
dlatego możemy poczekać z ure­
gulowaniem naszych spraw by­
towych. Zgadzam się z taką opi­
nią, , ale n ech wiedzą i widzą 
nauczycielskie bolączki wszyscy,

którym na sercu leży dobro szko­
ły.

Chciałbym poruszyć kilka 
spraw nurtujących środowisko 
nauczycielskie okręgu warszaw­
skiego. W czerwcu bieżącego roku 
VIII klasę ukończyło w naszym 
Województwie ponad 50 tysięcy 
uczniów. Jest to liczba bardzo 
wysoka. Pomimo wielu wysiłków 
władz oświatowych, nie wszyscy 
mają na miejscu możność dal-

z Wydziału Oświaty, żeby mogli 
zmierzyć się w egzaminacyjnych 
szrankach z uczniami stolicy. Li­
mit miejsc! Rodzice nierzadko 
potrafią zdobyć pozwolenie, ale 
nie oznacza to jeszcze, że dziec­
ko dostanie się do warszawskiej 
szkoły. Przysłowiowa klamka 
zapada po egzaminie. A ten me 
zawsze jest pomyślny.

Województwo warszawskie sły­
nie z tego, że zbudowańo tu

matycznej mieli trudności z do­
staniem się do stołecznego li­
ceum matematycznego. Potrzebne 
były interwencje!

Tę sytuację trzeba zmienić. 
Wprowadzenie limitów powodu­
je nieodwracalne szkody, bowiem 
przyczyniają się one do nierów­
ności startu.

Druga sprawa dotyczy szkół 
specjalnych. Mamy w szkole ucz­
niów, którzy powtarzają klasy

CO NAM
szego kształcenia, około 20 proc, 
ośmioklasistów musi przerwać 
naukę.

Mieszkaniec innego wojewódz­
twa powiada: wy macie szansę, 
bo macie blisko Warszawę. Ma­
my Warszawę, ale co z tego? 
Nasi uczniowie nie mogą swobod­
nie szturmować sźkół warszaw­
skich. Warszawa zapewnia swym 
absolwentom dalszą naukę w i00 
proc. Setki warszawiaków upie­
ra się, wbrew aktualnej polityce 
władz oświatowych, aby ich 
dziecko kończyło liceum ogólno­
kształcące. Stad biorą się wypad­
ki, że młodzież warszawska uczy 
się w szkołach typu maturalne­
go rozlokowanych w powiatacn 
podwarszawskich. Ilościowo nie 
jest to duży problem, ale jest. 
Uczniowie z województwa nato­
miast muszą otrzymać pozwolenie

PRZESZKADZA?
spórą liczbę szkół na wsiach, 
mimo to jest ponad 600 ośmio- 
latek z „nauką łączoną”. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że nawet naj­
lepszy nauczyciel nie przekaże 
swym uczniom przez osiem lat 
nauki łączonej (rozrywany mię­
dzy dwie grupy różnych klas) 
tyle wiedzy, co jego kolega pro­
wadzący w godzinie lekcyjnej 
tylko jedną klasę. Warszawa nie 
czuje się stolicą Mazowsza 1 bro­
ni śię przed młodzieżą z woje­
wództwa. Łatwiej zdobyć miejsce 
uczniowi z Wołomina w szkole 
specjalnej (np. muzycznej, pla­
stycznej, z językiem obcym) w 
Kraków.e lub Poznaniu piz w 
pobliskiej Warszawie.

Wśród nauczycieli matematy­
ków krążyła wieść (potwierdzona 
przez prasę), że nawet zwycięzcy 
wojewódzkiej olimpiady mate-

po dwa i trzy lata. Oni się mę­
czą i nauczyciele też. Dzieci są 
niedorozwinięte i jeśli mają z 
nich być ludzie, muszą chodzić 
do innej szkoły. Kierownicy szkół 
wysyłają rodziców z upośledzo­
nym dzieckiem do poradni psy­
chologicznej, zbierają stosy do­
kumentów niezbędnych przy sta­
raniach o miejsce w szkole spec­
jalnej i czekają 'bardzo długo na 
skierowanie ucznia do szkoły 
specjalnej. Brak miejsc. Można 
tak czekać i parę lat. A w na­
szym województwie jest około 5 
tysięcy dzieci, które powinny 
uczyć się w szkołach specjal­
nych.

Do tej pory nie rozwiązano cał­
kowicie tego problemu. Zaczęto 
stosować półśrodek, klasy spec­
jalne. Zdał on egzamin, lecz w 
stosunku do dzieci z miast. Z
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konieczności pomijano uczniów 
z wiejskich szkól, dla których 
niezbędne są inte? nsty. Ale i ta­
kie szkoły powsiają, jest ich już 
kilkanaście z »?0-—100 miejscami 
w internacie. Plany przewidują 
wybudowanie dwóch szkół spec­
jalnych w województwie war­
szawskim dopiero w latach 
1971—-1975. Jednak już teraz trze­
ba przyjść z pomocą upośledzo­
nym dzieciom, zapewnić im nau­
kę we właściwych warunkach.

I ostatnia sprawa — szkoły 
wiodące. W każdym powiecie 
były one wytypowane „odgórnie” 
Miały promieniować, roztaczać 
swe wpływy, przekazywać do­
świadczenia sąsiednim szkołom. 
Ośrodki metodyczne zacierały

ręce i cieszyły się, że będą mia­
ły warsztat pracy z prawdziwe­
go zdarzenia. Szkoła wiodąca, 
wzorowa miała popularyzować 
przodujące metody wychowania 
oraz nauczania i być czymś w 
rodzaju laboratorium nowator­
skich myśli i osiągnięć w dzie­
dzinie dydaktyczno-wychowaw­
czej. Założenia słuszne i piękne. 
W praktyce okazało się, że o 
całkowicie wzorową szkołę Jest 
trudno. Rady pedagogiczne wy­
bierały wąski zakres działalności, 
stawiały np. na sport lub wy­
chowanie muzyczne, na grupę 
przedmiotów lub zagadnień wy­
chowawczych, nie obejmowały w 
całości procesu.

Z tej pedagogicznej pułapki

trzeba wyjść obronną ręką. W 
naszym województwie populary­
zowanie nowatorstwa pedagogicz­
nego „w szkołach wiodących” 
odbywa się głównie na zasadzie 
słownej umowy-. Tymczasem 
szkoła wzorowa powinna koniecz­
nie mieć komplet podstawowych 
pomocy naukowych. Na ten cel 
muszą się znaleźć środki w roz­
sądnych granicach.

STANISŁAW POWIERZA 
Nowinki
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NOWE PROPOZYCJE
(Dokończenie ze str. 1)

... Nauka u nas jest bezpłatna i 
każdy ma prawo uczyć się tam, 
gdzie chce. Nie oznacza to jed­
nak, iż można marnotrawić fun­
dusze, niemałe fundusze, wykła­
dane przez państwo na wykształ­
cenie młodego człowieka. Dla­
tego podobne zarządzenie wyda­
wałoby mi się nie tylko słuszne, 
ale wręcz niezbędne z punktu 
widzenia moralnego.

RED: Skoro_ zakładamy, iż
większość przyszłorocznych kan- 
dydatów stanowić będzie mło- 
dzież starająca się już o przyję- 
cie na SGGW w latach ubie- 
glych, to jak — zdaniem Pana 
Rektora — powinna przebiegać 
rekrutacja? Czy w wyniku po­
nownie^ przeprowadzonego egza­
minu. czy też na podstawie ocen 
uzyskanych uprzednio?

REKTOR: Moim zdaniem, eg­
zamin jest konieczny i to prze­
prowadzony bez żadnych „taryf 
ulgowych”. Byłoby bardzo źle, 
gdyby na jakiejkolwiek uczelni 
w wyniku ewentualnego braku 
dostatecznej liczby kandydatów 
stosowano obniżone kryteria wy­
magań. Nie znaczy to jednak, a- 
by egzaminy nie uwzględniały 
pewnej specyfiki sytuacji, co nie 
powinno jednak wyrażać się w 
treściach, lecz raczej w meto­
dach.

Oczywiście, wszelkie zbyt po­
chopnie przyjęte zmiany w spo­
sobach egzaminowania mogłyby 
spowodować poważne szkody tak 
dla kandydatów, jak i dla sa­
mych uczelni. Oczywiście jednak 
w ogóle nie jestem zwolenni­
kiem obecnych form egzamino­
wania, a zwłaszcza stawiania o- 
cen wyłącznie według kryteriów: 
— odpowiedź bezwzględnie po­
prawna lub bezwzględnie błędna. 
Trudno mnie przekonać np. o 
słuszności oceny niedostatecznej 
stawianej kandydatowi w przy­
padku, gdy jego odpowiedź na 
konkretne pytanie lub rozwiąza­
nie zadania formalnie rzecz bio- 
rąc jest błędna, mimo iż kan­
dydat wykazuje się całkowicie 
poprawnym, logicznym rozumo­
waniem. Gdy zachodzi tego typu 
sytuacja — moim zdaniem — „do­
pełnieniem” rozeznania egzami­
nującego o kandydacie, jego 
przydatności i zamiłowaniach 
powinna być rozmowa z młodym 
człowiekiem; oczywiście, rozmo­
wa nie sprowadzona do ponow­
nego zadawania podobnych do 
poprzednich pytań lub zadań do 
rozwiązania. Ale rozmowa za­
wierająca elementy poznawcze, 
pozwalająca określić osobowość 
kandydata i jego predyspozycje 
do studiów na tym właśnie a nie 
innym kierunku. Zdaję sobię 
sprawę, że przeprowadzenie ta­
kiej rozmowy nie jest łatwe, nie­
mniej zwłaszcza w roku przysz­
łym wydaje się być godne zale­
cenia, chociażby tytułem ekspe­
rymentu.

Warto by również zastanowić 
się. czy nie lepsze są. egzaminy 
testowe niż tradycyjne\Dsobiście 
wypowiadam się za taką formą, 
ale pod warunkiem, iż teksty te

będą dobrze przygotowane. A to 
nie jest łatwe. Wydaje się, że ukła­
dania testów musimy się dopiero 
uczyć. W wielu krajach dopra­
cowano się już interesujących 
metod i właściwych sposobów 
oceniania testowych odpowiedzi. 
W żadnymi przypadku nie można 
tu kierować s^ę czysto mecha­
nicznym obliczeniem stosunku 
odpowiedzi poprawnych do błęd­
nych, co u nas często się zdarza.

RED: Egzaminy w tej czy in­
nej formie — aczkolwiek w ro­
ku przyszłym szczególnie ważne 
i trudne do przeprowadzenia 
stanowić będą jednak akord 
końcowy akcji rekrutacyjnej. 

■Wydaje mi się, iż nie mniej is­
totne jest, aby przyszłorocznym 
kandydatom pomóc — i to zaw­
czasu — poprzez wcześnie rozpo­
czętą akcję informacyjną, zebra­
nie zgłoszeń na studia, a zwłasz­
cza konkretną pomoc w uzupeł­
nianiu braków. Jak Pan Rektor 
widzi udział uczelni w tej pra­
cy? •

REKTOR: Co do pracy informa­
cyjnej, to prowadziliśmy ją. in­
tensywnie w roku ubiegłym i 
formy te — jak już mówiłem — 
zdały egzamin. Widzę natomiast 
szereg nowych zadań w zakre­
sie przygotowania do studiów tej 
młodzieży, która siłą faktu bę­
dzie miała spore braki. Wydaje 
się niezbędne w szerszym niż 
dotychczas zakresie prowadzenie 
wszelkiego rodzaju kursów re- 
petytoryjnych z zakresu szkoły 
średniej i to już w miesiącach 
wiosennych.

Kto wie jednak, czy w roku 
przyszłym wskutek tej nowej sy­
tuacji i odmiennego profilu kan­
dydatów nie należałoby przenieść 
egzaminów na wrzesień, a w o- 
kresie letnim wykorzystać pomie­
szczeń uczelni, domów akade­
mickich. a zwłaszcza młodej 
kadry naukowej dla zorganizo­
wania kursów przygotowujących 
tę młodzież do podjęcia studiów. 
Wydaje mi się, że stanowiłoby 
to nie tylko konkretną pomoc w 
uzupełnieniu wiedzy, ale pomog­
łoby tej młodzieży, która bądź 
co bądź straciła kontakt z nau­
ką, na ponowne wdrożenie się 
do obowiązków ucznia czy stu­
denta, na adaptację w nowym 
środowisku, na zaznajomienie się 
z wymaganiami i sposobem za­
dawania pytań, dawania odpo­
wiedzi i zachowywania się zgod­
nie z przepisami obowiązujący­
mi na uczelni.

Rzecz jasna, wszelkie ostatecz­
ne decyzje i koncepcje należą do 
resortu oświaty i szkolnictwa 
wyższego. Wydaje się jednak, 
że podjęcie na łamach „Głosu” 
tych problemów było cenną i- 
nicjatywą i że powinny one być 
szeroko przedyskutowane: Tąka 
konfrontacja poglądów — i to 
przeprowadzona tak wcześnie — 
może dać interesujące sugestie 
dla lepszego przeprowadzenia, na 
pewno niełatwej w roku przy­
szłym, rekrutacji.

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROGALSKA

(Dokończenie ze str. 1) 
intelektualnych, zasobu wiado­
mości szkolnych, ogólnych i kie­
runkowych, zainteresowań, cech 
charakteru, głównie cech woli i 
inne niezbędne informacje, doty­
czące struktury osobowościowej 
kandydata. Wymienione składni­
ki osobowości powinny być ba­
dane fachowo, w sposób jak naj­
bardziej obiektywny i podane do 
wiadomości zainteresowanego 
studiami wyższymi^ Niestety, nie 
mamy poradni psychologicznych 
dla kandydatów j studentów na­
wet w tych uniwersytetach, w 
których prowadzi się studia psy­
chologiczne.

Wiadomo, że istnieje już dziś 
ogromna wiedza obiektywna o 
świecie i społeczeństwie. Cząstkę 
tej wiedzy przyswaja sobie czło­
wiek dzięki własnym wysiłkom, 
pracy szkoły i nauczycieli, środ­
kom tzw. masowego przekazu, 
informacji itp. Ta przyswojona 
cząstka wiedzy stanowi własność 
człowieka, jest więc jego wiedzą 
osobistą. Wiedza osobista kandy­
data powinna i musi być szeroka 
i głęboka, mtisi wychodzić wy­
raźnie poza program szkoły 
średniej, jeśli kandydat ma za­
miar podjąć studia. Wiedza ta 
musi być rzetelna, trwała i ope­
ratywna głównie w tej dziedzi­
nie, w której kandydat pragnie 
się specjalizować na poziomie 
akademickim. Jeśli jest inaczej, 
to pierwsze niepowodzenia doty­
czą właśnie braków, błędów i luk 
tej wiedzy, sięgających czasem 
nawet progu szkoły podstawowej.

Z badań porównawczych wy­
nika, że wiedza matematyczna, 
wyniesiona przez maturzystów ze 
szkoły średniej, a wyrażona w 
postaci ocen na świadectwach, 
jest, niestety, zbyt niska, w wielu 
wypadkach bardzo niska, by 
mogła sprzyjać pomyślnemu 
awansowi w studiach na kierun­
ku matematyki. Na 82 studentów 
tego kierunku. 40 zostało „odsta­
nych” pod koniec pierwszego ro­
ku studiów. Wśród nich 15 proc, 
miało na świadectwach matural­
nych oceny bardzo dobre z ma­
tematyki, 55 proc. — oceny dobre 
i 30 proc. — oceny dostateczne. 
Natomiast ci, którzy uzyskali 
awans na drugi rok studiów (42

osoby), mieli znacznie lepsze wy­
niki na świadectwach i sądzić 
można lepszą wiedzę, gdyż 57 
proc, studentów tej grupy miało 
oceny bardzo dobre, 38 proc. — 
dobre i tylko 5 proc. — dosta­
teczne. Oznacza to, że czynnik 
rzeczywistej wiedzy osobistej 
kandydata rzutuje w sposób wy­
raźny na powodzenie w studiach.

Wiedza osobista jest tylko jed­
nym z wielu warunków subiek­
tywnych. D» nie mniej ważnych 
należą również zdolności. Gdy o 
nich mówimy, mamy zawsze na 
myśli zdolności intelektualne, 
głównie do uczenia się w spo­
sób szybki i skuteczny nowego 
materiału w określonej dziedzi­
nie. Kandydat zdolny — to ta­
ki, który szybciej, dokładniej po­
konuje określoną trudność, roz­
wiązuje skutecznie problem, dzię­
ki czemu wyprzedza swoich ko­
legów, jeśli chodzi o szybkość i 

, jakość wykonywania czynności. 
Mówi się o takim studencie, że 
zadanie wykonuje powyżej mo­
żliwości intelektualnych swoich 
rówieśników. Na studiach wyż­
szych chodzi głównie o zdol­
ności do określonej dziedziny 
nauki.

Dokładne rozpoznanie w tej 
dziedzinie jest kandydatowi ab­
solutnie potrzebne, by mógł traf­
nie wybrać odpowiedni typ u- 
czelni wyższej i kierunek stu­
diów, by pomyślnie w studiach 
awansował. Przeprowadzone ba­
dania ogólnej sprawności umy­
słowej (inteligencji) — odpowied­
nimi testami — w kierunku ma­
tematyki, wykazały, że wśród 21 
studentów obsianych po drugim 
semestrze było 4.7 proc, z oceną 
bardzo dobrą; 28,5 proc. — z o- 
ceną dobrą. 33,4 proc. — z oce- 

•ną dostateczną i 33.4 proc. — z 
oceną niedostateczną (testy inte­
ligencji). Takie same badania 
wykonane w innej grupie (roku 
studiów) matematycznej wyka­
zały, że po trzech latach stu­
diów odpadło aż 81,2 proc, tych 
studentów, którzy mieli dosta­
teczne i niedostateczne wyniki w 
teście inteligencji i 18,8 proc, stu­
dentów, którzy mieli bardzo do­
bre i dobre Wyniki testowe, w 
tym tylko 3.8 proc, tych; którzy 
mieli oceny bardzo dobre.

ŻRÓDŁO

Przedstawione wyniki badań 
przekonująco świadczą o tym, 
w jakim stopniu ogólna spraw­
ność umysłowa wpływa na po­
wodzenie i niepowodzenie w stu­
diach na obranym kierunku — 
matematyki. Świadczą również i 
o tym, że 'kandydatom na studia 
wyższe często wydaje się, że du­
żo wiedzą i potrafią, że posiada^ 
ją wystarczające zdolności do 
odbywania studiów.. Niestety, jak 
wykazuje praktyka, pomyłki w 
tej dziedzinie są bardzo częste, a 
im później rozpoznane, tym go­
rzej dla studenta i społeczeń­
stwa.

Ważnym czynnikiem w powo­
dzeniu i niepowodzeniu w stu­
diach są cechy charakteru, głów­
ne cechy woli, takie np. jak 
ambicja, pracowitość, wytrwa­
łość, systematyczność. Badania 
dotyczące występowania tych 
cech u studentów wykazały, że 
na pierwszym miejscu znajduje 
się ambicja' (75.8 proc, wypowie­
dzi), ale niestety, bez „zaplecza’’ 
w postaci towarzyszących tej 
ambicji cech pozostałych, gdyż 
cecha pracowitość zajmuje dopie­
ro 178 miejsce (8,1 proc.), a wy­
trwałość i systematyczności w 
ogóle nie ma wśród 272 wymie­
nianych cech osobowości. Nato­
miast — co jest bardzo ciekawe 
— cecha: wygodny — zajmuje 
25 miejsce (27.4 proc.) i cecha: 
leniwy — 43 miejsce (20,9 proc.).

Rozszerzona i pogłębiona wie­
dza osobista, ogólna i specjali­
styczna ze szkoły średnej j śro­
dowiska rodzinnego, głębokie za­
interesowania określoną dziedzi­
ną nauk, wysoka sprawność u- 
mysłowa oraz cechy woli stano­
wią podstawowe warunki, jakim 
sprostać musi student, by osiąg­
nąć powodzenie w nauce szkol­
nej i w studiach. Cech}' te mu­
szą ujawniać się w sposób wy­
raźny i mieć swoje pokrycie w 
konkretnych, rzeczywistych osią-

(Dokończenie ze str. 3)
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Zdjęcia: Cz. Górski

NIEPOWODZEŃ
gnięciach kandydata. Jeżeli ce­
chy te istnieją u niego, lecz nie 
dominują, to zawsze następuje 
przeliczenie się w możliwościach. 
Student nie jest w stanie podo­
łać masie nowych i stale nara­
stających problemów. Pojawiają 
się u niego pierwsze wahania, 
zwątpienia, zniechęcenie, załama­
nie i ostatecznie rezygnacja z am­
bitnych planów (bez pokrycia) 
ukończenia studiów wyższych.

W ramach obiektywnych wa­
runków powodzenia w studiach 
na osobne i szczególnie ważne 
potraktowanie zasługuje kadra 
naukowa, przede wszystkim jej 
ilość i poziom. Niestety, nie jest 
tu najlepiej. Istnieją często po­
ważne braki co do ilości tej 
kadry, jak również występują 
niedociągnięcia co do jej jakoś­
ci. Śmiem twierdzić, że rozwój 
młodej kadry naukowej jest nie­
kiedy świadomie hamowany przez 
profesorów, być może w obawie 
przed konkurencją i zagroże­
niem.

Jakość kadry naukowej zależy 
od wielu czyników, między in­
nymi od jakości jej doboru, me­
tod kształcenia, metod doskona­
lenia, atmosfery naukowej w 
uczelni, instytucie, zakładzie pra­
cy czy pracowni. Od jakości ka­
dry zależy w dulżym stopniu ja­
kość studentów. Kadra ta znaj­
duje się w pewnym sensie pod 
krytyczną kontrolą słuchaczy. 
Czego zatem wjrmagają studenci 
od asystentów, adiunktów, wy­
kładowców,. profesorów? Z ba­
dań wynika, że wymagają po­
siadania aż 31 cech osobowości. 
Wśród nich na czołowe miejsce 
wysuwają się następujące:
• wysoka wiedza ogólna i specja­

listyczna ;
• bardzo dobry „raport” dydak­

tyczny i metoda pracy z młodzieżą;
• wysokie walory moralne;
® uczuciowy stosunek do mło­

dzieży;

• zaangażowanie społeczne i pa­
triotyczne;

O obiektywna ocena studenta;
® samokrytycyzm;
® cierpliwość i opanowanie ner­

wowe;
0 doskonalenie się dydaktyczno- 

wychowawcze w pracy z młodzieżą.

Od tych walorów studenci uza­
leżniają w dużym stopniu swój 
awans w karierze studenta oraz 
jakość swoich studiów.

Cechami niepożądanymi u ka­
dry naukowej są — w opinii stu­
dentów — przeciwieństwa cech 
powyższych, a ponadto takie ce­
chy, jak zrutynizowanie w pracy 
dydaktycznej, zarozumiałość, nie­
dostępność, nieobowiązkowość, 
nieumiejętność wysławiania się 
zła dykcja.

O powodzeniu w studiach de­
cydują w poważnym stopniu ta­
kie czynniki, jak siatki studiów 
(ilaść przedmiotów kierunkowych 
i pomocniczych), program studiów 
(ilość i jakość materiału naucza­
nia) oraz liczba godzin pracy ty­
godniowo i dziennie studenta. 
Problemy te wymagają osobnego 
szerokiego omówienia, gdyż w 
tym zakresie jest również jesz­
cze wiele do zrobienia, by stu­
dia mogły przebiegać sprawnie i 
efektywnie.

Rozważania nasze kończymy 
krótkim podsumowaniem i wnio­
skami. Liczba studiującej mło­
dzieży w naszych wyższych i 
pólwyższych uczelniach jest już 
tak wysoka (320 000 studentów), 
że trzeba poważnie i z myślą o 
perspektywie dalszego rozwoju 
szkolnictwa wyższego pomyśleć o 
objęciu właściwą opieką psycho­
logiczną tej młodzieży, głównie 
zaś studentów słabych, najsłab­
szych oraz wybitnych. Pierwszym 
trzeba pomagać, by mogli po­
myślnie kontynuować i zakończyć 
studia, drugimi trzeba się nale­
życie opiekować w celu tworze­
nia właściwego „zaplecza” lub

tzw. rezerwy kadrówbj wyż­
szych uczelni.

Silny nacisk należy .położyć na 
właściwy dobór kandydatów na 
studia wyższe, poznając możliwie 
dokładnie ich aktualną wiedzę, 
zainteresowania, zdolności i ce­
chy woli. Oznacza to, że wszę­
dzie tam, gdzie to jest możliwe, 
w egzaminach wstępnych powin­
ni brać udział psycholodzy, któ­
rych wyniki badań testowych 
należy traktować na równi z in­
nymi wynikami.

Opieki i szczególnej troski wy­
maga również młoda kadra nau­
kowa, która boryka się z wie­
loma zewnętrznymi (pozauczel-

nianymi) i wewnętrznymi (uczel­
nianymi) trudnościami. Od sku­
teczności tej opieki zależy w du­
żym stopniu szybka likwidacja 
braków w ilości i poziomie ka­
dry naukowej w wyższych u< 
czelniach. a tym samym zwięk 
szenie szans właściwej opieki 
nad studentami ze strony tej 
kadry i zmniejszenie niepowo­
dzeń" w studiach, głównie stu­
dentów pierwszych lat.

Uregulowania wymagają rów­
nież wymiar godzin pracy stu­
denta, struktura programów nau­
czania oraz ilość, jakość i dobór 
przedmiotów pomocniczych na 
określonych kierunkach studiów.

Sądzę, że podjęcie kroków zmie­
rzających do rozwiązania tych 
problemów zmniejszyłoby w po­
ważnym stopniu niepowodzenia 
w studiach wyższych naszej mło­
dzieży oraz zwiększyło efektyw­
ność tych studiów. Potrzebni są 
nam ludzie zdrowi fizycznie i 
moralnie, mądrzy, bardzo do­
brzy fachowcy, ludzie zangażo- 
wani społecznie i politycznie 
oraz prawdziwi patrioci. Zmniej­
szenie i likwidacja niepowodzeń 
w studjach wyższych może sprzy­
jać realizacji tej idei.

dr KAZIMIERZ CZARNECKI 
Katowice

Kot. Cz. Górski
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ci tylko sporadycznie i niejako 
pod wpływem czynników zew­
nętrznych (słabe wyniki naucza­
nia, trudności wychowawcze lub 
zgoła polecenie władzy nadrzęd­
nej) jest treścią obrad w zespo­
łach samokształceniowych, nato­
miast w indywidualnym proce­
sie samokształcenia problem ten 
w zasaozie nie występuje.

Wśród nauczycieli matematy­
ki panuje powszechne przekona­
nie że głęboka wiedza matema­
tyczna (nurt pierwszy samo­
kształcenia) pociąga za sobą au­
tomatycznie opanowanie nurtu 
metodycznego i dydaktyczno-wy­
chowawczego.
WIEDZA MERYTORYCZNA — 

TO NIE WSZYSTKO
Stwierdzić trzeba, że pogląd 

taki chociaż nie całkowicie bez­
podstawny jest jednak powierz­
chowny. Czym bowiem wytłuma­
czyć fakt, że wielu wybitnych 
matematyków-naukowców, do­
ceniając znaczenie kształcenia i 
wychowywania młodzieży w du­
chu socjalistycznej moralności 
oraz widząc możliwości wyłowie­
nia spośród niej talentów mate­
matycznych, stroni od bezpośred­
niej pracy z młodzieżą? A czym­

że wytłumaczyć fakt, że na kur­
sach dla nauczycieli matematyki, 
tematyka metodyczna oraz 
wszelkie uwagi o charakterze pe­
dagogicznym powodowały znacz­
ne ożywienie słuchaczy i podnie­
cenie graniczące niekiedy z en­
tuzjazmem, gdy wykładowca za­
prezentował szczególnie zręczny 
chwyt metodyczny lub dydak­
tyczny?

Otóż głęboka wiedza rzeczowa 
w zakresie nauczanego przedmio­
tu jest warunkiem koniecznym 
(ale nie wystarczającym) na to, 
aby można było pogłębiać wie­
dzę metodyczną w zakresie o- 
kreślonej dyscypliny matematy­
ki. ■

Można bowiem niekiedy ład­
nie. żywo i interesująco przepro­
wadzić lekcję matematyki, lekcję, 
która nawet zachwyci niespec- 
jalistę i która jednocześnie może 
zawierać poważne błędy rzeczo­
we.

Z tej pobieżnej charakterysty­
ki problemów samokształcenia 
nauczycieli matematyki wynika 
wniosek, że w doskonaleniu i sa­
mokształceniu nauczycieli nale­
ży nie tylko uwzględniać wszyst­
kie trzy nurty, ale także usta­
lić odpowiednie proporcje czaso­

we na opracowanie każdego z 
nich.

Nauczyciel, który zamierza 
podjąć samokształcenie powinien 
w zasadzie sam ocenić, który 
nurt i w jakim czasie musi o- 
pracowywać. Udział nauczyciela 
w kursach, konferencjach, semi­
nariach oraz w pracach zespołu 
samokształceniowego, chociaż 
niezbędny jako wymiana do­
świadczeń i konfrontacja z do­
świadczeniami i wiedzą innych 
nauczycieli, ma jednak charakter 
wyłącznie ukierunkowujący wła­
sną pracę samokształceniową 
nauczyciela.

W celu opanowania niezbęd­
nych wiadomości i niezbędnej 
techniki samokształcenia potrzeb­
nej każdemu nauczycielowi ma­
tematyki podaje się poniżej wy­
kaz lektury w języku polskim z 
podziałem na lekturę dotyczącą 
doskonalenia rzeczowego (Grupa 
A), metodycznego (Grupa B) oraz 
dydaktyczno - wychowawczego 
(Grupa C).

WYKAZ LITERATURY do samo­
kształcenia nauczycieli matematyki.
Grupa A

H. Rasiowa: Wstęp do matematyki 
współczesnej. PWN 1968; K. Borsuk: 
Geometria analityczna wielowymiaro-

m. PWN 1966, wyd. III: K. Borsuk 
i W. Szmielew: Podstawy geometrii. 
PWN 1955; H.S.M. Coxeter: Wstęp do 
.geometrii dawnej i nowej. PWN 1967;
R. Sikorski: Rachunek różniczkowy 
i całkowy (funkcje wielu zmiennj’ch), 
PWN 1969. wyd. II (szczególnie roz­
działy I, II, III); Z. Opial: Algebra 
■wyższa. PWN 1967 wyd. III (skrypt); 
A. Mostowski: Logika matematyczna. 
PWN: A. Grzegorczyk: Zarys logiki 
matematycznej. PWN 1961: Biblio­
teczka Matematyczna PZWS (szcze­
gólnie tomiki 8. 13, 14. 15, .18. 19. 20. 
21. 22. 23, 24. 26. 27. i 28) : Biblio­
teka Nauczyciela Matematyki. PZWS 
(szczególnie tomiki 1. 2. 3. 4, 5) ; 
Dział naukowy czasopisma „Matema­
tyka”.

Grupa B

R. Courant. H. Robbins: Co to jest 
matematyka? PWN 1967. wyd. III: 
D. Hilbert. S. Cóhn-Vossen: Geome­
tria poglądowa. PWN: H. M. Cundy, 
A. P. Rollet: Modele matematyczne, 
PWN: A. -S. Parchomienko: Co to 
jest linia? PWN: H. Weyl: Symetria, 
PWN 1960; G. Polya: Jak to rozwią­
zać? PWN 1964: Rózsa Peter: Gra z 
nieskończonością. PWN 1962: D. J. 
Struik: Krótki zarys historii mate­
matyki. PWN 1960: A. Ehrenfeucht. 
O. Stande: O nauczaniu algebry w 
klasie I liceum Ogólnokształcącego. 
PZWS 1968; Z. Krygowska: Wstęp do 
dydaktyki matematyki. PŹWS 1969; 
A. Ehrenfeuchtowa: Ciekawy sześ­
cian. PWN *1960: A. Ehrenfeucht: 
Ciekawy czworościan. PZWS 1966: 

I F. Urbańczyk: Zasado nauczania ma­
tematyki. PZWS 1960; Biblioteczka 
Matematyczna, PZWS (szczególnie 
tomiki 1. 2. 3. 4. 5. 9.’ 10.'14 i 25); 
Dział dydaktyczny roczników czaso­
pisma „Matematyka”; Matematyka, 
zeszyt specjalny. PZWS 1968: S. 
Straszewicz; Arytmetyka i algebra 
w klasach V—VIII szkoły podstawo­
wej. PZWS 1968: A. Białas: O nau­
czaniu matematyki w klasie VIII 
szkoły podstawowej. PZWS 1968.

Grupa C

J. Bcitner: Proces kształcenia. Tom 
XI Biblioteczki ..Ońiesa”: J. Hada- 
mard: Psychologia odkryć matema­
tycznych. Tom XV Biblioteczki ..O- 
rnega”; T. Nowacki: Elementy psy­
chologii. Ossolineum 1969; Wl. Szew­
czak: Psychologia zapamiętywania.
PWN 1966: M. Przełącznikową: Roz­
wój psychiczny dzieci i młodzieży. 
PZWS 1967: S. Nowaczyk: Książka 
pedagogiczna w pracy dydaktyczrio- 
-wychowawczej nauczyciela. ..Nasza 
Księgarnia” 1963: L. Zankow: O 
przedmiocie i metodach badań dy­
daktycznych. PZWS 1968; Cz. Kupi- 
siewlcz: Niepowodzenia dydaktycze. 
PWN 1965; A. Lewin: Metodyka wy­
chowania w zarysie. PZWS 1968; W. 
Okoń: U podstaw problemowego u- 
czenia. PZWS 1965: Cz. Kupisiewicz; 
O efektywności nauczania problemo­
wego. PWN 1960: J. Rudniański: Me­
tody pracy umysłowej ucznia. PZWS 
1967: J. Zborowski: Proces nauki do­
mowej ucznia.

JERZY NORWA

•) Patrz: St. Bortnowski — „Dla­
czego narzekamy na podręczniki”. 
„Glos Nauczycielski” nr 43 z dnia 
26.X.1ŚG9 r. Wiele rzuconych tam my­
śli zastosować można także do pod­
ręczników matematyki.

W ostatnich dniach paździer­
nika obradowało w War­
szawie plenum Zarządu 

Głównego Towarzystwa Krzewie­
nia Kultury Świeckiej, które 
powstało przed sześciu miesiąca­
mi na wspólnym, połączeniowym 
zjeździe Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej oraz Stowarzyszenia 
Ateistów i Wolnomyślicieli.

W okresie, który minął od tego 
zjazdu, odbyło się w całym kra­
ju — we wszystkich wojewódz­
twach i powiatach — wiele ze­
brań poświęconych omówieniu i 
analizie ogólnych założeń prog- 

” ramowych Towarzystwa, wyty­
czonych właśnie na jego pierw­
szym spotkaniu.

Na licznych naradach i konfe­
rencjach, które odbywały się w 
okresie ostatnich sześciu miesięcy 
(w tym czasie nastąpiło też orga­
nizacyjne scalenie ogniw tereno­
wych TSŚ i SAiW) członkowie 
nowej organizacji laickiej zaak­
ceptowali główne założenia prog­
ramowe, wytyczone przez jej 
pierwszy zjazd. Wnieśli jednak 
równocześnie sporo wniosków i 
propozycji, zmierzających do roz­
winięcia lub przełożenia na język 
konkretów niektórych . ogólnych 
założeń programu.

Właśnie w oparciu o szeroką 
dyskusję w terenowych ogniwach 
TKKŚ oraz o dokumenty pierw­
szego krajowego zjazdu tej orga­
nizacji. październikowe plenum 
ZG TKKŚ wytyczyło główne za­
dania Towarzystwa na najbliższą 
przyszłość. Zadania te zostały 
sprecyzowane przede wszystkim 
w referacie programowym wi­
ceprezesa ZG TKKŚ — Seweryna 
Gerusa. Oto najważniejsze z nich.

Upowszechnienie w. jak naj­
szerszych kręgach społecznych 
zasad naukowego poglądu na 
świat i życie społeczne oraz włą­
czenie się tym samym w trudną 
i skomplikowaną sferę przekształ­
cenia świadomości społecznej 
poprzez budzenie w umysłach lu­
dzi refleksji nad problemami celu 
i sensu życia, miejsca człowieka 

| w świecie. Podeimowanie w róż­
nych środowiskach społecznych 

| problemów etyki świeckiej, głów- 
| nie poprzez propagowanie socja­

listycznych wzorców osobowych 
oraz humanistycznego kształtu 
stosunków międzyludzkich, a 
zwłaszcza wpływanie na proces 
przemian modelu moralno-oby­

czajowego życia społecznego, ro­
dzinnego i jednostkowego. Krze­
wienie tolerancji poprzez kształ­
towanie współżycia i współdzia­
łania ludzi o różnych postawach 
światopoglądowych. Upowszech­
nienie zasady, według której re- 
ligia jest prywatną sprawą każ­
dego obywatela, kształtowanie za­
sad wolności sumienia i wyz­
nania.

« W jakich środowiskach chce 
realizować swój program nowa 
organizacja laicka? Obejmując 
swoim zasięgiem wszystkie środo­

ników (bo również wieś stanie 
się terenem aktywniejszej dzia­
łalności TKKŚ) organizacja chce 
skupiać w swych szeregach także 
studentów, zwłaszcza zaś_ słucha­
czy wyższych szkół nauczyciel­
skich oraz uczelni humanistycz­
nych.

Siła 1 zasięg intelektualnego od­
działywania TKKŚ uwarunkowa­
na jest w znacznym stopniu za­
angażowaniem w jego prace śro­
dowisk kulturalnych, a zwłaszcza

Z OBRAD TOWARZYSTWA KRZEWIENIA KULTURY ŚWIECKIEJ

PO PÓŁROCZNEJ
PRACY

wiska społeczno-zawodowe, na 
na terenie których działały TSŚ 
i SAiW, Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Świeckiej uwagę swą bę­
dzie koncentrować głównie na 
środowisku robotniczym oraz na 
młodzieży. Aktywiści TKKŚ dążyć 
będą przede wszystkim do sku­
pienia w szeregach swej organi­
zacji najbardziej światłych i po­
stępowo myślących robotników, 
majstrów i inżynierów, ludzi cie­
szących się autorytetem i szacun­
kiem i z ich udziałem, i przy ich 
pomocy chcą oddziaływać na 
młodzież pracującą.

Obok miódych robotników i rol­

nauczycieli, pracowników nauki 
oraz twórców — pisarzy i arty­
stów. ■

Właśnie na nauczycielach, któ­
rzy stanowili i stanowią nadal 
podstawowy i najbardziej ofiar­
ny aktyw ruchu laickiego — 
TKKŚ będzie opierać swą dzia­
łalność, korzystając z ich doś­
wiadczeń i pomocy. Jednocześnie 
pragnie też przychodzić nauczy­
cielom z pomocą w rozwiązywa­
niu trudnych i złożonych proble­
mów wychowawczych, związa­
nych z kształtowaniem u mło­
dzieży naukowego światopoglądu.

TKKŚ dążyć też będzie do po­

zyskania dla współpracy coraz 
iczniejszych kręgów pracowników 
nauki oraz twórców reprezentu­
jących różne dziedziny sztuki, a 
zwłaszcza literaturę i film.

Pomyślna realizacja bogatego 
programu TKKŚ zależy w znacz­
nej mierze od właściwych form 
i metod pracy. Dlatego też na 
plenum szczególnie dużo miejsca 
poświęcono właśnie temu prob­
lemowi. TKKŚ przyjmuje w za­
sadzie formy pracy TSŚ i SAiW, 
które zdały egzamin życia. Ak­
tualnie podstawowymi formami 
pracy TKKŚ są: uniwersytety 
dla rodziców, odczyty, sesje po­
pularnonaukowe, sympozja oraz 
bogata działalność prasowo-wy- 
dawnicza.

Nową organizacja laicka, kon­
tynuując formy pracy TSŚ i 
SAiW, będzie jednocześnie dalej 
je rozwijać, wzb >gacać i dosto­
sowywać do wciąż zmnieniają- 
cych się potrzeb społecznych.

W związku z tym powstaje ko­
nieczność zainicjowania przez 
TKKŚ prac naukowo-badawczych, 
poświęconych realizacji poszcze­
gólnych zadań Towarzystwa. Cho­
dzi zwłaszcza o badania służące 
bezpośrednio praktyce, wskazują­
ce warianty rozwiązań najbar­
dziej właściwe i najbardziej przy­
datne ze społecznego punktu wi­
dzenia.

Przyjęty przez Towarzystwo 
program działania nie jest — co 
podkreślił w wystąpieniu na ple­
num przewodniczący TKKS, 
Jerzy Sztachelski, — kartą zamk­
niętą. Dyskusja nadal będzie się 
toczyć wewnątrz środowiska i 
program będzie ciągle uzupełnia­
ny i korygowany przez konkret­
ną praktykę i potrzeby społeczne.

(hw)
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Każdego dnia przez 20 go­
dzin płyną z Monachium 
w polskim języku wiado­

mości, komentarze, programy 
kulturalne, muzyka, adresowane 
do polskiego odbiorcy, z tzw. 
Rozgłośni Polskiej Radia „Wolna 
Europa”. Jaki jest cel tych au­
dycji, komu i czemu mają one 
służyć? Żeby odpowiedzieć na 
to pytanie, warto zapoznać się z 
organizacją instytucji zwanej 
Radiem „Wolnej Europy”, jej 
politycznymi powiązaniami, ludź­
mi, którzy decydują o treściach 
programowych.

Bezpośrednio po zakończeniu 
drugiej wojny światowej podjęta 
iostaje przez mocarstwa zachod­
nie, głównie zaś przez USA in­
tensywna działalność polityczna 
skierowana przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu i państwom 
demokracji ludowej, zwana 
„zimną wojną”. Stadium kulmi­
nacyjne tej wojny zaczyna się w 
1949 roku, kiedy to zerwana zo­
stała międzysojusznicza współ­
praca w Niemczech i na mocy 
jednostronnej decyzji mocarstw 
zachodnich utworzono Niemiec­
ką Republikę Federalną.

W tym też czasie p.owstaje w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej organizacja pod naz­
wą Krajowy Komitet „Wolnej 
Europy” (National Commitee for 
Free Europę). W skład komitetu 
wchodzili tacy ludzie, jak Allan 
W. Dulles1 — dyrektor CIA (Cen­
trali Wywiadu Amerykańskiego), 
William Donnovan — szef ame­
rykańskiego wywiadu wojskowe­
go, Arthur Bliss Lane — były 
ambasador USA -w Polsce, znany 
z kontaktów z Mikołajczykiem, 
poza tym znani politycy, woj­
skowi, bankierzy.

Komitet miał szyld „prywat­
ny”, co podyktowane było wzglę­
dami taktycznymi, gdyż dawało 
większą swobodę działalności. 
Departament Stanu, rządu USA 
nie ponosił rzekomo odpowie­
dzialności za działalność grupy 
'„prywatnych” obywateli. Celem 
Komitetu „Wolnej Europy” było 
obalenie rządów ludowych we 
wschodniej Europie. Dla osiąg­
nięcia tego celu i „wyzwolenia” 
Polski, Czechosłowacji, Węgier... 
prowadzona była planowa dy-* 
wersja ideologiczna, podżeganie 
do antypaństwowych wystąpień, 
podsycanie podziemnej działal­
ności w krajach socjalistycznych, 
przerzucanie antykomunistycz­
nych wydawnictw.

Komitet „Wolnej Europy” 
składa się z czterech działów, 
spośród których najważniejszym 
i najbardziej rozbudowywanym 
jest dział radiowy, tzn. Radio 
„Wolna Europa” (RWE). W 1961 
roku przeniesiono centralę RWE 
db Monachium, w Nowym Jorku 
pozostał zaś tylko oddział za­
pewniający łączność monachij­
skiej centrali z ośrodkami dys­
pozycji politycznej w Stanach 
Zjednoczonych.

Obecnie Radio „Wolna Euro­
pa” dysponuje 32 nadajnikami u- 
mieszczonymi w trzech radio­
stacjach: Biblis i Holzkirchen na 
terenie NRF oraz La Gloria na 

terenie Portugalii. W Radiu 
„Wolna Europa” pracuje ogółem 
około 2 tys. osób, w tej liczbie 
50 proc, stanowią Niemcy. Oko­
ło 500 pracowników rekrutuje 
sj£ spośród reakcyjnej emigracji 
politycznej i dezerterów, z kra­
jów socjalistycznych. Personel 
amerykański jest stosunkowo 
nieliczny, jednak piastuje 
wszystkie kierownicze funkcje.

Jakie są podstawy finansowe 
tej potężnej instytucji? Skąd 
czerpie ona środki na swą dzia-

Iność?
„Wolna Europa” twierdzi, że 

utrzymuje się z dobrowolnych 
składek i wpłat, zbieranych w 

„ DiABIŁ 
sie, w ornat 

ubrat... "
w Stanach Zjednoczonych. Czy 
rzeczywiście społeczeństwo ame­
rykańskie jest tak hojne, że w 
drodze dobrowolnych ofiar skła­
da kwotę około 40 milionów 
dolarów, bo na tyle szacuje się 
budżet „Wolnej Europy”?

W ostatnim czasie nawet prasa 
amerykańska musiała przyznać, 
że należy włożyć między bajki 
tezę, że „Wolna Europa” opiera 
się na dobrowolnych datkach. 
Stwierdzono, że podstawowym 
źródłem finansowania „Wolnej 
Europy” jest CIA (Centrala Wy­
wiadu Amerykańskiego), część 
budżetu opiera się również na 
dotacjach wielkich monopoli i 
niektórych organizacji amerykań­
skich, między innymi syjonistycz­
nych.

Radio „Wolna Europa” składa 
się z wielu jednostek organiza­
cyjnych, np. biuro dyrektora po­
litycznego, wydział programowy, 
wydział techniki i obsługi, wy­
dział spraw publicznych, wydział 
informacji, wydział do spraw 
kadr i bezpieczeństwa.

Działalność radiowo-dywersyj- 
na koncentruje się w pięciu 
tzw. wydziałach radiowych: pol­
skim, węgierskim, czechosłowac­
kim. rumuńskim i bułgarskim. 
Wydział polski należy do naj­
ważniejszych i najbardziej roz­
budowanych w RWE. liczy około 
120 osób. Na czele wydziału stoi 
od chwili powstania RWE —

Jan Nowak vel Zdzisław Jezio­
rański. Dyrektor Nowak chlubi 
się swymi sukcesami w okupa­
cyjnym ruchu oporu (sukcesy te 
poddaje w wątpliwość część pra­
sy emigracyjnej). Pokrywa tylko 
milczeniem fakt, że był współ­
pracownikiem wywiadu brytyj­
skiego, który opuścił wtedy, gdy 
lepiej opłacały się związki z 
CIA. Zastępcą Nowaka jest Ta­
deusz Zawadzki, występujący 
przed mikrofonem, jako Źenczy- 
kpwski. Przed wojną był on 
szefem propagandy OZN, po woj­
nie — jednym z głównych orga­
nizatorów akcji wciągania emi­
grantów i wykorzystywania ich 

kontaktów z krajem do roboty 
szpiegowskiej na rzecz Stanów 
Zjednoczonych. Drugi wicedyrek­
tor — Zygmunt Michałowski nim 
dostał się do RWE, zajmował się 
nielegalnym handlem złotem i 
walutami. Poza tym wśród in­
nych funkcjonariuszy polskiego 
wydziału spotykamy byłych dzia­
łaczy PSL, Stronnictwa Narodo­
wego, prawicowych socjalistów i 
zagorzałych syjonistów.

Do tej doborowej kompanii 
dołączyła w ostatnich latach no­
wa „kadra”, która występuje 
przed mikrofonami RWE. np. 
Lucjan Perzanowski, Krystyna 
Miłotworska, Roman Karst, Ar­
tur Kowalski, Zygmunt Bauman 
i inni.

Jaki jest kierunek programowy 
RWE? W okresie szczytowych 
lat zimnej wojny cala działalność 
Komitetu „Wolna Europa” opie­
rała się na doktrynie „wyzwala­
nia” krajów socjalistycznych. Po 
kompletnym fiasku tej doktryny, 
po zmianie układu sił militar­
nych na niekorzyść imperializmu, 
w początkach lat sześćdziesiątych 
powstała koncepcja „pokojowego 
zaangażowania”, „rozmiękczania”, 
„budowania mostów do Europy 
wschodniej”. Sens tych koncepcji 
sprowadza się do tego, by za po­
mocą pozornie pokojowych środ­
ków doprowadzić do osłabienia 
wewnętrznego ustroju socjali­
stycznego w poszczególnych kra­

jach, jego deformacji w kierunku 
burżuazyjnym, podporządkowania 
ekonomicznego i, politycznego 
tych krajów państwom kapitali­
stycznym.

Działalność RWE ma zmierzać 
do siania zamętu, zwątpienia i 
niewiary w socjalizm, zmniejsza­
nia aktywności społecznej, osła­
bienia pozycji socjalizmu w świę­
cie. W programach radiowych 
nie atakuje się wprost socjaliz­
mu, jego założeń ustrojowych, 
gdyż autorzy zdają sobie dobrze 
z tego sprawę, że nie znaleźliby 
ani w Polsce, ani w innych kra­
jach socjalistycznych zwolenni­
ków takich poglądów. Stąd też 
w swych wypowiedziach dekla­
rują się, jako zwolennicy reform 
społeczno-gospodarczych, prze­
prowadzonych w Polsce, dekla­
mują o prawdziwym „demokra­
tycznym socjalizmie”, o „napra­
wie socjalizmu” itp., z tym, że 
ostrze ataku, czego wcale nie 
ukrywają, skierowane jest na 
partię i jej jedność, jej więź ze 
społeczeństwem. Zdają sobie bo­
wiem sprawę z tego, że główną 
przeszkodą w realizacji ich dy­
wersyjnych planów jest' siła i 
zwartość partii, jej kierownicza 
rola w narodzie.

Aby doprowadzić do kryzysu 
zaufania społeczeństwa do partii 
i jej kierownictwa, posługują się 
metodami pseudoinformacji, 
kłamliwych plotek, szczególnie o 
rzekomych walkach frakcyjnych, 
zmianach personalnych itn. „Ty­
siąc razy powtarzane kłamstwo 
zostaje przyjmowane jako praw­
da” — twierdził swego czasu cy­
nicznie Goebbels.

RWE wykorzystuje przv tym 
fakt, że nasze ośrodki informa­
cyjne nie dementują — i chyba 
słusznie — wszystkich kłamli­
wych i oszczerczych plotek. Z 
chwilą, gdybyśmy chcieli demen­
tować każde kłamstwo, powstała­
by absurdalna sytuacja wyścigu 
między RWE w fabrykowaniu 
coraz to nowych oszczerstw a 
sprawnością naszego aparatu in­
formacji. Cały wysiłek, czas i 
środki trzeba by wówczas prze­
znaczyć nie na omawianie naj­
istotniejszych dla kraju proble­
mów, lecz na bezpłodne prowa­
dzenie nieskończonych dyskusji, 
polemik z RWE i dementowanie 
ich kłamstw.

Sprawą bezsporną jest, że kie­
rownicy RWE bardzo byliby z 
takiego stanu rzeczy zadowoleni. 
Istota dywersji polega właśnie 
na tym, by zmusić przeciwnika 
do odciągnięcia jego wysiłków i 
uwagi od głównego frontu walki, 
by narzucić mu wygodną dla 
siebie płaszczyznę działania.

Jeśli nie dementować, to co u- 
czynić, aby sparaliżować do zera 
z gruntu wrogie dla naszego pań­
stwa oddziaływanie RWE? Trzeba 
po pierwsze dokładnie zdawać 
sobie sprawę, kto stoi przed mi­
krofonami RWE. kto płaci za 
wygłaszane teksty, kto decvduie 
o celu, kierunku i metodach od­
działywań.

Warto przy tym dodać, że 
zgodnie z porozumieniem zawar­
tym między Stanami Zjednoczo­

nymi a NRF, wszelka propagan­
da prowadzona z terenu Niemiec 
zachodnich- nie może mieć cha­
rakteru sprzecznego z interesa­
mi tego państwa. Niemcy uzyska­
li zatem prawo do wspólkontroli 
działalności rozgłośni, _ praw® 
wglądu w treść wszystkich au­
dycji radiowych.

Na tym tle rozumiemy, dla­
czego w audycjach RWE tafe 
niechętnie i tak ogólnikowo mó­
wi się o naszej granicy na Odrze 
i Nysie, dlaczego z audycji tych 
wynika, że w NRF nie istnieje 
żaden problem neofaszyzmu czy 
rewizjonizmu terytorialnego i że 
tylko „nieprzejednane” stanowi­
sko Polski i nasz sojusz z NRD 
jest przeszkodą w pokojowym 
uregulowaniu stosunków z NRF.

Trzeba zdać sobie sprawę, z 
jakich źródeł finansuje się dzia­
łalność RWE, a wtedy zrozumie­
my, skąd biorą się tam audycie 
„o fali antysemityzmu w Polsce”, 
audycje, w których w gwałtow­
nych słowach bierze się w obro­
nę antypolskie paszkwile w ro­
dzaju „Malowanego ptaka” J. 
Kosińskiego, w której to książce 
autor w ponurych barwach ma­
luje rzekomy współudział Pola­
ków w prześladowaniu i niszcze­
niu Żydów.

Trzeba zdać sobie również 
sprawę z metod stosowanych 
przez RWE: uogólnianie jedno­
stkowych faktów, branie za 
punkt wyjścia faktów prawdzi­
wych, powszechnie znanych, by 
następnie zniekształcić lub wy­
paczyć ich rzeczywisty sens, po­
dawanie w jednym zestawie fał­
szerstw z faktami prawdziwymi, 
podawanie informacji neutral­
nych, półprawd itp.

Autorzy audycji RWE zdają 
sobie również z tego sprawę, że 
nie mają u nas wielu słuchaczy 
i że zdecydowana większość 
spośród nich odbiera audycje 
tylko sporadycznie. Dlatego też 
w programach RWE mogą po­
zwolić sobie na brak logiki, na 
zmienne oceny ludzi i wydarzeń 
w zależności od aktualnych po­
trzeb swej propagandy.

Słuchając więc głosu „wolnych 
narodów”, wystąpień pełnych 
żarliwego rzekomo „patriotyzmu”, 
głębokiej „wiedzy ekonomicznej”, 
zagadnień międzynarodowych, 
przepojonych troską o los narodu 
przemówień „etatowego .chłopa” 
—- Michała Lasoty, endeka — 
Wiktora Trościanki, zagorzałego 
syjonisty — Gustawa Herlinga- 
Grudzińskiego czy samego dyrek­
tora — Jana Nowaka vel Zdzi­
sława Jeziorańskiego, mimo woli 
przypominają się słowa pana 
Onufrego Zagłoby: „Diabeł się w 
ornat ubrał i ogonem na mszę 
dzwoni”.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Przy opracowywaniu artykułu ko­
rzystano z książki Janusza Ko^Jry”’ 
skiego pt. „Wolna Ęuropa”. Wyd. 
MON, Warszawa 1969.
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LENIN I NAUKA

Pod takim tytułem ukazał się 
w listopadowym numerze nauko­
wego miesięcznika popularnego 
„PROBLEMY” artykuł A. W. 
Kolcowa z Leningradu. Autor 
na wstępie przypomina, że Wło­
dzimierz Lenin przypisywał o- 
gromną rolę nauce w budowie 
społeczeństwa radzieckiego i ro­
lę tę w socjalizmie pojmował 
jako służbę dla narodu i walkę 
o polepszenie życia ludzi pracy.

Już 9 (22) listopada 1917 r. 
Lenin podpisał dekret o powoła­
niu Państwowej Komisji Oświa­
ty, w której powstał Wydział 
Nauki, mający za zadanie kiero­
wanie organizacją nauki. Lenin 
był głęboko przekonany, że prze­
ważająca część starej inteligen­
cji odnajdzie swą drogę służby 
dla rewolucyjnego narodu; „bez 
rady, bez kierowniczej roli lu­
dzi wykształconych — inteligen­
tów i specjalistów, nie sposób

,10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

się obejść” — pisał Lenin w 
grudniu 1917 r. I dlatego w
styczniu 1918 r„ na polecenie
Lenina, Ludowy Komisariat
Oświaty nawiązał kontakty z
uczonymi Akademii Nauk.

Zgromadzenie Ogólne Akade­
mii Nauk w dniu 20 lutego 
1918 r. powzięło następującą 
uchwałę: „Akademia zawsze go­
towa jest, jak tego wymaga ży­
cie i interesy państwa, podjąć się 
opracowania zadań naukowych i 
teoretycznych, jakie stawiają 
wymogi budownictwa państwo­
wego, będąc jednocześnie orga­
nizującym i mobilizującym o- 
śrpdkiem siły uczonych kraju”. 
W marcu - kwietniu 1918 r. Aka­
demia Nauk przedstawiła Komi­
sariatowi Oświaty plan prac z 
zakresu gospodarki kraju. Dzię­
ki Leninowi, jego postępowaniu 
z uczonymi coraz większa liczba 
inteligencji naukowej, pokonując 
przestarzałe poglądy, włączała się ' 
do budowy nowego społeczeń­
stwa.

Wiosną 1918 r. Lenin określił 

najważniejsze kierunki badań 
naukowych, a w okresie 18-25 
kwietnia tegoż roku naszkicował 
pian prac naukowo-technicznych, 
który stał się programem dzia­
łalności uczonych na wiele' lat. 
Wymagało to stworzenia nowych 
placówek naukowo-badawczych 
i dlatego już w latach. 1918-1919 
powstały liczne instytuty nau­
kowe, m.in. Centralny Instytut 
Aerodynamiczny, Państwowy 
Instytut Chemii Stosowanej, In­
stytut Badań Północy. Instytut 
Chemicznej Obróbki Kopalin i 
inne. Nastąpił dalszy rozwój 
Akademii Nauk, w ramach któ­
rej powstały: Instytut Analizy 
Fizykochemicznej (1918); Instytut 
Badania Platyny i Innych Me­
tali Szlachetnych (1918), Insty­
tut Fizykb-Matematyczny i inne.

Nie zaniedbywano również 
ośrodków naukowych z dziedzi­
ny nauk humanistycznych. I tak 
w 1918 r. przy osobistym udzia­
le i pod kierownictwem Lenina 
powstała Socjalistyczna Akade­
mia Nauk Społecznych, która 
prowadziła szeroką działalność 
naukową do 1936 r., kiedy to 
nastąpiło połączenie z Akademią 
Nauk ZSRR. W 1919 r. powsta­
ła Państwowa Akademia Histo­
rii Kultury Materialnej.

W latach 1918-1919 powstały 
33 instytuty naukowe, a już w 
roku 1923 było ich 55.

Na osobiste polecenie Lenina 
w czerwcu 1918 r. Akademia 
Nauk przygotowała plan badań 
rozwoju nauki.

W latach wojny domowej i 
obcej interwencji, w latach 
olbrzymich trudności w zaopa­

trzeniu ludności w żywność, Ra­
da Komisarzy Ludowych przy­
chodzi uczonym z pomocą i 23 
grudnia 1919 r. wydaje dekret, 
na podstawie którego stworzono 
uczonym możliwie najlepsze wa­
runki bytowe. W styczniu 1920 
r. zorganizowano specjalną ko­
misję, która zajmowała się tymi 
sprawami, a na jej czele stanął 
M. Gorki.

„(...) 27 stycznia 1921 r. Lenin 
— czytamy w artykule — roz­
mawiał z M. Gorkim, wiceprze­
wodniczącym Akademii Nauk — 
W. A. Stiekłowem, sekretarzem 
Akademii — S. F. Oldenburgiem 
i komendantem Wojskowej Aka­
demii Medycznej — W. N. Tom- 
kowym. Tematem rozmowy była 
szczególna rola nauki w budowie 
nowej społeczności i koniecz­
ność popularyzowania wiedzy 
wśród szerokich mas społeczeń­
stwa. Wiele uwagi poświęcił Le­
nin sprawie zabezpieczenia bazy 
materialnej dla rozwoju nauki. 
Uczeni przekonali się, że dbał 
on o wyposażenie laboratoriów 
naukowych i o regularne zaopa­
trywanie bibliotek w najnowszą 
literaturę".

Troska Lenina o rozwój nauki 
i o uczonych sprawiła, że cieszył 
się on wśród nich ogromnym 
szacunkiem. Najwybitniejsi 
przedstawiciele radzieckiej nau­
ki charakteryzują Lenina jako 
wielkiego uczonego, którego pra­
ce teoretyczne i działalność 
praktyczna wywierały i wywie­
rają ogromny wpływ na losy 
ludzkości.

Ponadto następujące artykuły 

poświęcone sprawom oświaty, 
nauki i wychowania
„NOWE DROGI” .
Zdzisław Kaczmarek — „Warunki 
podwyższenia efektywności badali 
naukowych’*.
„WSPÓECZESNOSC”
Prof. dr Stanisław Walczak — 
„Penitencjarystyka — dorobek i 
perspektywy” (z cyklu rozmow 
„Współczesności” na temat: nauka 
polska wczoraj, dziś i jutro).
„PERSPEKTYWY”
Doc. dr Mieczysław Pecherski — 
„Matura dla wszystkich” (głos w 
dyskusji prowadzonej przez redak­
cję na temat powszechnej szkoły 
średniej; autor jest kierownikiem 
Zakładu Teorii Nauczania i Organi­
zacji Szkolnictwa Uniwersytetu 
Warszawskiego).
„POMORZE”
Artur Howzan — „Kto pierwszy ten 
lepszy czyli dylematy absolwentów” 
(w oparciu o doświadczenia Uniwer­
sytetu Mikołaja Kopernika, autor 
wnikliwie omawia sprawę stypen­
diów fundowanych, podkreślając, że 
stypendia te w coraz większym 
stopniu znajdują sobie prawo oby­
watelstwa w środowisku akademie-
r. 1'-1 < •
Andrzej Baszkowski, Janusz Droz­
dowski — Wątpliwy partner szko­
ły’1 (krytyczne uwagi na temat fil­
mów oświatowych; autor podnosi m. 
in. sprawę braku możliwością nawią­
zania przez nauczycieli bezpośrednie­
go dialogu z wytwórniami filmów 
szkolnych).
„OURA”
Edwarda Opoczyńska — „Pierwsza 
nota w indeksie” to studenckich 
prp.kcvta.ch robotniczych).
„WARMIA I MAZURY”
Leonard Turkowski — „Nowe drogi 
szkół” (tropami myśli pedagogicz­
nej 1.
„ŻYCIE LITERACKIE”
Tadeusz Robak — .,Łysi w szkolnych 
ławkach (o studiach dla pracują­
cych).
Kazimierz Sidor — „Rewolta studen­
tów w Janonii” (dokończenie arty­
kułu zamieszczonego w poprzednim 
numerze).
,,ITD”
Henryk Zdanowski — „Czynny pro­
testy (ruch studencki w NRF\ 
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POMOC DLA SZKÓŁ 

PODSTAWOWYCH

Bardzo potrzebną i pożytecz­
ną pomoc naukową otrzyma­
li w tym roku uczniowie i 

nauczyciele starszych klas szkól 
podstawowych. Jest nią, a wła­
ściwie dopiero będzie, bowiem 
druk ukończono w październiku 
bieżącego roku, Szkolny Rocznik 
Statystyczny 1969, opracowany 
przez Główny Urząd . Statystycz­
nymi wydany nakładem PZWS. 
Jest to pierwszy w kraju i po­
noć na świecie rocznik staty­
styczny przeznaczony dla ucz­
niów szkół podstawowych, dosto­
sowany do programu nauczania 
geografii w klasach VI-VIH i 
wychowania obywatelskiego w 
klasach VII-VIII oraz uwzględ­
niający tematykę historii naj­
nowszej, fizyki, chemii i biolo­
gii w tych partiach materiału, 
które wymagają posługiwania się 
danymi statystycznymi.

Koncepcja opracowania Rocz­
nika została podyktowana wzglę­
dami dydaktycznymi i społecz­
no-wychowawczymi. W naucza­
niu geografii i wychowania oby­
watelskiego niezbędne jest ko­
rzystanie z aktualnych danych 
statystycznych. Informacje staty­
styczne zawarte w podręczni­
kach są z reguły zdezaktualizo­
wane zarówno ze względu na 
dłuższy cykl wydawniczy pod­
ręczników, jak i fakt, że służą 
one uczniom w ciągu kilku lat.

Mamy wprawdzie Duży i Mały 
Rocznik Statystyczny, ale są to 
wydawnictwa dla młodzieży 
szkół podstawowych za poważne 
ze względu na obszerną tematy­
kę, trudne pojęcia oraz liczne 
notki i uwagi. Mogą z nich ko­
rzystać uczniowie szkół średnich. 
Natomiast młodzieży, która po 
raz pierwszy styka się z danymi

SZKOŁA
i Środowisko

(Dokończenie ze str. 12)

ki realizacji tego zadania. Ca­
łokształt jednak współpracy ze 
środowiskiem zależy przede 
wszystkim od kierownika (dyrek­
tora) szkoły, od jego optymal­
nego udziału w pracy społecz­
nej, pracy zaplanowanej i racjo­
nalnie prowadzonej.

W całej tej pracy autor flaje wy­
raz swego na wskroś antyfatalistycz- 
nego stanowiska, gdy chodzi o de­
terminujący wpływ środowiska na 
szkołę: daje wyraz swemu przeko. 
naniu o ogromnym znaczeniu roli 
szkoły w przezwyciężaniu działają­
cych destruktywnie na nią wpływów 
ze strony czynników środowiskowych. 
Wymownym tego wyrazem jest 
twierdzenie autora, że: „Przy wszel­
kim (...) zróżnicowaniu środowisko­
wych determinant szkoła sama role 
swą w środowisku współwyznacza i 
pełni. Od niej zależy, czy w zróżni­
cowanych warunkach wykorzysta 
optymalne możliwości organizowania 
środowiska wychowawczego” (stro­
na 123).

To wyeksponowanie przez au­
tora społecznej funkcji szkoły w 
zakresie inspiracji, integracji i 
koordynacji środowiskowych od­
działywań wychowawczych po­
siada dla pedagogicznej praktyki 
ogromne znaczenie. Autor bo­
wiem w formie rzeczowej i prze­
konującej argumentacji po­
twierdza tu czynione często pod 
adresem naszej szkoły zarzuty, 
że— mimo niewątpliwych osiąg­
nięć — stała się ona ostatnio 
przede wszystkim szkoła naucza­
jąca, że w całej naszej działal­

statystycznymi trzeba dać do 
ręki publikację przejrzystą, za­
wierającą elementy kształcące, 
łatwe w czytaniu i interpretacji, 
słowem dostosowane do poziomu 
umysłowego i wieku ucznia oraz 
do programu nauczania.

Kryteria te nowy Rocznik 
spełnia. Przede wszystkim stano­
wi on źródło informacji aktuali­
zujących dane statystyczne za­
warte w podręcznikach szkol­
nych, dostarcza materiału uzu­
pełniającego, pomagając uczniom 
w przygotowaniu się do dysku­
sji. Może też służyć, jako mate­
riał do ćwiczeń klasowych i do­
mowych polegających na porów­
nywaniu danych statystycznych 
wnioskowaniu, obliczaniu wskaź­
ników charakteryzujących struk­
turę zjawisk i ich rozwój, spo­
rządzaniu tablic statystycznych 
i wykresów. Rocznik zakłada też 
cele wychowawcze. Przedstawio­
ny w nim obraz rozwoju Polski 
Ludowej, jej roli i miejsca w 
świecie kształtować ma patrio­
tyczną postawę, budzić dumę z 
osiągnięć kraju i rozwijać samo­
dzielne myślenie polityczne mło­
dzieży.

Szkolny Rocznik Statystyczny, 
bogato ilustrowany wykresami 
statystycznymi (33 'wykresy plus 
mapka Polski), składa się z 
trzech części. W części pierwszej 
zawarto ważniejsze dane o roz­
woju kraju (informacje geogra­
ficzne, zagadnienia społeczno-po­
lityczne, ludność, zagadnienia 
gospodarcze, oświata, kultura, 
ochrona zdrowia). W części dru­
giej umieszczono informacje sta­
tystyczne o powiatach, okręgach 
i ośrodkach przemysłowych. 
Część trzecia zawiera przegląd 
międzynarodowy, a więc dane 

ności pedagogicznej preferujemy 
za bardzo jej funkcję dydak­
tyczną, kosztem funkcji społecz­
nej, wychowawczej. Doświadcze­
nie natomiast uczy, że zachwia­
nie tej równowagi- w kierunku 
przerostu dydaktyzmu, przy nie­
docenianiu roli społecznej szko­
ły, przy izolowaniu jej od ży­
cia i całej jego problematyki 
społecznej, prowadzi nieuchron­
nie do jej wychowawczego kry­
zysu. Szkoła taka istnieć już 
dziś — zwłaszcza w warunkach 
naszego ustroju — nie może, 
gdyż grozi jej indyferentyzm mo­
ralny i agonia społeczna.

W sumie należy stwierdzić, że 
książka St. Kowalskiego nie na­
leży do najłatwiejszych. Podjęta 
bowiem przez autora problema­
tyka z samej już jakoby swej 
natury jest złożona i trudna. Za­
letą publikacji jest to, że trud­
ne zagadnienia przedstawił autor 
w formie przystępnej i zrozumia­
łej.

Postępujący logicznie układ 
treściowy pracy, jasność myśli i 
rozważań autora, oraz precyzyjna 
analiza wielu pojęć ilustrowa­
nych konkretnymi przykładami, 
ułatwia czytelnikowi zrozumie­
nie tej złożonej problematyki, w 
wyniku czego zyskuje on pełniej­
sza orientację w rozległej dzie­
dzinie wiedzy pedagogiczno-soc- 
jalnej.

Lektura tej książki, pobudza 
do refleksji, zmusza do pewnych 
konfrontacji własnej praktyki z 
rozważaniami autora.

KAZIMIERZ BORZĘCKI 
Olsztyn

•) Stanisław Kowalski: Szkoła w 
środowisku. PZWS, Warszawa 1969, s. 
248. 

dotyczące geografii, ludności, za­
gadnień gospodarczych, oświaty, 
kultury i zdrowia.

Na podkreślenie zasługuje 
układ Rocznika, w którym zja­
wiska i procesy przedstawiono w 
sposób kompleksowo-problemo- 
wy ułatwiający uczniowi posłu­
giwanie się nim. Celowo też po­
myślana została różnorodność 
ujęć graficżnych. Autorom cho­
dziło o to, by zaznajomić mło­
dzież z różnymi formami i spo­
sobami prezentowania danych 
statystycznych.

Ten pierwszy rocznik, jakkol­
wiek bardzo cenny dla ucznia i 
nauczyciela nie jest jeszcze two­
rem doskonałym, zawiera pewne 
usterki, które w następnych wy­
daniach będą eliminowane. Prze­
de wszystkim zabrakło w nim 
wskazówek metodycznych dla 
nauczycieli i uczniów. Niektóre 
zbyt szczegółowo przedstawione' 
problemy i budzące wątpliwość 
wykresy wymagają przemyślenia 
i korekty. Warto też byłoby po­
prawne szatę graficzną, rocznik 
bowiem w swej pierwszej posta­
ci nie prezentuje się najlepiej. 
Autorzy oczekują uwag krytycz­
nych od nauczycieli, bowiem do­
piero konfrontacja z praktyką u- 
jawni w pełni dodatnie i ujem­
ne strony tej nowej pomocy i 
pozwoli na udoskonalenie wydań 
następnych.

Jeden jest tylko, chyba dość 
istotny mankament. Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
zatwierdziło tę publikację jako 
książkę pomocniczą dla uczniów 
wyższych klas szkoły podstawo­
wej. Byłoby wiec dobrze, gdyby 
każdy uczeń mógł mieć rocznik 
ha własność, zwłaszcza że książ­
ka nie jest droga, kosztuje tylko 
10 złotych. Nie pozwala na to 
jednak zbyt niski nakład — 250 
tysięcy egzemplarzy. Roczników 
nie starczy dla wszystkich, bę­
dzie ich przeciętnie po 10 
egzemplarzy na klasę.

(db)

PÓŁWIEKUPRACY
nauczyciel^Kiej

W czerwcu bieżącego roku w 
Liceum Ogólnokształcącym im. 
Tomasza Zana w Pruszkowie 
uroczyście żegnano dwie kole­
żanki: STANISŁAWĘ OSTROW­
SKĄ I STEFANIĘ NIKLEWSKĄ.

Koleżanka STANISŁAWA 
OSTR.OWSKA przepracowała w 
zawodzie nauczycielskim 60 lat, 
z tego 48 lat w Liceum Ogólno­
kształcącym im. Tomasza Zana 
w Pruszkowie. Uczyła języka pol­
skiego, zaszczepiała w umysły 
młodzieży szczere umiłowanie 
mowy ojczystej, dbała o czystość 
i poprawność języka, walczyła o 
odpowiedzialność za każde słowo. 
Wśród swoich wychowanków ma 
znanych poetów i pisarzy.

Koleżanka STEFANIA Nl- 
KLEWSKA, nauczycielka biologii, 
w długiej swej pracy dała się po­
znać jako wybitny pedagog i 
metodyk. Jej lekcje biologii były 
szkolą naukowego myślenia, pb- 
znaniem rzeczywistości. W zawo­
dzie nauczycielskim przepraco­
wała ponad 60 lat.

Obu Jubilatkom najserdeczniej­
sze gratulacje oraz podziękowa­
nia za wieloletnią ofiarną pracę 
składają koledzy, z Ogniska ZNP 
Pruszków Śródmieście.

KSIĄŻKI METODYCZNE 
I POMOCNICZE

Antoni Banasiński: MATEMATY­
KA I STATYSTYKA W NAUCZA­
NIU PRZEDMIOTÓW EKONOMICZ­
NYCH. PWSZ. Warszawa 1969, s. 
256, cena 26 zł. Cykl: Biblioteka 
Kształcenia Zawodowego ZNP.

Hitaria Budzyńska, Bogdan Bu­
dzyński: TOWAROZNAWSTWO DLA 
HANDLU ZAGRANICZNEGO. PWSZ, 
Warszawa 1969; s. 452, cena 35 zł. 
Książka zatwierdzona przez MOiSW 
jako podręcznik dla uczniów kl. II, 
III, IV liceum ekonomicznego.

Norbert Dróbka, Marek Kordos: 
WYBRANE ZAGADNIENIA Z NAU­
CZANIA MATEMATYKI W KLASIE 
VIII. PODOB'ENSTWO. TWIERDZE­
NIA PITAGORASA. FUNKCJE 
TRYGONOMETRYCZNE. PZWS, 
Warszawa 1969; s. 110, cena 7 zł.

Lesław Eustachiewicz: LITERATU- 
RA OKRESU MŁODEJ POLSKI. 
Podręcznik dla techników. PZWS, 
Warszawa 1969; s. 246, cena 14 zł.

Witold Jarzębowski: BIUROWOŚĆ 
I KORESPONDENCJA. PZWS, Wąr- 
szawa 1969; s. 206, cena 16 zł. Książ - 
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ka zatwierdzona przez MOiSW dla 
uczniów kl. IV liceum ekonomicz- 
nego.

Stanisław, Jarmark: PRZEDMIOTY 
ZAWODOWE W SZKOŁACH BUDO­
WLANYCH. PZWS, Warszawa 1969; 
s. 270, cena 28 zl. Cykl: Biblioteka 
Kształcenia Zawodowego ZNP.

Karol Koźmiński: TADEUSZ KOŚ­
CIUSZKO 1746-1817. MpN, Warszawa 
1969; cena 8 zl. Cykl: Kampanie, 
dowódcy, bitwy.

Władysław Kowalczyk: WIZYTO­
WANIE SZKOŁY ZAWODOWEJ. 
PWSZ, Warszawa 1969; s. 178, cena 
21 zł. . Cykl: Biblioteka Kształcenia 
Zawodowego ZNP.

Henryk Lawson: HIS FATHER S 
MATĘ AND OTHER STORIES. 
PWSZ, Warszawa 1969; cena 4,50 zł.

Z. Matysik, B, LenarciK, A. Bu- 
jewski: ZBIÓR DOŚWIADCZEŃ Z 
CHEMII ORGANICZNEJ. PZWS, 
Warszawa 1969; s. 200, cena 16 zł.

ORKIESTRA TANECZNA. CPARA, 
Warszawa 196S; cfna 12 zl.

POLSKA XXV. Zeszyt. PZWS, War­
szawa 1969; cena 5 zł.

Helena Przyjemska: MATERIAŁO­
ZNAWSTWO DLA ZASADNICZYCH 
SZKÓL FRYZJERSKICH. PWSZ, 
Warszawa 1969; s. 184, cena 9 zł. 
Książka zatwierdzona przez MOiSW 
jako podręcznik dla uczniów kl. I 
zasadniczej szkoły fryzjerskiej.

Aleksander Rymkiewicz^ ZABA­
WA W TEATR. Widowisko dziecie- 
ce. CPARA, Warszawa 1969; cena 12 
zł.

Robert Louis Steyenson:
STR.ANGE CASE OF DR JEKYLL 
AND MR. HYDE. PZWS, Warszawa 
1969; cena 6,50 zl.
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Powszechnie, wiadomo, że dłu­
żej trwająca praca na tym 
samym stanowisku, czyli cią­

gle wykonywanie identycznych 
czynności wypacza organizm, a 
nawet powoduje pewne frustra­
cje natury psychicznej. Od groź­
by wykrzywień nie jest wolny 
żaden zawód, stąd może tylu o- 
biboków, cyganów i artystów 
próbujących uciec od jarzma mo­
notonii i systematycznego wysił­
ku.

Miraże nieróbstwa i anarchii 
nie mogą jednak stanowić pow­
szechnego wzoru postępowania, 
dlatego pedagogika proponuje 
jako antidotum przeciwko ruty­
nie — wyzwalanie sil twórczych, 
które w każdym człowieku drze­
mią ukryte w komórkach mózgo­
wych i dopiero reakcja chemicz­
na potrafi je nagle i z pożytkiem 
dla osobowości uruchomić.

My, nauczyciele, także śnie­
dziejemy, czyli mówiąc, żartobli­
wie, pokrywamy się zasadowym 

węglanem miedzi, który tworzy 
na zacnym pedagogicznym ciele 
nalot patyny i bezwładu. Nam 
także potrzebna jest od czasu do 
czasu ożywcza kąpiel w związ­
kach tlenu po to, by raźniej my­
śleć i żywiej reagować na szkol­
ną rzeczywistość.

Sądzę, że doskonałą okazję do 
odświeżenia powłoki myśloruej 
wielu koleżanek i kolegów z • o- 
gólniaka (wśród Was niżej pod­
pisany) stworzą zajęcia fakulta­
tywne, których oficjalne otwar­
cie nastąpi na początku nowego 
roku szkolnego. Jestem jednak 
doświadczonym łaziebnikiem i 
obawiam się, że pierwsze kąpie­
le spowodują tyleż entuzjazmu, 
ile narzekań: bo to ciepła woda 
zmieni się w ukrop, to znów ka­
dzie lub wanny będą za wyso­
kie, to wreszcie masaż przy po­
mocy rózeg z wikliny okaże się 
zbyt bolesny. I popłyną skargi, 
na twórców pomysłu, kąpiel się 
gdzieniegdzie przerwie a rejwa- 

Foto: Cz. Górski

chu narobi. By udowodnić, że 
niesłusznie, przyłączam się (na 
razie) do chóru malkontentów.

Więc prawdą jest, że nowy typ 
spotkań z młodzieżą wymagać 
będzie bardzo wszechstronnego i 
rzetelnego przygotowania się do 
dyskusji i ćwiczeń, integrujących 
różne dziedziny wiedzy.

Jest także prawdą, że nauczy­
ciel, zwany potocznie matematy­
kiem, polonistą, geografem, fizy­
kiem, -chemikiem itp. straci swą 
etykietkę ściśle związaną z u- 
kończonym kierunkiem studiów 
i tym samym ulegnie zachwianiu 
jego pewność zawodowa.

Jest również prawdą, że ani 
podręcznik, ani encyklopedia, ani 
specjalnie przygotowany zestaw 
źródeł nie ułatwią ' prowadzenia 
zajęć fakultatywnych, gdyż takie 
compendia wiedzy byłyby nie­
zgodne z charakterem płynnych, 
a nieokreślonych seminariów, 
więc nie ma co marzyć o wzo­
rach do powielania.

Wreszcie jest prawdą, że lek­
cyjne schematy dydaktyczne o- 

■ każą się nieprzydatne do kiero­
wania pracą młodzieży, która <ma 
zamiar podjąć określony kieru­
nek studiów i z metodami dzia­
łań charakterystycznych dla wyż­
szych uczelni powinna zapoznać 
się już w szkole średniej.

Nie wyliczam dalszych prawd, 
np. materialnych (zajęcia fakul­
tatywne będą honorowane tak 
jak zwykłe lekcje), bo panika w 
tym felietonie wydaje mi się 
zbędna, natomiast rozsądek ko­
nieczny.

Zróbmy więc rejestr korzyści, 
które przyniosą wszystkim am­
bitnym zajęcia fakultatywne. 
Najważniejszą z nich wydaje mi 
się długo oczekiwana swoboda. 
Narzekaliśmy jako nauczyciele 
przedmiotów, że programy szkol­
ne są sztywne, że krępują szer­
szą inicjatywę, że są przełado­
wane i nie zawsze zgodne z na­
szym odczuciem hierarchii 
spraw. Teraz kwestia wyboru za­
leży li tylko od nas. Nareszcie 
nikt nie zagląda nam przez ra­
mię i nie przeprowadza korekty 
tematów. Gotujemy na kuchni z 
pomysłami tak, jak pozwalają 
nam na to fantazja i wiedza. 
Nawet dym układa się w kształ­
ty indywidualne ku radości 
kuchniomistrza i jego pomocni­
ków.

Koncepcja cyklu, wybór haseł 
ogólnych i zadań szczegółowych, 
ustalenie listy lektur i zakresu 
poruszanych sp*raw — wszystko 
to leży w kompetencji reżysera 
zajęć, ongi skromnego asysten­
ta, wykonawcy cudzych przemy­
śleń, dziś w jednej osobie auto­
ra scenariusza, inscenizatora, 
odtwórcy ról głównych i go­
spodarza seansu, którego pre­
miera odbywa się pod hasłami 
mądrej improwizacji. Wtórna 
zaś korzyść połega na tym, iż 
nadarza się okazja ucieczki w 
nowe krajobrazy. Co to znaczy 
— tłumaczę. Nie sposób przy­
puszczać, abyśmy ucząc jednego 
przedmiotu, mieli zainteresowa­
nia skierowane wyłącznie na 
tenże przedmiot. Z moralnego o- 
bowiązku powinniśmy intereso­
wać się tak zwanym pograni­
czem różnych dziedzin wiedzy, 
czyli w wypadku matematyka — 
przynajmniej fizyką, biologią, 
przynajmniej — chemią itp. z 
tym, że to pogranicze rozciąga 
się we wszystkich kierunkach, a 
im jest szersze, lepiej świadczy 
o nauczycielu danej specjalności. 
Tak na ucho powiem, że pasjo­
nowanie się np. tylko literaturą 
bywa czasami nudne, stąd wę­

drówki w krainę filmu, malarz 
stwa, socjologii, polityki, historii, 
cybernetyki itp. >

Zakładam więc, że każdy z 
przyszłych reżyserów zajęć fa­
kultatywnych ma za sobą przy­
najmniej jedną wielką podróż po 
atrakcyjnej dlań trasie i że po­
dróż ta zachęciła go do dalszego 
oszczędzania cennych chwil na 
nową eskapadę. I teraz właśnie 
— zmuszeni przez program eks­
perymentalnych seminariów —■ 
mamy okazję, aby to, co już tro­
chę znane, poznać lepiej, wy­
zbyć się dyletanctwa i. powierz­
chowności, a zyskać naukową 
ścisłość i swobodę ruchów w od­
miennym ukształtowaniu terenu.

Tym, którzy boją się zdoby­
wania nowych szczytów górs­
kich, przypomnę, że suma pun­
któw uzyskanych podczas studen­
ckich rajdów nie wystarczyła w 
szkole i czy chcieliśmy, czy nie 
chcieliśmy — trzeba było piąć 
się wyżej i wyżej, zbaczać ze 
ścieżek, szukać brodów, słowem 
mozolić się nad tym, co podob­
no zostało opanowane podczas 
wykładów i ćwiczeń uniwersyte­
ckich. O dziwo — nie zgubiliś­
my się w tych poszukiwaniach, 
żyjemy, uczymy, przybywa nam 
stażu i rutyniarstwa, jesteśmy 
trochę znudzeni i teraz właśnie 
okazja, by zerwać z monotonią 
i odetchnąć świeżym powietrzem 
stron jeszcze nie uporządkowa­
nych przez nasz wysiłek umy­
słowy.

Właśnie to, że zajęcia fakulta­
tywne zmuszają do intensywne­
go wysiłku umysłowego, który 
spowoduje starcie pleśni, rdzy i 
śniedzi narosłych latami na pe­
dagogicznych organizmach, wła­
śnie to, że'zajęcia fakultatywne 
nakazują przyjęcie postawy o- 
twartej, czyli postawy człowieka 
interesującego się wszystkim, co 
widoczne na horyzoncie, i to 
wreszcie, że seminaria z różnych 
działów wiedzy zerwą ze szko- 
larskim „od dzwonka do dzwon­
ka”, „od strony do strony”, „od 
pytania do pytania" — wydaje 
mi się najcenniejsze i godne re­
klamy.

Dlatego nie psioczmy na zaję­
cia czaso- i wiedzochłonne, że nie 
damy rady, bo program nie na 
nasz poziom i w ogóle po co ta 
męka, ale na odwrót — chwytaj­
my się roboty, na pewno intere­
sującej, na p*ewno w ogólnym 
rozrachunku korzystnej i stwa­
rzającej szansę na wielką, wiel­
ką satysfakcję.

KLEKS

Problematyka związków oso­
bowości człowieka z mecha­
nizmami społecznymi, które 

ją kształtują, oraz łączące się z 
tym zagadnienie roli szkoły w 
środowisku nie jest dziś czymś 
zupełnie nowym. Wszak już .w 
XIX wieku ukształtował się w 
pełni pogląd, że człowiek jest 
przede wszystkim istotą społecz­
ną, że od chwili urodzenia pozo- 
staje on pod ustawicznym wpły­
wem oddziaływań środowisko­
wych, które determinują osta­
tecznie jego osobowość.

Od tej więc pory myśl i dzia­
łalność wielu pedagogów zwra­
ca się w kierunku poszukiwania 
i wykrywania społecznych uwa­
runkowań procesów wychowaw­
czych. Od tej również pory za­
gadnienie więzi szkoły z życiem 
wysunęło się w pedagogice na 
jedno z czołowych miejsc i stało 
się jednym z podstawowych po­
stulatów teorii wychowania. Po­
stulat ten przewijał się z więk­
szym lub mniejszym nasileniem 
w ciągu dziesięcioleci w różnych 
krajach. Dziś zaś występuje w 
całej pełni we wszystkich rozwi­
niętych krajach świata, szczegól­
nego znaczenia nabierając w kra­
jach socjalistycznych.

Jakkolwiek problematyka po­
wiązania szkoły ze środowiskiem 
stanowiła temat wielu studiów 
i rozpraw naukowych, zwra­
ca jednak uwagę fakt, że w 
polskiej literaturze okresu 25-le- 
cia odczuwa się brak pełnego 
syntetycznego jej opracowania. 
Z tym większym więc zadowole­
niem należy przyjąć pierwsze na 
ten temat pełne monograficzne 
opracowanie naukowe, jakim jest 
rozprawa Stanisława Kowalskie­
go — „Szkoła w środowisku”*), 
wydana w serii „Biblioteki Nau­
czyciela”.

W pracy tej, opartej na do­
tychczasowym dorobku nauko­
wym, zwłaszcza socjologii wy­
chowania oraz na badaniach em­
pirycznych, autor podjął trud u- 
kazania „społecznych warunków 
i granic realizacji zacieśnienia 
więzi szkoły z życiem” oraz pró­
bę ukazania „sił społecznych 
zbliżających szkołę do życia”, _

Problem -więzi pracy szkoły ze 
środowiskiem przejawia się ze 
szczególną ostrością — stwierdza 
autor — w zakresie szkoły o- 
gólnokształcącej. Na tym więc 
zagadnieniu koncentruje on 
głównie swą uwagę.

Ze względu na bogactwo pro­
blematyki zawartej w pracy nie­
możliwością jest w tym krótkim 
artykule wyczerpujące jej omó­
wienie. Pragnąłbym więc wska­
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zać lub zasygnalizować jedynie 
niektóre z ważniejszych proble­
mów zawartych w pracy.

A więc w rozdziale pierwszym 
— „Pojęcie środowiska w odnie­
sieniu do szkoły i jej wychowan­
ka” — autor wprowadza czytel­
nika w ogólną problematykę 
rozprawy, wyjaśnia podstawową 
terminologię oraz dokonuje grun­
townego przeglądu i krytyki de­
finicji pojęcia środowiska w je­
go różnorakim znaczeniu. Pre­
cyzuje również własną definicję 
środowiska szkoły — „jako splo­
tu stosunków i interakcji między 
szkołą a rozmaitymi grupami i 
instytucjami społeczności lokal­
nej i regionalnej przy uwzględ­
nieniu ich struktury ekonomicz­
nej, kultury i podłoża geofizycz­
nego” (strona 15).

Powyższa definicja implikuje 
więc, że, sama szkoła stanpwi 

tylko jeden z licznych kompo­
nentów środowiskowych. Zagad­
nienie to zasługuje na szczegól­
ne podkreślenie z uwagi na to, 
że będzie się przewijało podczas 
całej rozprawy, stanowiąc jedno 
z podstawowych jej założeń i 
punkt wyjścia do szczegółowych 
rozważań autora.

Znane jest powszechnie przekona- 
nie, że praca szkoły uwarunkowana 
jest konkretnym środowiskiem lo­

kalnym czy regionalnym. Autor nie 
negując wprawdzie tej tezy, wycho­
dzi jednak poza obręb tych środo­
wisk, twierdząc, że praca .szkoły o- 
kreślona • jest nie tylko przez jej 
środowiska miejscowe, ale że deter­
minantą jest również tło środowi­
skowe całej Polski; jej społeczeńst­
wo, poziom kulturalny kraju, sto­
sunki społeczno-polityczne, ekono­
miczne itp. Nowe to zagadnienie sta­
nowi główny temat drugiego roz­
działu — „Społeczeństwo Polski Lu­
dowej jako tło środowiskowe szko­
ły”.

Nowe bowiem stosunki ustro­
jowe oraz centralizacja władzy 
w zakresie polityki ogólnej i 
kulturalno-oświatowej stwarzają 
nieograniczone możliwości demo­
kratyzacji wszystkich dziedzin 
życia. Pozwalają wyzwolić i zmo­
bilizować do działania wszyst­
kie ukryte rezerwy i potencjalne 
możliwości tkwiące w różnych 
środowiskach. Pozwalają także 
wyeliminować wszelkie niepożą­

dane wpływy i siły oddol­
ne, działające destruktywnie 
na pracę szkoły. Przemiany te 
wyznaczyły zatem szkole nowe 
funkcje i nowe zadania, które 
mieszczą się już nie tylko w 
płaszczyźnie potrzeb regional­
nych, lecz w szerokiej płaszczyź­
nie potrzeb ogólnonarodowych i 
ogólnoludzkich.

W następnych dwóch rozdzia­
łach (trzecim — „Zróżnicowanie 
środowiska szkoły” i czwartym 
— „Zróżnicowanie szkół w od­
niesieniu do środowiska”) autor 
dokonuje klasyfikacji różnych 
środowisk jako czynników wy­
znaczających rolę szkoły, anali­
zuje ich składowe elementy i 
podstawowe mechanizmy ich po­
wiązania ze szkołą oraz przepro­
wadza klasyfikację szkół z punk­
tu widzenia ich roli i zadań w 
danym środowisku ze względu na 
ich stosunek do środowiska. 
Wśród różnych środowisk wy­
różnia takie, które stwarzajfc sy­
tuacje sprzyjające pracy sJloły 
oraz takie, które nie działają na 
nią mobilizująco. Z rozważań 
autora wynika jednak, że jak­
kolwiek szkoła stanowi jeden tyl­
ko z integralnych składników 
środowiska, to jednak o znacze­
niu priorytatywnym. Rola jej 
więc nie powinna zostać bierna. 
Jej to właśnie przypada prymat, 
rola wiodąca w ukierunkowaniu 
całej działalności wychowawczej 
środowiska; w opracowywaniu i 
organizowaniu środowiska wy­
chowawczego z punktu widzenia 
celów i zadań szkoły; w proce­
sie uaktywniania, uspołeczniania 
i podnoszenia go na wyższy po­
ziom.

Temat rozdziału piątego („Pod­
stawowe czynniki społeczne wy­
znaczające funkcję dydaktyczno- 
wychowawczą szkoły”) stanowi 
zagadnienie procesu uspołecznia­
nia młodzieży oraz zagadnie­
nie selekcji szkolnych. Za­
gadnieniom tym (zwłaszcza 
pierwszemu) poświęcono już w 
literaturze wiele miejsca. Ory­
ginalność jednakże rozważań St. 
Kowalskiego polega na tym, że 
przebieg tych procesów rozpatru­
je on głównie pod kątem uwa­

runkowań społecznych i psycho­
logicznych.

Proces uspołecznienia jednostki 
przebiega w zależności od typu śro­
dowiska, jest tym środowiskiem u- 
warunkowany. I tak: najbardziej ko­
rzystne podłoże uspołecznienia sta­
nowi środowisko wiejskie i małomia­
steczkowe, a to dzięki pewnej „jed­
nolitości subkultur i wysokiej ich in­
tegracji z kulturą ogólną” (strona 
170). Natomiast środowisko wielko­
miejskie, z uwagi na jego „ekologicz­
ne i stratyfikacyjne zróżnicowanie 
oraz aninomowość społecznych sto­
sunków” (strona 171) tworzy mniej 
sprzyjające ku temu warunki.

Błędem jednakże byłoby ogra­
niczanie procesu uspołecznienia 
jedynie do wpływu czynników 
środowiskowych. Poważny bo­
wiem wpływ wywierają również 
poziom kulturalny rodziny oraz 
poziom aspiracji i sukcesy szkol­
ne ucznia. Tym zagadnieniem 
w’kracza już autor w domenę 
szkoły, w jej zadania i obowiąz­
ki w tym zakresie. Jej to prze­
cież głównie przypada rola w 
rozbudzaniu aspiracji ucznia, w 
kształtowaniu jego motywów 
ambicjonalnych, w ukazywaniu 
mu perspektyw życiowych i po­
moc w ich realizacji.

Szeroko i dogłębnie omówił 
autor problem doskonalenia se- 
leksji szkolnych w drabinie o- 
światowej. Z rozdziału VI 
(„Płaszczyzny i formy współpra­
cy zc środowiskiem”) warto za­
sygnalizować przede wszystkim 
te zagadnienia, które uważać 
można za konkretne wnioski czy 
supozycje autora wynikające z 
jego teoretycznych rozważań w 
poprzednich rozdziałach. Oto 
ważniejsze; szkoła nasza (zwła­
szcza ogólnokształcąca) nie speł­
nia jeszcze w należytym stopniu 
swej integrującej funkcji w śro­
dowisku. Jej wieź z życiem śro­
dowiska uwarunkowana jest 
przede wszystkim rozwojem form 
współpracy szkoły ze środowi­
skiem w rozmaitych jego płasz­
czyznach. Ogromna rola przyga­
da tq nauczycielowi. Jeeo wiedza 
o środowisku własnej szkoły, je­
go zangażowanie w pracy środo­
wiskowej oraz współpraca z ro­
dzicami to podstawowe warun-

tL (Dokończenie na sir. 11)


